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Liban W 42. rocznicę patriotycznego zrywu
W. Jaruzelski

A. Syrię prosi o pomoc
w zakończeniu wojny domowej

KAIR (PAP). Prezydent Libanu Amin Dżemajel zaape­
lował w piątek do prezydenta Syrii Hafeza Asada o po­
moc w zakończeniu wieloletniej wojny domowej w Liba­
nie. W przemówieniu do narodu z okazji obchodów dnia
armii zorganizowanych na przedmieściach chrześcijańskiej
części Bejrutu, Dżemajel poprosił prezydenta Syrii o

„kontynuowanie tego co w ostatnich latach rozpoczął 1
zobowiązał się osiągnąć”.

Zdaniem niektórych obserwatorów apel Dżemajela jest
nieoczekiwanym posunięciem w świetle jego dotychcza­
sowej taktyki. To właśnie obecny prezydent Libanu od­
mówił poparcia dla tzw. trójstronnego porozumienia za­
wartego w ub. r. między głównymi siłami politycznymi
Libanu, w którym Damaszek odegrał ważną rolę. Poro­
zumienie to dawało większy wpływ na władzę przedsta­
wicielom muzułmańskiej społeczności Libanu, a jedno­
cześnie redukowało uprawnienia prezydenta. Stwarzało
ono jednak realną szansę na zakończenie krwawego i wy­
niszczającego konfliktu wewnętrznego.

Setki osób zostało zabitych od momentu kiedy 44-letni
przywódca libańskich chrześcijan faktycznie storpedował
starania Syrii o przywrócenie spokoju w Libanie. Dżema­
jel wielokrotnie odrzucał żądania muzułmańskich polity­
ków o podanie się do dymisji i otwarcie drogi dla nowego
porozumienia politycznego. Muzułmańscy ministrowie,
którzy od początku br. bojkotują posiedzenia rządu z

udziałem prezydenta, postanowili nie brać udziału w piąt­
kowych uroczystościach dnia armii.

Republika Południowej Afryki

Dalsi zabici
HARARE (PAP). Jak donoszą z RPA, w czwartek zabi­

to tam dwóch czarnoskórych mieszkańców republiki. Są
to kolejne ofiary policyjnego terroru rasistów.

Jak podają agencje informacyjne, jeden z nich został
zastrzelony przez „stróżów porządku publicznego” w osiedlu

murzyńskim Langa, koło Kapsztadu. Drugi rdzenny miesz­
kaniec tego kraju zginął w czasie rozpędzania demon­
stracji antyrasistowskiej w bantustanie Kwandebele. Lud­
ność tego plemiennego rezerwatu protestuje przeciwko za­
miarowi władz rasistowskich przyznania mu „niepodle­
głości”. Oznaczałoby' to przekształcenie mieszkańców no­
wego bantustanu w „obcy” kraj.

Berlin Zachodni

Aresztowanie jednego z porywaczy statku

„Achille Lauro"
BERLIN (PAP). Władze zachodnioberliftskie areszto­

wały obywatela libańskiego Jusupha Salda podejrzanego
o udział w uprowadzeniu włoskiego statku „Achille
Lauro” w październiku ub. roku.

Włoska agencja prasowa ANSA informuje, że Said zo­
stał skazany zaocznie przez sąd w Genui na 6,8 roku wię-
dzienia za udział w uprowadzeniu statku..

Władze zachodnioberlińskie nie poinformowały dzien­
nikarzy, czy Włochy wystąpiły o ekstradycję porywacza.

Główni sprawcy uprowadzenia, Abu Abba« i dwóch je­
go pomocników, zostali skazani przez sąd w Genui na

karę dożywotniego więzienia, a 3 Palestyńczyków za za­
mordowanie amerykańskiego inwalidy na kary więzienia
od 15 do 30 lat więzienia.

Stany Zjednoczone

Kolejna egzekucja
WASZYNGTON (PAP). W piątek nad ranem w więzie­

niu w Richmond, w stanie Wirginia, stracono 40-letniego
Michaela Marnella Smitha, skazanego na najwyższy wy­
miar kary za zgwałcenie i bestialskie zamordowanie 23
maja 1977 roku 36-letniej kobiety, matki dwojga dzieci.

Smith napotkał przyszłą ofiarę wczesnym rankiem na

plaży nad rzeką James. 5 miesięcy przed tą zbrodnią zo­
stał zwolniony z więzienia za inny gwałt, po odsiedzeniu
3 lat z wyroku 10 lat pozbawienia wolności. Ofiarę, za­
mordowaną w dniu 36 urodzin, Smith udusił i okaleczył
ciosami sztyletu, a następnie zawlókł do wody.

W celi śmierci spędził 8 lat.
Tłumaczył się, iż działał pod wpływem diabła, a ko­

bietę pozbawił życia, aby nie rozpoznała go i nie aapro-
wadziła tym samym ponownie za kratki.

Wyrok został wykonany w zaledwie 32 minuty po od­
rzuceniu prośby o łaskę przez Sąd Najwyższy.

Była to 62 egzekucja od przywrócenia najwyższego wy­
miaru kary w USA w 1976 roku przez Sąd Najwyższy
USA jako zgodnego z konstytucją, a jednocześnie 12 w

tym roku.

Wiochy

Burza poraniła alpinistów
RZYM (PAP). Gwałtowna burza z piorunami we włos­

kich Dolomitach poraniła 13 alpinistów zachodnioniemiec-
kich, którzy wspinali się na zbocze góry Sass Regais wy­
sokości 3 tys. metrów.

Piorun poraził wspinaczy na zboczu i nieprzytomnych
przewieziono śmigłowcami do szpitala i poważnymi o-

parzeniami. Stan 3 osób jest ciężki.

We Wrocławiu

Jabłka tańsze

o połowę
WROCŁAW (PAP). Wro­

cławscy handlowcy ze Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej wykorzystując mecha­
nizmy reformy gospodarczej
podjęli pożyteczną decyzję:
jabłka wczesnych odmian we

Wrocławiu sprzedawane są od
31 lipca br. po cenach obniżo­
nych o 50 procent. Na przy­
kład cenę jabłek extra obniżo­
no z 70 złotych do 35 złotych
za kilogram. Ładne papierów­
ki w tzw. II grupie cenowej
można w sklepach we Wrocła­
wiu kupić już- za... 22 złote (za
1 kilogram). Sezonową przece­
nę zastosowano wobec odmian
jabłek wczesnych jak np pa­
pierówka, close, oliwka, wista
bella — dodajmy, że jabłka są
w bardzo dobrym wyborze i
gatunku. Handlowcy z wro­
cławskiej Spółdzielni Ogrodni-
czo-Pszczelarskiej oczekują, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

W hołdzie bohaterom
Dobry przebieg żniw w gminie

Powstania Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). 1 sierpnia to w War­

szawie

oddają
wanym
skiego.
związanym z wydarzeniami sprzed
o żadnej powstańczej mogile.

1 bm. W południe przed Grobem

dzień szczególny. Mieszkańcy stolicy
tego dnia hołd poległym i pomordo-

bohaterom Powstania
Nie zapomina się o żadnym

Warszaw-
miejscu,

42 lat,

1 bm. w południe przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza rozbrzmiały dźwięki „Mazur­
ka Dąbrowskiego”. Przy stukocie werbli
przed frontem kompanii reprezentacyjnej
Wojska Polskiego przechodziły, składając
wiązanki kwiatów, delegacje władz miasta,
organizacji kombatanckich, młodzieżowych,
warszawskich zakładów pracy, żołnierze . Naj­
liczniejszą grupę stanowili byli uczestnicy
powstania ze wszystkich ugrupowań, biorą-
cych w nim udział. Na zakończenie uroczy­
stości orkiestra odegrała „Warszawiankę
1831 r.”.

Plac Krasińskich. Kamień węgielny pod
pomnik Bohaterów Powstania Warszawskiego.

Tutaj nie ma jeszcze kompanii reprezenta­
cyjnej; w ciszy i skupieniu zbliżają się z kwia­
tami w rękach przedstawicieli wszystkich kół
powstańczych ZBoWiD. Przybyli z różnych
stron Polski, są nawet goście z zagranicy.
Czczą pamięć swych przyjaciół i towarzyszy
broni. Wielu ma na rękach biało-czerwone
powstańcze opaski. Obok powiewają sztan­
dary zgrupowań AK.

Na 31 lipca 1988 r. planowane jest odsło­
nięcie tego pomnika. Powstaje on wysiłkiem
całego społeczeństwa. Na ulicach Warszawy,
a szczególnie podczas uroczystości byli po­
wstańcy wraz z harcerzami przeprowadzają
kwestę. Nie ma chyba warszawiaka, który od-
niójyiłby datku na ten cel.

„Nike” —, to symbol bohaterstwa mieszkań­
ców Warszawy w latach 1939—45. W 42. rocz­
nicę wybuchu powstania —, które stało się
punktem kulminacyjnym walki warszawia-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Problemy Bochni
(Inf. wł.) Miejska organiza­

cja partyjna w Bochni liczy
obecnie 1382 członków i kan­
dydatów zrzeszonych w dwóch
komitetach zakładowych i 50
POP. Czynione są starania by
umacniać i rozwijać szeregi
partyjne. O ile w 1984 r. przy- .mentacji dla osiedla Proszow-

jęto tylko 5 kąpdydatów, a w

1985 r. — 34, to w ciągu sześ­
ciu miesięcy br. przyjęto już
27. We właściwy sposób pro­
wadzona jest też praca z kan­
dydatami partii. Miejska in­
stancja partyjna przywiązuję
dużą wagę do rozwiązywania
istotnych problemów. Jest to
kwestia budownictwa miesz­
kaniowego i gospodarki komu­
nalnej. Efekty budownictwa
mieszkaniowego w poszczegól­
nych latach były bardzo zróż­
nicowane. O ile w 1983 r. od­
dano do użytku 282 mieszka­
nia to już rok później tylko
72. W 1985 r. przybyło 120

^mieszkań, natomiast w tym
roku będzie ieh około 150.
Spowodowane jest to nleryt-
mlczną dostawą prefabryka­
tów l wciąż małymi zdolnoś­
ciami produkcyjnymi jakimi

dysponuje Kombinat Budow­
lany w Tarnowie. Realizacja
planu budownictwa mieszka­
niowego w latach 1986—90 bę­
dzie również napotykać na

trudności z uwagi na opóźnie­
nia w przygotowaniu doku-

ska-Wygoda oraz braku doku­
mentacji na zbiornik wodny
Kolanów i hydrofornię dla o-

siedli 30-lecia 1 Północ. Podej­
mowane były wysiłki miej­
scowych włada dla rozwoju
budownictwa zakładowego. Tę
formę budownictwa realizuje
jak dotąd ZPH HiL. Ośrodek
Remontowo-Budowlany Lasów
Państwowych i rozpoczyna ją
Kopalnia Soli, Pozostałe przed­
siębiorstwa nie wykazują za­
interesowania tą formą bu­
downictwa. Zbyt szczupłe
środki Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej, unie­
możliwiają utrzymanie właś­
ciwego stanu dróg, kanaliza­
cji. sieci wodociągowej i ga­
zociągowej, a także czystości
miast | utrzymanie bezpie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

przyjął C. Namsraja
WARSZAWA (PAP). 1

bm. I sekretarz KC PZPR
— Wojciech Jaruzelski
przyjął członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC
Mongolskiej Partii Ludo-
wo-Rewolucyjnej Cerenda-
szljna Namsraja, stojącego
na czele delegacji przeby­
wającej w Polsce z okazji
Dńi Kultury Mongolskiej.

Polsko-węgierskie
rozmowy

gospodarcze
BUDAPESZT (PAP). 31

lipca i 1 sierpnia br. prze­
bywał w Budapeszcie wice­
prezes Rady Ministrów PRL

Władysław Gwiazda. Odbył
on rozmowy z wicepremie-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

5 września

Michałowice, Słomniki

i Iwanowice
Wczoraj sekretarz KK PZPR

Jan Czepiel, prezes KK ZSL
Stanisław Mazur oraj wice­
prezydent m. Krakowa Wie­
sław Gondek złożyli gospodar­
ską wizytę w gminach Micha­
łowice, Słomniki i Iwanowi­
ce. W obecności przedstawi­
cieli miejscowych wład?l po­
lityczno-administracyjnych za­
poznali się z przebiegiem ak­
cji żniwnej, z przygotowaniem
sprzętu żniwnego a także s

zaopatrzeniem wiejskich pla­
cówek handlowych w artyku­
ły żywnościowe, napoje chło­
dzące i drobny sprzęt żniw­
ny.

Stwierdzono dobre przygoto­
wanie sprzętu rolniczego do
akcji żniwnej oraz w zasadzie
nieźle zaopatrzone sklepy.
Jednakże w niektórych skle-

pach występowały brskj w w

opatrzeniu w konserwy (np, w

gminie Iwanowice). W Niedź­
wiedziu zwiedzono budujący
się bazę SKR, której termin
oddania do eksploatacji prze­
widziany jest do końca br.

W trakcie rozmowy jeden a

gospodarzy z gm. Słomniki
J, Gondek stwierdził, że. plony
w tym roku zapowiadają się
dobrze. On zebrał już zboże z

2,5 ha ziemi uzyskując ok. 85
ą z hektara. Oby takich rol­
ników było coraz więcej.

Podczas tej wizyty przed­
stawicielom władz Krakowa
towarzyszył!: dyrektor Wy­
działu Rolnictwa, Leśnictwa i
Gospodarki Żywieniowej UM

Witold Lenarczyk oraz prezes
WZKRiOR Wiesław Woda.

KRÓTKO

Pierwsze wypłaty podwyższonych
rent i emerytur

WARSZAWA (PAP). Za po­
nad miesiąc — 5 września w

zdecydowanej większości -od­
działów ZUS nastąpią pierw­
sze wypłaty podwyżek emery­
tur i rent z tzw. starego por­
tfela. Mimo że przepisy dopu­
szczają rozłożenie tego rodza­
ju operacji na 60 dni, ZUZ po­
stanowił skoncentrować ją we

wrześniu. Tylko nieliczne wy­
płaty podwższonych świad­
czeń będą przeniesione na paź­
dziernik. Do połowy sierpnia
oddziały ZUS opublikują w

miejscowych środkach prze­
kazu szczegółowa terminarze
wypłat.

Będzie to druga tegoroczna
wielką akcja po wiosennych
wypłatach waloryzacyjnych,
które objęły 5,9 min osób. Ż
ponownych podwyżek jesien­
nych skorzysta niewielu mniej
— .4,2 min emerytów i renci-

wieku lub Inwalidztwa. Trze­
cia grupa to ok. 500 tys. e-

merytur i rent przyznanych w

1982 r. osobom, które również
nie mają tego dodatku. pod->
stawa ich wymiaru wzrośnie
o 10 proc, (maksimum o 2 tys.
z';). natomiast ci, którym przy­
znano świadczenia w 1983 r. 1
do końca br. ukończą 75 lat
lub zostaną uznani za inwali­
dów I grupy, będą mieli pod­
stawę wymiaru podniesioną o

5 proc.
Wszystkie te podwyżki obli­

czane są od już zwaloryzowa­
nej wiosną podstawy wymia­
ru. Nie zmienia się tzw. współ­
czynnik waloryzacyjny — zna-

stów. To zadanie będzie jed­
nak bardziej skomplikowane,
bowiem podwyżki, uzależniono
tym razem od wieku i inwa­
lidztwa oraz od roku przejścia
na emeryturę lub rentę

Najbardziej skorzystają oso­
by, którym emerytury lub ren­
ty przyznano do końca 1882 r.

i które ukończyły (lub ukoń­
czą w br.) 73 lat lub zostaną
uznane za inwalidów 1 grupy.
Dotyczy to ok. 1,2 min osób. W
takich przypadkach nodstawa
wymiaru emerytury lub renty
wzrasta o 20 proc, (nie więcej
niż o 4 tys. zł).. Największa gru­
pa — 2,5 min osób — skorzy­
sta z podwyżki podstawy wy- ... ...............

miaru o 14 proc, (najwyżej o ny każdemu z decyzji emery-
3 tys. zł); dotyczy to świad­
czeń przyznanych przed koń­
cem 1981 r. osobom, które nie
są uprawnione do tzw. dodat­
ku pielęgnacyjnego z tytułu

ialnej lub rentowej — z po­
mocą którego można sobie ob­
liczyć kwotę, podwyżki świad-
czcnia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Krzyi Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski dla seniora

prasowych fotoreporterów — red. Ottona Linka

Wzruszająca uroczystość w naszej redakcji
1 Red. OTKA LINKA wszyscy podziwia­
my i uwielbiamy. Wspaniały kolega, zna­
komity fachowiec. Ileż mu zawdzięczamy!

Jego zasługi dla prasy, dla partii, dla
województwa i dla tysięcy ludzi, których
prezentował na łamach prasy były. są i
będą zawsze doceniane.

Wczoraj w naszej redakcji odbyła się
sympatyczna j wzruszająca uroczystość.
Jubilat (bo w sierpniu nasz Otek kończy
lat 60) otrzymał z rąk wiceprezydenta m.

Krakowa —■Mariana Kuliga Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Polski. W i-
mleniu redakcji serdeczne życzenia nasze­
mu koledze złożył redaktor naczelny Sła­
womir 3, Tabkowskj — wspominając ■te

wszystkie chwile i momenty, którymi Otek
na Stałe wpisał się w księgę historii kra­
kowskiego i krajowego dziennikarstwa.

Od przyjaciół e „Gazety” solenizant o-

trzymał list gratulacyjny, który jest wy­
razem wszystkich nószych życzeń dla dro­
giego kolegi. W imieniu władz partyjnych
uścisnął rękę naszemu Jubilatowi, życząc
dalszych osiągnięć w życiu zawodowym i

powodzenia w życiu prywatnym zastępca
(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 8) Fot.s Wacław Klag

Tłok na plażach i kempingach
WARSZAWA (PAP). Mimo

kapryśnej pogody na nadmor­
skich plażach jest tłoczno. W
Świnoujściu i Międzyzdrojach
trudno o wolne miejsce na

plaży podczas słonecznej po­
gody, nie mówiąc o miejscaeh
noclegowych i w gastronomii.
Tylko w Międzyzdrojach np.
przebywa obecnie ok. 50 tys.
osób, tj. 10-krotaie więcej niż
wynosi liczba stałych miesz­
kańców tej miejscowości. Ró­
wnież na środkowym wybrze­
żu pełno turystów i wczasowi­
czów. Amatorów morskich ką-

pieli nie
wzglądów
nięto na

lińskim
morskich,
glonu zadbali jednak w tym

roku o dostarczenie wcaasowi-
ozom szerokiej-propozycji im­
prez kulturalnych 1 rozrywko­
wych. W Kołobrzegu, Koszali­
nie, Darłowie i inńych miej­
scowościach codziennie odby­
wają się więc imprezy kultu­
ralne i rekreacyjne, co przy­
najmniej w części rekompen­
suje gościom przykrości awią-

zniechęca to, 4« za

sanitarnych zamk-
wybrzeżu kosza-

wleł® kąpielisk
Gospodarze re-

aane a niepewną pogodą oraz

el&snotą na plaży.
Tłoczno jest też na Mazu­

rach chociaż olsztyński od­
dział Biura Turystyki Młodzie­
żowej „Juwentur” zapowiada
w sierpniy i wrześniu obniżki
een wczasów oraz obozów dla
młodzieży w tym rejonie.

W całym pasie nadmorskim
i na terenie Mazur oraz w

niektórych rejonach podgór­
skich przepełnione są też kem­
pingi. Jak się ocenia w lipcu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W „Błękitnej” pękł

worek szczęścia

20—23 sierpnia XXIII Międzynarodowy

Festiwal Piosenki

Koncerty MFP transmitowane bądą
na żywo przez TV i radio

GDAŃSK (PAP). Tradycyj-
nie w sierpniu, kulminacyj­
nym punktem kulturalnego se­
zonu letniego .na Wybrzeżu
Gdańskim, będzie XXIII Mię­
dzynarodowy Festiwal Piosen­
ki „Sopot ’86”.

Tegoroczna Impreza, która
odbędzie się w Operze Leśnej

w dniach 20—23 sierpnia,
zgromadzi 20 wykonawców, w

tym 3 zespołów i 3 duety wo­
kalne. Uczestnictwo w festi­
walu „Sopot ’86” potwierdzili
wykonawcy z Danii. Finlandii,
Szwecji, USA, Japonii, Au-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Katastrofa lotnicza

pod miejscowością Końskie
KIELCE (PAP). 31 lipca pod

wsią Barycz gm. Końskie w

woj. kieleckim rozbił się sa­
molot WSK-PZL „Kruk” na­
leżący do oddziału Zakładu
Usług Agrolotniczych w War­
szawie.

Samolot pilotowany przez
43-letniego Ryszarda Matu­
szewskiego (najprawdopodob­
niej na skutek defektu) odłą-

czył się od eskadry , samolo­
tów rolniczych.' Maszyna zatło­
czyła dwa kręgi nad miejsco­
wością Sielpia, a następnie lo­
tem ślizgowym uderzyła w po­
bliską ścianę lasu. Pilot
nął na miejscu.

Na miejsc® tragicznego
padku przybyła komisja
nlczych specjalistów, która u-

atali przyczynę katastrofy.

zgi-

wy-
lot-

NOWY JORK (PAP). Kie­
rownik ostatniej, wyprawy
podmorskiej do wraku „Ti­
tanica”, prof. Robert Bal-
lard wysunął nowa hipote­
zę zatonięcia tego statku.
Ponieważ ostatnie oględziny
wraku wykazały, że brak
jest jakichś wyraźnych śla­
dów zderzenia z górą lodo­
wą, badacz amerykański
przypuszcza, że pękły nity
łączące blachę kadłuba 1

....... . ...... ...... .............. .

Nowa hipoteza

zatonięcia
„Titanica"

powstała w tea »poeób
szczelina, która okazała się
zgubna dla statku. Taki
jest komentarz oceanografa

USA po pierwszej, wstęp­
nej analizie zdjęć wykona­
nych przy pomocy kamer
zainstalowanych na batys­
kafie i w robocie fotograf!- ■
cznym.

Uczestnicy wyprawy po­
wrócili na ląd po 13-dnio-
w«J wyprawie do wraku, w

czasie której 11-krotnle za­
nurzano się do głębokości
4 km, do miejsca gazie le­
ży na dnie „Titanic".

„Trabanty"
lubią Kraków

(luf. wl.) Pierwszym *zczę-
śliwym zdobywcą grubszej
nagrody w ...Błękitnej” stał się
17-letni uczeń szkoły zawodo­
wej Dębickiej Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych — Bogdan
Miler. Za jedyne trzydzieści
złotych stał się posiadaczem
wspaniałego — sprowadzone­
go specjalnie z Czechosłowa­
cji — motocykla „Jawa-350”.

Ale to nie wszystko — jak
nas poinformowało warszaw­
skie biuro „Błękitnej” — zgło­
siła ®lę już szczęśliwa krako­
wianka, która wygrała tra­

banta”. „Trabanty” widć lu­
bią Kraków — również W po­
przednich edycjach dzienni­
karskiej loterii uszczęślitviły
krakowian. Tak więc do wy­
grania pozostały już tylko 24
samochody osobowe. W dal­
szym ciągu na szczęśliwców
(DOKOŃCZENIE NA CTR. ®

(a) STANT Zjednoczone
zastosowały weto w Radzie
Bezpieczeństwa ONZ w

czasie czwartkowego głoso­
wania nad projektem rezo­
lucji potwierdzającej pra­
wo Nikaragui 1
państw Ameryki
wej do życia w

bezpieczeństwie.
W POLSCE na :

nie Prezydium Sejmu prze­
bywa delegacja Zgroma­
dzenia .Narodowego Repu­
bliki Iraku. Wczoraj dele­
gacja przyjęta została przez
marszałka Sejmu PRL —

Romana Malinowskiego.
Dalszy program pobytu
irackich parlamentarzystów
przewiduje cykl spotkań z

osobistościami polskiego ży­
cia politycznego i gospód;”--
czego, a także zwiedzanie
niektórych regionów Polski.

innych
Srodko-

pókoju i

zaprosze-

W PARYŻU, na posie­
dzeniu międzynarodowego
jury nagrody UNESCO w

dziedzinie nauczania praw
człowieka, na jego prze­
wodniczącą jednomyślnie
wybrano prof. Annę Mi­
chalską — specjalis.ke pra­
wa międzynarodowego z U-

niwersytetu A. Mickiewicza
w Poznaniu., Jest ona człon­
kiem sześcioosobowego ju­
ry od 1981 r.

W BUKARESZCIE poin­
formowano, że w wieku 76
,at zmarł tam patriarcha
rumuńskiego Kościoła pra-
wosłąwgeno Justin Moi-
scscu.

Funkcję zwierzchnik® te-
'

go największego ~ skupia­
jącego 70 proc, wierzącej
ludności — Kościoła w Ru­
munii zmarły sprawował
od 1977. J. Moisescu był
jednocześnie — od 1961 ro­
ku — deputowanym do
Wielkiego Zgromadzenia
Narodowego. (parlamentu)
Rumunii,.

PREZES Rady Ministrów
odwołał mgr. Józefa Bure­
go, w związku z jego przej­
ściem do pracy w służbie
zagranicznej, ze stanowiska

podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Pracy, Płac i

Spraw Socjalnych, wyraża­
jąc mu podziękowanie za

kilkuletnią aktywną pracę
na tym stanowisku.

Na wniosek ministra pra­
cy, płac 1 spraw socjalnych
prezes Rady Ministrów po­
wołał dr. Zbigniewa Janu­
szka na stanowisko podse­
kretarza stanu w tym mini­
sterstwie.

Kilka refleksji przed 53. sezonem ekstraklasy

W sobotę po raz 53. startu­
je piłkarska ekstraklasa. Li­
gowe rozgrywki w naszym
kraju rozpoczęły się w 192T
roku (przedtem o tytuł mi­
strza Polski grano innym sys­
temem), a pierwszym mi­
strzem została krakowska WI­
SŁA, która w rok potem po­
wtórzyła swój sukces. Naj­
częściej mistrzem Polski był
RUCH Chorzów — 12 razy.

Jaka będzie tegoroczna eks­
traklasa? Ubiegłoroczna była
mocno krytykowana, padały w

niej co najmniej dziwne re­
zultaty, mów,’o się o różnych
układach, ukladzikach, pod
stołem krążyły „lewe” pienią­
dze. Opinia publiczna była
mocno zbulwersowana roz­
grywkami, choć nie udało się

nikogo chwycić za rękę. PZPN
— po ras pierwszy (za co mu

chwała)— po imieniu wskazał
kluby, które wykazały brak
zaangażowania w grze. PZPN
zastosował też sankcje, może
nie są one najostrzejsze, ale
stanowią zapowiedź, iż PZPN
nie zamierza biernie przyglą­
dać się różnym niesportowym
machinacjom i w przyszłości
sięgnie po bardziej surowe I
dokuczliwe kary. Władze
PZPŃ xaleclły już teraz Wy­
działowi Gier baczne przyglą­
danie się rozgrywkom, a w ra­
zie stwierdzenia uchybień sto­
sowania . sankcji (anulowanie
czy powtórzenie dziwnego me­
czu). Wypada wierzyć, iż wy­
dział skorzysta w razie potrze­
by ze swoich uprawnień.

deprawacji
Aby ukrócić różne machina­

cje, zwiększyć atrakcyjność
spotkań (a mieliśmy w minio­
nym sezonie sporo arcynnd-
nych) wprowadzono istotne —•

można powiedzieć, rewolucyjne
— zmiany w regulaminie roz­
grywek. Po raz pierwszy grać
się będzie w naszej lidze o i
punkty (w razie wyższego nii
3 bramkami zwycięstwa), a w

praktyce oznacza to grę o 4
punkty! Jeśli bowiem spotka­
ją się ze sobą drużyny zaan­
gażowane w walce o tytuł mi­
strzowski czy pozostanie w li­
dze — zwycięstwo więcej niż
3 bramkami da triumfatorowi
3 pkt, podczas gdy pokonane­
mu minus jeden. Zysk na je-

(DOKOŃCZENIE na STR. 2)

„Srebro” polskich szablistów na MS w Sofii
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Problemy Bochni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czeństwa na drogach w czasie
zimy. Na sytuację społeczno-
-gospodarczą w mieście rzu­
tuje też stan bazy oświatowej.
Ze względu na brak izb lek­
cyjnych nauka odbywa się w

pomieszczeniach zastępczych,
często na trzy zmiany. Wpraw­
dzie buduje się dwie szkoły na

osiedlu Jana i 30-lecia PRL,
jednak tempo prac jest nie­
zadowalające. Wynika to głów­
nie z konieczności przeprojek­
towania dokumentacji i faktu
zlokalizowania budynków na

terenach o trudnych warun­
kach geologicznych. O wiele
lepiej przebiegają remonty
placówek oświatowych, wspo­
magane przez komitety Naro­
dowego Czynu Pomocy Szko­
le.

Dla poprawy bazy służby
zdrowia i jakości usług lecz-,
niczych, prowadzona jest mo­
dernizacja szpitala miejskie­
go. Do użytku oddano porad­
nię rehabilitacyjną jako jedną
z części przyszłego sanatorium
przyrodoleczniczego. Urucho­
miono również poradnię na

Osiedlu Słonecznym. Nadal
jednak brakuje odpowiedniej
kadry lekarskiej, co wiąże się
też z zapewnieniem odpowied­
niej ilości mieszkań. Poprawie
uległa baza materialno-tech­
niczna handlu w wyniku od­
dania do użytku piekarni, pię­
ciu sklepów branży spożyw­
czej i dwóch warzywniczych.

Na nowo budowanych osied­
lach brakuje sklepów. Nadal
trudna sytuacja istnieje w

transporcie. Niskie zarobki po­
wodują .stałe zmniejszanie się
stanu zatrudnienia. Powoduje
to duże trudności w zapewnie­
niu normalnej komunikacji na

istniejących liniach. Poważną
barierą jest także brak odpo­
wiedniej bazy dla PKS ź
WPK.

Na temat problemów Boch­
ni obradowała wczoraj Egze­
kutywa KW PZPR w Tarno­
wie, którą prowadził sekretarz
KW Franciszek RachwaŁ W
obradach uczestniczyli człon­
kowie KC Henryk Leśniak i

Augustyn Krupa, przedstawi­
ciele władz polityczno-admini­
stracyjnych Bochni, Urzędu
Wojewódzkiego i Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. Wszystkie omawiane
problemy poddane zostaną
szczegółowej analizie i rozwią­
zywane w miarę możliwości i
środków. W trakcie obrad o-

ceniono stan i skład społecz­
no-zawodowy wojewódzkiej
organizacji partyjnej oraz

przyjęto zadania dla instancji
i organizacji partyjnych dla
umocnienia sił partii i rozwo­
ju jej szeregów. Przyjęto rów­
nież uchwałę w sprawie przy­
gotowania i przeprowadzenia
powszechnego przeglądu funk­
cjonowania struktur organi­
zacyjnych w województwie o-

raz przeglądu 1 atestacli
stanowisk pracy. (wisz)

W hołdzie bohaterom

Wyjaśnienie Polskiej Agencji Prasowej

Kontakty polsko-izraelskie
WARSZAWA (PAP). Jak

dowiaduje się Polska Agencja
Prasowa z miarodajnych źró­
deł — rozprzestrzeniane ostat­
nio w krajach zachodnich spe­
kulacje o wznowieniu stosun­
ków dyplomatycznych i kon­
sularnych między Polską a

Izraelem nie odpowiadają rze­
czywistości.

Zgodnie z tym, co wielo­
krotnie podkreślały kompe­
tentne władze PRL, wznowie­
nie polsko-izraelskich stosun­
ków dyplomatycznych będzie
możliwe po ustaleniu przy­
czyn, które doprowadziły do
ich zerwania. Stanowisko Pol­
ski w sprawach Bliskiego
Wschodu jest niezmienne.
Wyraża się ono w potępieniu
polityki agresji, żądaniu wy­
cofania się Izraela z teryto­
riów arabskich okupowanych
w roku 1967, uznania niezby­
walnych praw narodu pale­
styńskiego do samostanowie­
nia i utworzenia własnego
państwa oraz zagwarantowa­
nia wszystkim państwom w re­
gionie pokojowego rozwoju w

uznanych granicach. Drogą do

kompleksowego rozwiązania
konfliktu na Bliskim Wscho­
dzie jest konferencja między­
narodowa pod egidą ONZ z u-

działem wszystkich zaintere­
sowanych stron, w tym Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny.

Na ziemiach polskich, na

przestrzeni' Wieków żyła licz­
na wspólnota żydowska wno­
sząc swój wkład do rozwoju
gospodarczego i kulturalnego
państwa polskiego. Istnieje
więc wiele wspólnych rozdzia­
łów w historii Polaków 1 Ży­
dów. Podczas II wojny świa­
towej Polacy i Żydzi stali się
ofiarą hitlerowskiej polityki
eksterminacji, a po całej Pol­
sce są rozsiane miejsca ich
martyrologii. Biorąc to podu-
wagę oraz zgodnie z szeroko
pojętą polityką humanitarną,
wynikającą m. in. z zobowią­
zań Aktu Końcowego KBWE,
władze polskie wyraziły zgo­
dę na określone ułatwienia w

zakresie kontaktów między­
ludzkich 1 w sprawach wizo­
wych, a także na ustanowie­
nie dla tego celu stosownego
mechanizmu.

Policjant zastrzelił

24-letniego motocyklistę
PARYŻ (PAP), Jeszcze nie ucichło w Paryżu wzburzenie

po tym, jak w końcu czerwca wracająca ze służby po­
licjantka zastrzeliła na stacji metra dwóch Antylczyków,
jeszcze trwa śledztwo w sprawie członka specjalnych od­
działów policyjnych CRS, który 4 lipca strzelił w plecy
młodemu człowiekowi uciekającemu w obawie przed za­
braniem mu "prawa jazdy, a już doszło we Francji do
kolejnego skandalu policyjnego.

31 lipca wieczorem w Fontenay-Sous-Bois w dolinie
Marny policjanci zastrzelili 24-letniego motocyklistę
Williama Normanda. Według oświadczenia prefektury po­
licji, nastąpiło to w czasie pościgu za uciekającym na mo­
tocyklu sprawcą kradzieży. Osoby znające Normanda
twierdzą jednak, że był to uczciwy człowiek, który nigdy
nie wszedł w konflikt z prawem. Jedno jest w każdym
razie pewne: znowu młody człowiek zginął od strzału w

plecy oddanego przez francuskich „strażników porządku”.

Qgłoszenia elcSTMCeSowę
GRZEJNIKI e.o. aluminiowe —•

gwiazdki — kupię. Igołomia,
Zofilpole 80. g-30303

„UNIVERSUM”, duła wieta —

sprzedam. Kraków, Wodociągowa
50. g-SOT97

Powstania Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR 1)

ków o wolność — u stóp pomnika, przy wtó­
rze werbli, kwiatami uczczono pamięć tych,
którzy oddali swe życie za niepodległą Pol­
skę, za wolną Warszawę — obecnie miasto
pokoju. Przedstawiciele władz stolicy, kom­
batanci i żołnierze, młodzież, a przede wszyst­
kim byli powstańcy, symbolicznymi wiązan­
kami kwiatów wyrazili swoją wdzięczność i
pamięć.

Tłumy mieszkańców stolicy, przybyszów z

kraju i z zagranicy gromadzą się na powąz­
kowskim cmentarzu komunalnym. Tu spoczy­
wają polegli powstańcy z AK, AL i innych or­
ganizacji, żołnierze 1 armii WP, którzy zgi­
nęli, spiesząc na pomoc walczącej stolicy. Na
ich grobach płoną znicze, leżą kwiaty. W kwa­
terach AK, AL, WP, na grobie generała
Zygmunta Berlinga złożyły je tego dnia rów­
nież oficjalne delegacje: władz Warszawy, or­
ganizacji kombatanckich i młodzieżowych,
żołnierze. Obecni na cmentarzu byli powstań­
cy spieszyli do kwater, w których pochowani
są ich koledzy i przyjaciele walczący w tych
samych oddziałach.

Wiele jest w stolicy miejsc, upamiętnionych
tragiczną lecz bohaterską walką. W dniach
powstania każda dzielnica lewobrzeżnej War­
szawy zmieniła się w niezdobytą twierdzę. W
miejscach szczególnie krwawych walk odsło­
nięto po wojnie pamiątkowe tablice, płyty i
obeliski. 1 bm. w asyście posterunków hono­

rowych WP i werblistów wszędzie tam zło­
żone zostały przez delegacje władz dzielnico­
wych, kombatantów, żołnierzy i młodzież wią­
zanki kwiatów.

W tych dniach, tak związanych z wydarze­
niami sprzed 42 lat, organizowanych jest wie­
le rajdów pieszych szlakami walk powstań­
czych. Jeden z nich — kończący się niebawem

przy Płycie Czerniakowskiej, miejscu lądowa­
nia żołnierzy 1 armii WP — połączy się z raj­
dem praskim. Spotkaniu rajdów towarzyszyć
będzie inscenizacja pamiętnej przeprawy
przez Wisłę.

*

KRAKÓW (PAP). 1 bm. wybitny rzeźbiarz
krakowski Wincenty Kućma który wraz z ar­
chitektem Jackiem Budynem wygrali konkurs
na projekt pomnika Bohaterów Powstania
Warszawskiego, poinformował o zakończeniu
prac nad modelem głównego fragmentu tego
monumentu. Rozpoczęte też zostały prace nad
stworzeniem modelu ostatniej części pomnika
tj epilogu w skali 1:3. Artysta twierdzi, że

już w końcu tego roku pierwsze odlewy tra­
fią do Gliwickich Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych, gdzie rozpocznie się ich uti walanie
w brązie.

Odsłonięcie pomnika planowane jest na 1
sierpnia 1988 r. w 44. rocznicę wybuchu po­
wstania. Pomnik — jak wiadomo - ma sta­
nąć na placu Krasińskich w Warszawie.

OTEK
Wzruszająca uroczystość w naszej redakcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kierownika Wydziału Propagandy KK
PZPR — Tadeusz Roczniak.

Nie bez wzruszenia uczestniczyliśmy, my
wszyscy, redakcyjni koledzy — w tym mi­
łym spotkaniu przeplatanym wspomnie­
niami z lat minionych, lat, które dla Otka
znaczą tak wiele, lat które Otto Link po­
święcił „Gazecie Krakowskiej”.

— 16 lutego 1984 roku w 35-Iecie po­
wstania „Gazety Krakowskiej” zwierzyłeś
się (jako współtwórca „dobrej 1 mądrej ro­
boty prasowej”), że o mały włos nie zo­
stałeś urzędnikiem w Ministerstwie Prze­
mysłu Ciężkiego. Był to początek lat 59.
Ale jak twierdzisz, zawsze pasjono­
wała Cię fotografia. Na szczęście! Cóż bo­
wiem zrobilibyśmy przez te ...dzieści lat
bez Twoich zdjęć i Twojego udziału w

ważnych wydarzeniach?
— To prawda, wydarzeń było sporo,

trudno dziś powiedzieć ile. Na samym po­
czątku redakcyjnej pracy bazowałem na

tematach rolniczych i na budowie Huty
im. Lenina. Reportaże ze wsi robiło się
idąe kilka kilometrów piechotą, bezdroża­
mi, czasami furmanką w błocie po same

osie. To były lata 1952—53. W Hucie im,
Lenina właściwie nie ma takiego wydziału,
którego bym nie „otwierał”, i odlewnię
żeliwa, i pięć wielkich pieców. Pamiętam,
przyjeżdżali tu Bierut, Cyrankiewicz, Go­
mułka, Potem przyszedł czas na szkoły 1
wielkie inwestycje. Przykładowo w Tar­
nowie robiłem fotoreportaż z „Azotów” 1
„Tamelu”, w Oświęcimiu z chlorowni i
PCV. Czołowe inwestycje powstawały w

Kętach, Wadowicach, Andrychowie. Tam
też fotografowałem.

— Jako mój redakcyjny „dziadek” prze­
kazałeś mi ogromną mądrość doświadczo­
nego „starego” dziennikarza polegającą na

zdobywaniu sobie przyjaciół. Czy w obec­
nych 3 województwach, do których docie­
ra „Gazeta” są ludzie, których nie znasz?
Uczestnicząc bowiem we wspólnych repor­
terskich wypadach zauważyłam, że wszę­
dzie jesteś przyjmowany jak dobry zna­
jomy, więcej — jak przyjaciel.

— Rzeczywiście mail ogromnie dużo

znajomych. Trudno ich nie pozyskać w

ciągu 35 lat. Wielu z nich jest już na,
emeryturze. Byli starsi —• ja byłem mło­
dy. Teraz ja jestem starszy ale mam i no­
wych młodych znajomych. Czyli jestem
jakby łącznikiem trzech pokoleń. Te moje
gazetowe przyjaźnie ciągną się od Żywca
po Gorlice i Dębicę. Od Zakopanego po
Miechów.

— Przypomnij ważniejsze momenty w

swojej pracy zawodowej.
— O tym już mówiłem wcześniej. Chcia-

łem jednak zaznaczyć, że pomimo propo­
zycji w latach pięćdziesiątych otrzymania
posady w Warszawie, zostałem w Krako­
wie. Mam wielki sentyment do tego mia­
sta j uważam, że wszystko co mnie spot­
kało dobrego zawdzięczam właśnie tej jed­
nej decyzji — pozostania na stałe w Kra­
kowie.

— A dziennikarskie wpadki?
— Były!... Najbardziej utkwiła mi jed­

nak w pamięci jedna. Jeszcze dziś na sa­
mą myśl o niej dostaję gęsiej skórki. Prze­
wodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Katowicach „zamianowałem” w

podpisie pod zdjęciem przewodniczącym
krakowskiej WRN.

— Od ilu lat pracujesz w prasie?
— Od 15 czerwca 1949 roku, czyli 38 lat.

Wtedy dostałem legitymację prasową. Z

prasą współpracowałem jednak parę lat
wcześniej. A w naszej „Gazecie” jestem od
15 stycznia 1952 roku nieprzerwanie do
dzisiaj.

— Domyślasz się, że naszą rozmowę wy­
myśliłam z okazji jubileuszu. Tak jest
Dziadku — 60 lat (bo 5 sierpnia masz u-

rodziny) to najwyższy czas, aby zacząć od
życzeń następnych 60 lat w takim stanie
ducha i zdrowia. Poza tym gratulacje ■
okazji odznaczenia Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski. Jakie masz pla­
ny na przyszłość?

— ...Do emerytury...

Rozmawiała:
MAGDALENA LINK

„Wnuczka”

Ciekawa propozycja wypoczynku wakacyjnego

Królewskie polowanie
w lipnickim borze

„Srebro" polskich szablistów
(S) Nareszcie doczekaliśmy

się medalu polskich szermie­
rzy na mistrzostwach świata w

Sofii. Wczoraj srebrny medal
zdobyła nasza drużyna szablo-
wa. Jest to najlepszy rezultat
od 1969 r., kiedy Polacy prze­
grali w Hawanie finał z ZSRR.

Wczoraj także w walce o złoty
medal Polacy ulegli drużynie
radzieckiej.

W ćwierćfinale Polacy po­
konali Francję 9:5, prowadząc
wyraźnie przez cały mecz.

Punkty dla naszego zespołu
zdobyli Kościelniakowski i Pi­

guła po 3, Olech 2, Kostrzewa

1.

Kolejnym rywalem Polaków
byli gospodarze mistrzostw,
aktualni wicemistrzowie świa­
ta mający w swoich szeregach
doskonały duet braci Etropol-
skich. Początek był pomyślny
dla Bułgarów, którzy prowa­
dzili już 3:0, w tym momencie
złą passę przerwał Kościelnia-
kowski wygrywając z Ch.
Etropolskim 5:3. Polacy objęli
prowadzenie 6:5, potem był re­
mis 6:6, ale ostatnie trzy po-
jed.ynki to popis Polaków pod
rząd wygrali Olech, Kościel-

nlakowski i decydujący punkt
zdobył Kostrzewa. Punkty
zdobyli Olech i Kościelniaków*
ski po 3, Kostrzewa 2, Pigu­
ła 1.

W walce o złoty medal Po­
lacy spotkali się z ZSRR, któ­
ry wcześniej pokonał Włochy
9:6 1 w półfinale Węgry 9:5.
Niestety w finale Polacy nie
dali rady doskonałemu rywa­
lowi i przegrali 4:9, po jednej
walce wygrali Olech, Kościel-
niakowski. Kostrzewa i Piguła,
W walce o brązowy medal
Bułgaria pokonała Węgry przy
remisie 8:8 korzystniejszym
stosunkiem trafień (61:62).

Stawianie tamy złii i deprawacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dnym spotkaniu wynosi więc 4

punkty.
Aby przeciwdziałać tworze­

niu się zbyt dużej grupy dru­
żyn tzw. środka (nie zaintere­
sowanych ani medalami ani
spadkiem) zwiększono liczbę
spadających drużyn do 4.
Automatycznie spadną zespo­
ły na 16 i 15 pozycji, nato­
miast drużyny 11—14 oraz

12—13 stoczą baraże o pozo­
stanie w lidze. Na ich miejsce
awansują aż 4 zespoły z II

ligi (mistrzowie grup automa­
tycznie, zespoły na 2 i 3 miej­
scach po barażach). Ten punkt
regulaminu krytykowany jest
najostrzej, spora część fachow­
ców twierdzi bowiem, iż ma­
my bardzę słabą II ligę i
awans aż 4 drużyn może w

następnym sezonie jeszcze
bardziej obniżyć poziom eks­
traklasy. ?Joże częściowo te

obawy są słuszne, na pewno
mamy nadmiernie rozbudowaną
jak na nasze piłkarskie możli­

wości II ligę (aż 32 drużyny
w dwóch grupach, osobiście
uważam, że należałoby raczej
stworzyć w przyszłości w mia­
rę silną II ligę złożoną z 18

czy 16 zespołów, która byłaby
prawdziwym zapleczem dla
ekstraklasy). Rozumiem je­
dnak naszą centralę, nowy re­
gulamin ma wstrząsnąć dru­
żynami, pobudzić je do bar­
dziej aktywnej, ofensywnej
gry. A za rok będzie możliwe,
a nawet konieczne wprowa­
dzenie poprawek, osobiście
jestem za większą fluktuacją
w I lidze, ale na zasadzie ba-
raży między powiedzmy 14 i
13 zespołami ekstraklasy, a

wicemistrzami II lig.
Z ciekawością obserwować

będziemy tegoroczne rozgryw­
ki. Zobaczymy czy przyniosą
one jakieś pozytywne zmia­
ny czy też będziemy znowu

świadkami jak niektórzy
psendodzlalacze zaczną wy­
szukiwać rozmaite furtki w

nowym regulaminie. Tego
.......... .. .. ..................

obawiam się najbardziej. Jest
bowiem nadal w naszym fut­
bolu grupa osób, którą jak
najszybciej należałoby wyeli­
minować z życia sportowego.
Tych, co wprowadzają prawa
dżungli, szastają społecznymi
pieniędzmi, są amoralni, cy­
niczni.

Mam jednak równocześnie
nadzieję, iż władzom PZPN
nie zabraknie uporu 1 konse­
kwencji w zwalczaniu zla, w

porządkowaniu futbolowego
państewka. Ale do tego nie
wystarczą tylko zmiany regu­
laminowe, potrzebny jest
wspólny front działania na

wielu płaszczyznach ludzi, któ­
rzy nie chcą godzić się ze sto­
sunkami panującymi dzisiaj w

naszej piłce. A nie brak takich
ludzi wśród’dzlałaczy, sędziów,
dziennikarzy, wśród samych
piłkarzy. Wspólnie musimy
postawić tamę złu i deprawa­
cji.

ANDRZEJ STANOWSKI

Terminarz - jesień 1986
> SIERPNIA

(S) Widzew — Stal Mielec
Olimpia Poz. — Motor Lublin
Górnik Zabrze — Ruch
Zagłębie Lubin — Lechia
Górnik Wałb. — Lech
Polonia Bytom — GKS Kat.
Pogoń Szczecin — Śląsk Wr.

Legia — ŁKS przełożony na

27 VIII

10 SIERPNIA

Stal — Pogoń
Śląsk — Polonia
GKS — Legia
ŁKS — Górnik W.
Lech — Zagłębie
Lechia — Górnik Z.
Ruch — Olimpia
Motor — Widzew

18 SIERPNIA

Śląsk — Stal
Pogoń — Motor
Widzew — Ruch
Olimpia — Lechia
Górnik Z. — Lech
Zagłębie — ŁKS
Górnik W. — GKS

Legia — Polonia

STARA, diesel, po remoncie, kryty
— sprzedam. Pilch, Osieczany 159.
k/Myślenic. g-30919

FREZJA wielkokwiatowa, w pię­
ciu kolorach, cebulki preparowane
do nasadzenia we wrześniu, kwi­
tnienie marzec — sprzedam. Adam
Kamiński, Nowe Brzesko, ul.
Sienkiewicza, tel. 53, w godz.
10—20. g-30827

NOWO uruchomiona cegielnia po-
lecą cegłę paloną. Kania, telefon
21-14-SS (wieczorem). g-3(®17

DOM na okres S,lat — do wyna­
jęcia. Witowlce Dolne 8. g-W90«

GŁOWICĘ do Hanomaga Henchel
F-25 — kuplę. Józef Jaigleła, 34-458
Ochotnica Dolna, Młynne 50.

g-305M

(Inf. wl.) Gminny Dpm Kul­
tury w Lipnicy Murowanej
przygotował dla turystów 1
wczasowiczów nie lada atra­
kcję. W samym środku lata,
na lipnickim rynku i w oko­
licznym plenerze odbędzie się
wielka impreza kulturalna
pod hasłem „Niedziela waka-

Wczesne wstawanie

KOMUNIKATY

Zarząd Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Limanowej, ul.
Starodworska 6, ZAWIADAMIA wszystkich swoich członków
względnie ich spadkobierców, że celem naniesienia zaistnia­
łych zrńian majątkowych, adresów zamieszkania, itp. w okre­
sie od 15 sierpnia do 30 listopada 1986 r. będzie przeprowa­
dzana aktualizacja rejestru członków Sp-ni oraz wydawanie
nowych książeczek członkowskich.

Wszystkich zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się w

biurze Spółdzielni lub listowne podanie swoich aktualnych
adresów zamieszkania.

Udziały po zmarłych członkach będą mogły być przepisa­
ne na nazwiska prawnych spadkobierców.

W przypadku gdy spadkobierca sprzedał gospodarstwo lub
wyjechał poza teren działalności Sp-ni, udział po zmarłym
będzie wypłacony po przedłożeniu dokumentów uprawniają­
cych do otrzymania spadku. Udziały nie odebrane w termi­
nie do dnia 30 listopada 1986 r. zostaną przeksięgowane na

fundusz zasobowy OSML w Limanowej. K-7158

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr 2 Nowa Huta

w Krakowie, uL Sieroszewskiego 68

zatrudni zaraz
LEKARZY SPECJALISTÓW:

— RADIOLOGÓW
— ANATOMOPATOLOGA
— PULMONOLOGA
— PEDIATRÓW
— ANALITYKA

Mile widziane małżeństwa lekarskie. Możliwość
otrzymania mieszkania.

Wynagrodzenie wg Rozp. Rady Min. s dnia 24.03.
1986 r. Dz. U. Nr 15 poz. 84.

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych
44-43-12 lub 44-57-29. K-7201

szkodzi
GENEWA (PAP). Grupa

naukowców szwajcarskich z

uniwersytetu w Bazylei opu­
blikowała wyniki długoletnich
badań nad snem człowieka.

Okazało się, te człowiek w

naszej strefie klimatycznej
śpi najkrócej w maju i czerw­
cu, natomiast najdłużej we

wrześniu i październiku każ­
dego roku.

Grupa psychologów szwaj­
carskich ustaliła równocześ­
nie, że kobiety śpią średnio o

godzinę dłużej przez całe ży­
cie od mężczyzn.

Równocześnie badania prze­
prowadzone na różnych kon­
tynentach. wśród różych ras

ludzkich, wykazały, że więk­
szość ludzi najintensywniej ży-
je i pracuje w okolicach go­
dziny 17.

cyjnego wypoczynku w Lipni­
cy”. W bogatym programie or­
ganizatorzy przewidzieli m.ln.:
barwne widowisko plenerowe
pt. „Legenda o założeniu Lip­
nic/’, wystawy łowieckie, ma­
larskie, rzeźby i fotografii;
kiermasze książki; występy
folklorystyczne i
młodzieżowych oraz

filmów fabularnych
kinie 1 dyskotekę w plenerze.
W ramach jubileuszu 100-lecia
OSP odbędzie się uroczysto
I

zespołów
projekcje
w letnim

wmurowanie aktu erekcyjnego
w fasadę przyszłego Domu
Strażaka i wiele innych okoli­
cznościowych atrakcji. Swoje
ostatnie, najciekawsze pozycje
wystawi do sprzedaży na lip­
nickim rynku Wydawnictwo
Państwowe Wiedza Powszech­
na, a przyszli czytelnicy będą
mieli okazję spotkać się z

przedstawicielami wydawni­
ctwa.

Wszystkie te atrakcje będzie
można oglądać 3 sierpnia, a

więc w najbliższą niedzielę
już od godz. 10 w Lipnicy Mu­
rowanej. Początek widowiska
plenerowego o godz. 13.30.
Warto więc przyjechać s całą
rodziną w niedzielne przed­
południe, organizatorzy gwa­
rantują dobrą zabawę.

24 SIERPNIA

Ruch — Pogoń
Motor — Stal
Polonia — Górnik W.
GKS — Zagłębie
ŁKS — Górnik Z.
Lech — Olimpia
Lechia — Widzew
Legia — Śląsk

Tadeusz Braś

(dwa)

21 SIERPNIA

Śląsk — Motor
Stal — Ruch
Pogoń — Lechia
Widzew — Lech
Olimpia —- ŁKS
Górnik Z. — GKS
Zagłębie — Polonia
Górnik W. — Legia

8 WRZEŚNIA

Lech —- Pogoń
Lechia — Sta!

Ruch — Motor
Legia — Zagłębie
Polonia — Górnik Z.
GKS — Olimpia
ŁKS — Widzew
Górnik W. — Śląsk

14 WRZEŚNIA
Śląsk — Ruch
Motor — Lechia
Stal — Lech
Pogoń — ŁKS
Widzew — GKS
Olimpia — Polonia
Górnik Z. — Legia
Zagłębie — Górnik W.

21 WRZEŚNIA
GKS — Pogoń
ŁKS — Stal
Lech — Motor
Lechia — Ruch
Górnik W. — Górnik Z.
Legia — Olimpia
Polonia — Widzew
Zagłębie — Śląsk

28 WRZEŚNIA
Śląsk — Lechia
Ruch — Lech
Motor — ŁKS
Stal — GKS
Pogoń — Polonia
Widzew — Legia
Olimpia — Górnik W.
Górnik Z. — Zagłębie

5 PAŹDZIERNIKA
Legia — Pogoń
Polonia — Stal
GKS — Motor
ŁKS — Ruch
Lech — Lechia
Zagłębie — Olimpia
Górnik W. — Widzew
Górnik Z. — Śląsk

19 PA2DZIERNIKA

Śląsk — Lech
Lechia — ŁKS
Ruch — GKS
Motor — Polonia
Stal — Legia
Pogoń — Górnik W.
Widzew — Zagłębie
Olimpia — Górnik Z.

26 PAŹDZIERNIKA

Zagłębie — Pogoń
Legia — Motor
Górnik W. — Stal
Olimpia — Śląsk
Górnik Z. — Widzew
ŁKS — Lech
GKS — Lechia
Polonia — Ruch

2 LISTOPADA

Śląsk — ŁKS
Lech — GKS
Lechia — Polonia
Ruch — Legia
Motor — Górnik W.
Stal — Zagłębie
Pogoń — Górnik Z.
Widzew — Olimpia

9 LISTOPADA

Olimpia — Pogoń
Górnik Z. — Stal
Zagłębie — Motor
Górnik W. — Ruch
Legia — Lechia
Polonia — Lech
GKS — ŁKS
Widzew — Śląsk

28 LISTOPADA

Śląsk — GKS
ŁKS — Polonia
Lech — Legia
Lechia — Górnik W.
Ruch — Zagłębie
Motor — Górnik Z.
Sta! — Olimpia
Pogoń — Widzew

PUCHAR POLSKI

1 sierpnia — II runda (z u-

działem II ligi)
13 sierpnia — III runda
24 września — 1/16 finału (z

udziałem I ligi)
15 października — 1/8 finału

ELIMINACJE ME

14 października — Polska —

Grecja (do lat 21)
15 października — Polska —

Grecja (rep. A)
19 listopada — Holandia —

Polska (rep. A)

43. Tour de Pologne

Kulas odjechał „maluchem"

Natomiast o 3 rano, gdy na

świeci® musi jednak wstawać
do pracy wiele milionów lu­
dzi, organizm jest jeszcze w

stanie prawie pełnego uśpie­
nia, a jego funkcje ograniczo­
ne są do minimum. Człowiek
w okolicach 5 godz. rano jest
najsłabszy i może też w związ­
ku z tym większość ludzi u-

miera właśnie nad ranem.

Lekarze zalecają, aby czło­
wiek rozpoczynał pracę w póź­
niejszych godzinach porannych,
gdy organizm wchodzi w o-

kre* dańcoHMl aktywności.

Odszedł odx nas „Zasłużony
Nauczyciel PRL”, kawaler
wielu orderów — emerytowa­
ny inspektor oświaty dzielni­
cy Nowa Huta — TADEUSZ
BRAS.

Z zawodem nauczycielskim
związał się w 1929 roku, jako
nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Wadowicach. W
latach II wojny światowej
podjął pracę w Tajnej Orga­
nizacji Nauczycielskiej, która

była organizatorem patrioty­
cznego wychowania polskiej
młodzieży na okupowanych
terenach ziem polskich. Po
wyzwoleniu pracował jako
kierownik szkół podstawo­
wych w Inwałdzie, a następ­
nie w Skawinie.

Nieprzeciętne zdolności or­
ganizatorskie 1 oddanie pracy
sprawiły, że w 1952 roku zo­
stał powołany na stanowisko
kierownika Wydziału Oświa­
ty w powiecie chrzanowskim.
W rok później zostaje pierw­
szym inspektorem oświaty w

powstającej Nowej Hucie.

Jako kierownik nowohuckiej
oświaty był współorganizato­
rem jej imponującej bazy: 28
przedszkoli, 26 szkół podsta­
wowych, 3 liceów ogólno­
kształcących, Młodzieżowego
Domu Kultury, Domu Dziec­
ka, kilkudziesięciu ogrodów

jordanowskich i strzeżonych
placów zabaw. Pod jego życz­
liwym i mądrym kierownic­
twem, wyrosła wielusetosobo-
wa kadra zaangażowanych
nauczycieli, wychowawców,
kierowników placówek oświa­
towych.

Kiedy w 1970 roku prze­
szedł na zasłużoną emeryturę,
nie przestał utrzymywać ży­
wych i aktywnych kontaktów
ze społeczeństwem dzielnicy 1
jej oświatą. Działał przez na­
stępne lata we władzach dziel­
nicowego Frontu Jedności Na­
rodu, stale współpracował ze

Związkiem Nauczycielstwa
Polskiego.

Wśród wielu setek pracow­
ników nowohuckiej oświaty,
którzy mieli szczęście praco­
wać pod jego mądrym i ser­
decznie ludzkim kierownic­
twem, pozostawił trwałą 1 ży­
wą stale pamięć człowieka

nieprzeciętnie zaagażowanego
w pracy zawodowej, wielkiej
skromności i zdolnego organi­
zatora. dla którego dobro pol­
skiej młodzieży było zawsze

sprawą najważniejszą.
Takim zachowamy Go w na­

szych sercach I żywych wspo­
mnieniach.

PRZYJACIELE,
WSPÓŁPRACOWNICY
I WYCHOWANKOWI®

(OBSŁUGA WŁASNA). O-
statni etap 43 Wyścigu Dooko­
ła Polski, zwany też etapem
przyjaźni, zgodnie z tym co

się wcześniej mówiło nie przy­
niósł żadnych zmian w końco­
wej klasyfikacji. Marek Kulas

utrzymał pozycję lidera i tym
samym zdobył główną nagro­
dę wyścigu, popularnego „ma­
lucha”. Po zakończeniu wy-
ścigu zwycięzca powiedział:
„Od pierwszych etapów czułem,

Źe jestem mocny, ale musta-
łem swoje aspiracje podpo­
rządkować drużynie. Kiedy
wyszedłem na lidera, trzeba
przyznać ie raczej dość nie­
spodziewanie, już nie ja po­
magałem kolegom ale oni
mnie. Najbardziej obawiałem
się Urygi i Muellera, obaj do
końca mieli szansę mnie wy­
przedzić. No ale udało się i je­
stem bardzo szczęśliwy z tego
zwycięstwa”.

Mniej rozmowny był trener

polskiej reprezentacji R. Szur­
kowski. Niektóre relacje dzien­
nikarzy jadąćych z wyścigiem
wyraźnie nie przypadły mu

dó gustu i kiedy poprosiliśmy
go o krótką analizę występu
naszych kadrowiczów powie­
dział, że tym razem nie ma

nic do powiedzenia* na temat

formy kadrowiczów. „Jeżeli
o skalę trudności «*

powiedział Szurkowski — to

był to niewątpliwie wyścig
bardzo ciężki, o urozmaiconej
trasie. Szkoda tylko, że ekipy

zagraniczne nie reprezentowa­
ły najwyższych umiejętności.
Z młodych zawodników moim
zdaniem na słowa uznania za­
służyli Trzeciak, Sobieraj i
Chojnacki".

Kilka ciepłych słów po wy­
ścigu należy się krakowskim
kolarzom Mieczysławowi Po­
rębie z WLKS Krakus, który
jechał tu w reprezentacji LZS
i Januszowi Etgensowi z Cra-
covii, jadącemu w WTC-Start.
Obaj spisywali się na całej
trasie bardzo dzielnie i zajęli
wysokie lokaty. Poręba — 15
miejsce, Etgens — 23.

Wyniki X etapu: 1. Wrona
(Polska) 4.24,57, 2. Rajch (Dol-

mel), 3. Szczepkowski (WTC),
4. Bdyk (Kielce), 5. Wystrach
(Dolmel), 6. Travny (NRD).

Końcowa klasyfikacja indy­
widualna: 1. Kulas (Polska) —

37.13.10, 2. Ludwiniak (Polska)
— 37.13.32, 3. Uryga (Gwardia)
— 37.15,21, 4. Mueller (NRD)
— 37.16,02, 5. Chojnacki (Le­
gia) — 37.16,45, 6. Kozarek
(CSRS) — 37.17,35.

Końcowa klasyfikacja dru­
żynowa: 1. Polska — 111.39,13,
2. LZS 1 111.49,21, 3. NRD
— 111.51,04. JANUSZ KOZIOŁ

Kalendarzyk sportowy
♦ Piłka nożna, turniej by­

łych mistrzów Polski, sobota,
g. 15.30: Garbarnia — Polonia
Warszawa, g. 17.30: Cracovia
— Warta, niedziela, g. 15.30:
mecz o 3. miejsce, g. 17.30:
mecz o I miejsce.

Piłka nożna, Puchar Pol­
ski: Wawel — Piast Gliwice,
niedziela, g. 11, stadion ul.
Bronowicka.

W kilku wierszach

(s) A Na rozgrywanym w

Katowicach turnieju teniso­
wym juniorów o Puchar im.
Jadwigi Jędrzejowskiej Ro­
bert Wójcik z Olszy pokonał
Idasiaka ze Startu Namy­
słów 6:1, 6:1.

A Bohaterem Igrzysk
Wspólnoty Brytyjskiej w E-

dynburgu jest Cram, który
zwyciężył na 800 m 1.43,22
(rek. igrzysk). Jest to także
najlepszy w tym roku wynik
na świecie.

A W drugim dniu turnieju
siatkarzy w Bratysławie Pol­
ska przegrała z Brazylią 0:3
(12:15, 14:16, 7:15), ZSRR —

CSRS 3:0, Rumunia — Węgry
3:1.

A W Bernie zakończył się
turniej piłkarski. W finale
Young Boys pokonała repre­
zentację Szwajcarii 2:1 (0:1),
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Dziś kolejny fragment „Gawęd o starej
Gdyni". Autor wspomnień Edward Obertyri-
ski, marynarz, zamiłowany globtroter jest
„poszukiwaczem spraw ciekawych a zaginio­
nych w mroku pamięci”. Jego książka, przy-
pomnijmy, ukąże się nakładem Krajowej A-
gencji Wydawniczej w Gdańsku.

Dom artysty malarza profesora Mariana
Mokwy znajduje się w Sopocie. Zbudowa­
ny jest na stoku wzgórza, jakby jakieś
zamczysko wznoszące się nad okolicznymi
willami. Dom — istne muzeum — stare

gdańskie meble, wszystkie ściany zawie­
szone obrazami artysty.

— Ile pan profesor namalował obrazów?
— Chyba dziewięć tysięcy. Wiele z nich znaj­

duje się w muzeach Berlina, Paryża, Londynu.
Wiele zdobi dzisiaj nasze urzędy, ale sporo z nich

zginęło w czasie wojny. Całą moją Galerię Hi­
storii Polskiej na Morzu zniszczyli z. rozmysłem
Niemcy po wkroczeniu do Gdyni. Nie udało się
już jej odtworzyć.

Profesor Mokwa ma fenomenalną pamięć i o-

powiada tak żywo i plastycznie jakby minione
lata nie zaciążyły na przeżyciach. A życie jego
jest barwne i ciekawe, pełne patriotycznych zry­
wów i akcji związanych z ukochaną ziemią ka­
szubską.

Urodził się w 1889 roku niedaleko jeziora
Wdzydze w miejscowości Malary. Ojcem jego był
Franciszek, a matką Paulina z rodu Kuczkow­
skich. Kształciły go szkoły w Starogardzie, a na­

stępnie Akademia Sztuk Pięknych w Norymber­
dze i Berlinie.

Kiedy na pewien czas powrócił w rodzinne
Strony, spotkał się tutaj ze znanym niemieckim

artystą malarzem Helgrewe.
„Helgrewe — wspomina profesor Mokwa —

przyjechał do swojego przyjaciela Szembeka,
właściciela majątku Ciszew. Helgrewe był naj­
znakomitszym malarzem kolonii niemieckich i we

wszystkich szkołach i instytucjach były kopie je­
go obrazów z kolonii, jakie wtedy posiadali
Niemcy. Pan Szembek podarował swemu przy­
jacielowi teren nad jeziorem Wdzydze, który so­
bie ten malarz specjalnie upodobał, i postanowił

MORSKA GALERIA MOKWY
zbudować mu tam domek z atelier malarskim”.
Po pierwszej wojnie światowej Szembek chciał
ofiarować ten domek Mokwie, ale ten miał wte­
dy inne plany. Nosiło go po świecie. Zwiedził
Turcję, Palestynę, Irak, Iran, Indie, Tybet, Mon­
golię, Egipt, Etiopię. Zawadził o Kaukaz, wreszcie
w latach 1910—1914 zatrzymał się w Stambule,
gdzie powstały jego cykle orientalne.

W czasie pobytu na statku „Jawus” postanowił
pod wrażeniem bitwy na morzu poznać historię
polską i jej kulturę. Zrobił ślubowanie, że od­
tworzy dzieje Polski na morzu. Studiował po
wszystkich galeriach malarskich Europy, aby po'-
znać batalistyczne malarstwo morskie, był w

Berlinie, w Londynie, w Oslo, Helsihkach i Kró­
lewcu. Namalował 44 obrazy z historii Polski na

morzu.

W latach 1917—1919 profesor Mokwa cały swój
majątek i czas poświęcił sprawie przyłączenia
Pomorza z Gdańskiem do Polski.

„Mieliśmy organizację — wspomina — która
obejmowała teren Gdyni, Pucka, Helu, Słupska,
Lęborka, Człuchowa i Bytowa, razem siedem ty-

EDWARD
OBERTYŃSKI

sięcy ludzi. Organizacja nie miała nazwy. Praco­
waliśmy bez biur, bez niepotrzebnej admini­
stracji. Pewnego dnia dostałem zawiadomienie, że
w Gdańsku powstała tajna organizacja, na któ­
rej czele stali Franciszek Ręcki i Kierski, dyrek­
tor banku Kwilecki i Potocki. Zaproszono nas na

posiedzenie. Byłem specjalnie oddelegowany na

to posiedzenie przez Majkowskiego. Zdziwił nas

fakt powstania tej organizacji, bo nasza już daw­
no działała. Zbieraliśmy broń i organizowali pla­
cówki. Współpracowaliśmy z polsko-niemiecką
Arbeiter und Soldaten Raat w Gdańsku. Ze mną
razem pracował Jonas, który był jakby moim
adiutantem. Majkowski natomiast był kaszub­
skim wodzem. Podporządkowały mu się wszyst­
kie powiaty pomorskie. To on wysłał mnie na

sejm w Poznaniu, jako znanego już działacza, W

GAWĘDY O STAREJ GDYNI (4)
Poznaniu zakazał mnie i Jonasowi jakiejkolwiek
działalności. Podtrzymywał tylko naszą ideę Kor­
fanty. Wszyscy na sejmie poznańskim byli prze­
ciwni: Co wy chcecie bunty robić?! Już i tak Po­
lacy mają opinię rebeliantów. Cicho siedźcie, bo

zniszczycie całą Polskę”.
Kiedy traktat wersalski przekreślił prawa Pol­

ski do Gdańska, Marian Mokwa postanowił na

znak protestu osiedlić się na terenie Wolnego
Miasta. Postawił swój dom w Sopocie. Tutaj
wrócił do swojej myśli odtworzenia historii pol­
skiej na1 morzu.

Własnym sumptem zbudował w Gdyni Morską
Galerię przy ulicy 3 Maja (tam gdzie obecnie jest
kino Atlantyk). Tu wystawił swój cykl obrazów

historycznych — 44 ogromne płótna obrazujące
historię Polski na morzu. Swoją galerię udostęp­
nił innym malarzom. Prezentowali tu swoje o-

brazy: Linderman, Szwanebach, Past, Jaksa, Ma­
łachowski, Szwoch, Jasnoch i inni artyści, którzy
malowali morze. W galerii odbywały się również
odczyty i spotkania literackie, wystąpiły w niej
pierwsze w Gdyni trupy teatralne Brackiego i

Solskiego, a żona M. Mokwy, znana skrzypaczka,
dawała tam koncerty.

Inauguracja pierwszej wystawy marynistycznej
odbyła się bardzo uroczyście. Biskup Okoniewski
pobłogosławił zbożny . czyn malarza. Niestety,
wystawa nie wzbudziła większego zainteresowa­
nia społeczeństwa Gdyni. Ale Marian Mokwa ni®
dał za wygraną, wprawdzie rozżalił się na gdyń­
ską publiczność za jej obojętność, ale swoje obra­
zy wystawił w Berlińskiej Politechnice. Wzbudzi­
ły one olbrzymie zainteresowanie i bardzo przy­
chylne głosy krytyki. Po tryumfie na obcym grun­
cie Mokwa powrócił do swojej galerii w Gdyni.
Wzmianki prasy zagranicznej wzbudziły tym ra­
zem olbrzymie zainteresowanie naszych kryty­
ków.

Drugą myślą artysty była Liga Morska. Chciał,
wzorując się na niemieckim Flottenverein, stwo­
rzyć organizację, która by dała fundusze na roz­
budowę floty. Niemiecki Flottenverein został

stworzony przez malarza Willi Stobera, maryni-
stę. którego Marian Mokwa dobrze znał. Stober
był niesamowicie bogaty. Prawie sześć milionów
członków płaciło miesięcznie jedną markę, co

dawało fundusz sześciu milionów marek mie­
sięcznie. Przyczyniło się to po wojnie do odbu­
dowy floty niemieckiej. W propagowaniu tej idei
Mokwie pomagał z zapałem Julian . Rummel.
Równocześnie Mokwa wydawał w Gdańsku mor­
skie czasopismo kulturalne „Fale”.

Malował niestrudzenie. Podglądał pracę
portu, stoczni, rybaków, aby ich wysiłek
przetworzyć w swoich obrazach. Jest

piewcą polskiego morza i wybrzeża.

— Zaginął 4-letni Jaś. Ubrany jest w niebieskie majteczki.
Ma przy sobie plastikowe wiaderko.

— 3-lętnia Ewa z Nowego Sącza w białych majteczkach
zgubiła się koło stanowiska nr 7.

— Osoby chętne do wzięcia udziału w poszukiwaniach
®-letniego Jacka prosimy o zgłoszenie się do radiowęzła.

Takie mniej więcej komunikaty bombardują plażowiczów
(obok równie uciążliwej muzyki) na większości polskich ką­
pielisk nad Bałtykiem. Wakacje nad morzem...

*

Mamy ponad 300 kilometrów wybrzeża morskiego. Z tego
trzysta kilkadziesiąt to piękne złociste plaże, na które co

reku zjeżdżają z całego kraju miliony żądnych wypo­
czynku. W różnych okresach modne były Mazury, Bieszczady.
Ale zawsze trwała moda na pławienie zmęczonych ciał w Bał­
tyku. Nie odstraszało nas nawet to, że temperatura wódy zaw_
sze (może z wyjątkiem przełomu sierpnia i września) była
przeraźliwie niska. W połowie lat 70. zaskoczyła nas in­
formacja o innym niebezpieczeństwie — postępująca degra­
dacja środowiska naturalnego dała o sobie znać również tu­
taj.

Morze Bałtyckie jest akwenem zamkniętym wybrzeżem na­
leżącym do siedmiu państw. Kilkadziesiąt dużych portowych
miast. Dziesiątki milionów stałych mieszkańców. Kilkanaście
rafinerii. Dziesięć elektrowni atomowych usytuowano w jego
pobliżu. Do Bałtyku wpada kilka kilkusetkilometrowych rzek,
których akweny obejmują często setki tysięcy kilometrów

kwadratowych. Tędy do morza trafia nie tylko słodka woda
ale i wszelkie możliwe brudy cywilizacyjne. Pisać o zanie­
czyszczeniach powodowanych przez przemysł jest dzisiaj
truizmem. Do Bałtyku trafiają też miliony ton ścieków, któ­
rych źródło tryska w naszych mieszkaniach.

Pierwszą plażę z tablicami „Kąpiel wzbroniona” ujrzeliśmy
pod Gdynią w 1967 roku. To był szok. Dzisiaj takie tablice
nie dziwią już nikogo. Mało tego, coraz częściej zakazuję się

też przebywania na plaży (na piasku) w ogóle. Przyroda ma

pewne możliwości naturalnej regeneracji, lecz są one ograniczone.
Gdy woda zamienia się w dobrze nam w Krakowie znany ściek,
dzwonią telefony, krążą pisma, ustala się możliwe (lub niemoż­
liwe) limity i normy. Jeżeli w 100 mililitrach wody Sanepid wy­
kryje do 100 pałeczek okrężnicy czyli „coli”, uznawana jest ona

za I grupę czystości. Następne grupy powstały w bardzo prosty
sposob. Każda kolejna to po prostu jedno zero więcej w liczbie
bakterii. Oczywiście nie można tak mnożyć w nieskończoność.
Wszystko to, co ponad 10 000 (III grupa), jest niebezpieczne dla
zdrowia i życia. Nie ukrywa się już przed nikim, że na polskim
wybrzeżu dominuje właśnie ta III kategoria - między 1 a 10 tys.
W dodatku coraz częściej norma ta jest przekraczana.

Przed rozpoczęciem każdego sezonu letniego organizuje się w

Wakacje
nad morzem mają

też wiele innych wymia­
rów. W końcu nie tylko

morską wodą tam żyjemy.
Trzeba dojechać, mieszkać,
jeść. Większość z nas chciałaby
też kulturalnie się zabawić.

Mieszkańcy południowej
Polski mają do przebycia 600—
800 km. Szczęśliwcy posiadają­
cy samochody są w kropce.
Limity benzynowe pozwalają
zaledwie na dojazd i powrót
znad morza — oczywiście przy
założeniu, że przez pozostałe
2,5 miesiąca samochód będzie
unieruchomiony. W dodatku
nie będziemy już na wczasach

mogli zbyt swobodnie z samo­
chodu korzystać. Obecny sy­
stem kartkowy jest dość trud­
ny do „naruszenia”. Na życz­
liwość ajentów stacji bezyno-
wych nie liczmy. Zbyt wielu z

m’ch już się na tej „życzliwoś­
ci” przejechało.

Niektóre przedsiębiorstwa
wysyłając pracowników do

wiasnych lub podnajętych do­
mów wczasowych fundują
transport autokarowy. Ka­
tegorycznie odradzamy. Kil­
kunastogodzinna podróż w

ciasnocie i upale wykończy
każdego. Trudno też polecać
usługi „Lotu”. To niestety
przyjemność tylko dla bogaczy.
Czteroosobowa rodzina musi
wyłożyć kilkanaście tysięcy
złotych (w jedną stronę!), a po­
za tym lotniska są położone w

sporym oddaleniu od ostatecz­
nego celu naszej podróży, co

koszty pomnaża — na taksów­
kę nie ma co liczyć.

Jak zwykle pozostaje nieza­
stąpiona kolej. Miejscówek, nie
mówiąc o kuszetkach czy sli­
pingu, dla wszystkich nie wy­
starczy. Jeśli chcemy uniknąć
mordęgi starajmy się nie po­
dróżować w najtrudniejszych
dniach zmian turnusów — po­
czątek, środek i koniec każde­
go miesiąca. W pozostałe dni

(jest ich ok. 20) możemy od
biedv liczyć na miejsce siedzą­
ce. Warto też czasem podróż
podzielić. Np. z Krakowa do
Gdańska nie trzeba się wcale
tłuc nocnym pociągiem gro­
zy — wystarczy pojechać eks­
presem do Warszawy (3 godzi­
ny) a następnie takim samym
do Gdańska (3,5 godz.). W ogó­
le podróżowanie pociągami jest
o wiele wygodniejsze. W miej­
scowościach nadmorskich nale­
ży też jak ognia unikać dojaz­
dów pekaesami. Na dworcach
i w samych autobusach dzieją
sie danteiskie sceny. Wbrew

pompom można sobie poradzić
zwyHym au+nstopem (bez
Względu na wiek).

Jeśli wybieramy się w drogę
powrotną, pamiętajmy, że na

stacjach końcowych (Swinujś-
cie, Kołobrzeg, Ustka. Heł) po­
ciągi są podstawiane kilka go­
dzin przed odjazdem. Konku­
renci do miejsca siedzącego
zjawiają się na dworcu już 4—
5 godzin wcześniej. Jeżeli nie
"chcemy stać, niestety musimy
robić to samo. Czasem też
warto za cenę wygody cofnąć
się nawet kilkadziesiąt kilome­
trów do stacji, z której pociąg
wyrusza.

Trzeba więc na dworcach

wykazywać trochę sprytu. Nie
liczmy też na łapówkowe for­
my dogadania się z kuszetko-

wym. Więcej załatwimy -zwy­
kłym uśmiechem.

Ci, którzy 'wyjeżdżają na zor­
ganizowane wczasy, mają ten

kłopot z głowy. Pokój czeka, ną
ogół wysprzątany. Koszty skiero­
wania dziennego (z wyżywie­
niem) wynoszą od tysiąca złotych
w górę. Oszczędniejsi nie biorą

województwach nadmorskich specjalna sztaby, które mają ustalić,
które fragmenty wybrzeża nadają się do uzdrowiskowego (słowo
to należałoby właściwie wziąć 'w cudzysłów) wykorzystania. Nie
jest to decyzja prosta. Jak łatwo się domyślić, wydanie zakazu
kąpieli a w ostateczności plażowania, podrzyna gardło" całej ma­
chinie . turystyczno-wypoczynkowej, z której utrzymywane są
budżety kurortów i zasilane kieszenie wielu tuziemców.

Rok 1982 — rygorystyczny nie tylko w sferze ochrony środo­
wiska — ujawnił najlepiej skutki wystawiania wspomnianych
tablic. Sopot, który zawsze tętnił życiem, mieniąc, się letnią
stolicą Polski, był miastem wymarłym. Kempingi puste, resta­
uracje i kawiarnie również. Mała gastronomia na progu bankruc­
twa, ceny prywatnych kwater niebezpiecznie zbliżyły się, ku roz­
paczy właścicieli, do oficjalnych limitów. Tylko w lokalach noc­
nych tłok jak dawniej. Zbiorowe „zalewanie robaka” było sym­
bolem tych dni. A jak wygląda to dzisiaj?

Stosunkowo spokojnie jest na zachodnim wybrzeżu. Wprawdzie
co głośniejsze kurorty mają zezwolenie na kąpiel wydane tylko
okresowo, lecz woda sprawia wrażenie czystej i wszyscy, którzy
w tym roku wybrali się w okolice Świnoujścia i Międzyzdrojów
zadowoleni są z decyzji. Śmieją się w kułak ze znajomych, któ­
rzy uparcie wczasują się w pobliżu Trójmiasta lub Kołobrzegu.
Nie zapominajmy jednak, że są to zezwolenia okresowe i mogą
być cofnięte, niekoniecznie w przyszłym roku lecz nawet jutro.
We wspomnianym Świnoujściu ścieków nie oczyszczonych lub

oczyszczonych tylko częściowo trafia do morza niewiele, ponieważ
niewiele również jest wody w kranach. Nie myjesz się — mniej
brudzisz...

Posuwając się stopniowo na wschód obserwujemy sytuację co­
raz smutniejszą. Praktycznie cały pas wybrzeża kołobrzeskiego
objęty jest zakazem kąpieli. Nie wiadomo jakim cudem w samym
centrum tego rejonu — dwa i pół kilometra w pobliżu koło­
brzeskiego mola — stwierdzono, iż woda jest czystsza niż... na

prawo i lewo. Plażowicze widać mają zaufanie do administracji
państwowej, na którą tak często narzekają, gdyż o wolny grajdół
lub kosz ciężko. A w wodzie ciało przy ciele. 40 km dalej —

okolice Mielna — sytuacja jest nieco lepsza, ale za jaką cenę.
Perła województwa koszalińskiego jezioro Jamno pyrrusową de­
cyzją zamienione zostało na wojewódzki ściek. Nie wolno na­
wet plażować! Dno jeziora pokrywa ponad metrowa warstwa

osadu, który jest połączeniem tablicy Mendelejewa z wylęgarnią
każdego możliwego świństwa, z bakteriami kałowymi na czele.

W Słupskiem z kolei sytuacja zbliżona do tej z województwa
szczecińskiego. Ustka i Łeba z pomniejszymi okolicznymi miej­
scowościami gonią ostatkami. Póki co kąpać można się bezpiecz­
nie. Ale za rok, za dwa skończy się i to.

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

BAŁTYK ŁELKAM TU

skierowań na dzieci licząc na to,
że kierownictwo ośrodka przy­
mknie oko (na ogół przymyka).
Bez większych awantur możemy
toż na kilka dni przyjąć nadlicz­
bowego gościa. Dopłaca się tylko
koszty wyżywienia. Zależy to

jednak zawsze od kierowniczej
życzliwości.

Mają swoich zwolenników

kempingi. Niestety wcale nie są
tanie. Jedna osoba śpi pod na­
miotem na polu I kategorii za

ponad 200 zł. W samym sezonie
na kempingach jest z reguły tak
tłoczno, że można spotkać się z

odmową przyjęcia chętnych. W
dodatku tłok wpływa na jakość
świadczonych usług. O ciepłej
wodzie nie ma co marzyć; często
brakuje nawet zimnej. Wiele też
zastrzeżeń można mieć do czy­
stości toalet, lecz to na ogół już
nasza wina...

Pozostają kwatery prywatne.
Ich ceny wcale nie są wyższe od
FWP. Najwyższa to około 550 zł

(I kat.). Wieloosobowe pokoje

Fot. Jacek Wcisło

(rodzinne) są odpowiednio tańsze.
Wbrew pozorom jest sporo wol­
nych miejsc. Nawet tam gdzie
jeszcze Wolno się kąpać. Np. w

Krynicy Morskiej po panice
czernobylskiej na początku lip-
ca z kwaterami nie było żad­
nego problemu. Nie należy w

ogóle zwracać uwagi na nagania­
czy, którzy w okolicach dworców
proponują luksusowe apartamen­
ty po paskarskich cenach. Nie
licząc wyspecjalizowanych pen­
sjonatów, luksusów wcale lam
nie ma. Nawet w najmodniej­
szych ośrodkach wystarczy
przejść się po znanych miejsco­
wym dzielnicach willowych. O-

czywiście to rada dla tych’, któ­
rzy jadą na wakacje całkowicie
„na wariata”. Ogólnie poziom
prywatnych kwater można oce­
nić jako przyzwoity. Pomimo
ciasnych pokoi i notorycznego na

wybrzeżu braku wody w kra­
nach. Na kąpiele w wannie le­
piej od razu przygotować się w

późnych godzinach nocnych.

Wczasowicz musi jeść. W za­
kładowych ośrodkach wygląda to
różnie. Czasem jesteśmy zasko­
czeni wysokim poziomem serwo­
wanych potraw, czasem patrzy­
my na nie z obrzydzeniem. Wiele
zależy od pomysłowości i ruch­
liwości zaopatrzeniowców i ku­
charek. Poza tym wcale nie jest
to tanie. W prywatnych jadło­
dajniach ceny niemal te same.

Całodzienne wyżywienie nie
przekracza 600 zł. Oszczędni mo­
gą wykupywać same obiady. A

kolacja, śniadania robić we włas­
nym zakresie — chyba że...

zbuntuje się żona. Zaopatrzenie
sklepów im dalej w sezon, tym
gorsze. O ile w czerwcu można

było bez kolejek kupić niewi­
dziane od dawna rarytasy, o tyle
w sierpniu mogą być kłopoty na­
wet x pieczywem. Są też restau­
racje dla bogatszych i mała ga­
stronomia dla...

Zanim skorzystamy s najróż­
niejszych smażalni, szaszłykami,
„hotdogarni” fep. sprawdź­

W zanieczyszczeniu wód przybrzeżnych celuje Zatoka Gdań­
ska. Raz z racji skupionego tam przemysłu portowego i rafine­
ryjnego, dwa z racji... królowej polskich rzek, którą biologicznie
„zdetronizowaliśmy” kilkanaście lat temu. Od Pucka po Jantar

tylko na bodaj dwóch plażach nie ma tablic z brutalnym memen­
to. O ironio dzieje śię tak w samym centrum — w Sopocie właś­
nie. Zupełnie tak jakby tamtejsze molo (znamy to już z Koło­
brzegu) odpędzało wszelkie brudy. Powodów tej wcale niebio-

logicznej decyzji rajców miejskich łatwo się domyślić...
Nieco czystej wody zostało jeszcze na mierzei wiślanej. Wpraw­

dzie na taką nie wygląda (woda) lecz turystom nie pozostaje
do wyboru nic innego. Nawet Zalew Wiślany jest bowiem fatal­
nie skażony. Frombork pod tym względem nie różni się niczym
od podwawelskiego grodu.

Krowa ogania się od natrętów ogonem. Podobnie czyni to nasze

wybrzeże. Enklawą pozostał Półwysep Helski — zależy jednak,
skąd zawieje. Zbawczy jest „wiatr od morza”. I to już wszyst­
ko — koniec tej przykrej wyliczanki.

Fatalny
stan wód przybrzeżnych nie jest, nie mógł być, dla

nikogo zoskoczeniem. Już w latach 70. wzięto się na

serio do budowy wielkich oczyszczalni ścieków. Lecz u nas

nawet to, co małe, budowane jest powoli. Brakuje podstawo­
wego surowca — cementu. Aby przyspieszyć ślimaczące się
budowy, trzeba by w pięciu nadmorskich województwach za­
wiesić na dobrą sprawę wszelkie inne budownictwo z miesz­
kaniowym na 'czele. Okres gigantomanii minął i monumental­
ne „sita” odłożono na bok. Walczy się o uruchomienie cho­
ciaż nielicznych małych oczyszczalni ścieków. Co roku od-

daje się ich do użytku kilka. Sytuacji to jednak nie rozwią­
zuje. Według bardzo optymistycznych prognoz degradacja
Bałtyku zostanie zatrzymana około 1990 roku. Zatrzymana!!!

Mowa tu tylko o wodzie. A zapominamy często o tym co

„wisi” w powietrzu. W bieżącym sezonie prasa wiele miej­
sca poświęciła poradom lekarskim dotyczącym opalania.
Wszystko wskazuje na to. że ze smażenia się „na murzyna”
będziemy musieli zrezygnować. O różnych rakowych właś­
ciwościach promieni słonecznych czytaliśmy już niemało. Ty­
siące ton pyłów unoszących się w powietrzu, prześwietlane
promieniami słonecznymi, w fatalny sposób odbijają się na

naszym zdrowiu. Ale to temat na zupełnie inny artykuł.
*

Czy w najbliższych latach nastąpi masowy odwrót turystów
wielbiących Bałtyk? Prawdopodobnie nie. Tłok panujący w

tamtejszych kurortach najlepiej o tym świadczy. Zbyt wiele

pieniędzy zainwestowaliśmy w budowę setek domów wczaso­
wych. A to, że się w słonej wodzie nie zamoczymy... trudno

Pozostaną nam rejsy statkami spacerowymi i przechadzki po

plaży. Może nawet przyjdzie nam to czynić w... kaloszach.

Rzadziej też na plażach będą gubiły się dzieci.

my wpierw, którą mają ka­
tegorię. Między IV a V nie ma

żadnej różnicy, poza ceną oczy­
wiście. Niby takie głupstwo, a

już kilkanaście złotych na każ­
dych 100 gramach rybki czy kur­
czaka. Warto też nie wyrzucać
plastikowych widelców — po­
liczmy sobie: 4-osobowa rodzina
X14 dni<=56 widelców. Zazwy­
czaj bierze się do ryby dwa na

raz. A takie plastikowe głupstwo
kosztuje tyle co znaczek pocz­
towy. Lepiej też zamówić dla
rodziny pół kilo frytek w toreb­
ce niż 4 porcje na osobnych tac­
kach (z widelcem). Ceny napo­
jów mają też niemal zawsze

wkalkulowany zastaw. Upominać
się o zwrot! Metalowe widelce —

o czym nikt nas nie informuje —

również obłożone są wysoką
kaucją. Karteczka o t.ym mówią­
ca jest na ogół przysłonięta ja­
kimś kwiatkiem. To samo ze

szklankami. Warto też przy py­
taniu: z keczupem czy bez, a

może z musztardą? — zagadnąć
o cenę. Łyżka keczupu (mocno
rozcieńczonego) około 20 zł! Idt.,
itp. Jeżeli na te drobiazgi bę­
dziemy zwracać uwagę zaoszczę­
dzimy sporo gotówki.

Dla palaczy rada, aby przy­
wieźli zapas papierosów, inaczej
zostaną skazani '

na prywatny
import—od400złwgóręza
paczkę. Po prostu na wczasach
szpanujemy, więc wszyscy są
żądni „carmenów” lub „caro”.

Ponieważ nie zawsze jest po­
goda. a poza tym wieczorami
też trzeba coś robić, rozgląda­
my się za godziwą rozrywką. Z

pewnością wielu się wydaje, że
latem teatry są nieczynne, po­
nieważ aktorzy muszą wypo­
cząć. Nieprawda! Oni w tym
czasie zarabiają pieniądze. Od
kabaretów i ich pochodnych aż

się roi. Niektórzy jak np. Dr
Ozda zapraszają do paroty­
sięcznych amfiteatrów na dow­
cipy znane na pamięć z tele­
wizji. Ceny od 200 do 800 zł.

Oprócz tego kina (małe, dusz­
ne, drogie) i telewizja, od któ­
rej przecież mieliśmy odpo­
cząć...

Na wysublimowane rozrywki
nocne nie liczmy. Zwiększony
popyt powoduje drastyczne ob­
niżenie jakości. „Chałupy łel-
kam tu” i inne takie... na o-

krągło. Alkohol w lokalach
przeraźliwie drogi (nic nowe­
go). Za to sklepy monopolowe
przyzwoicie zaopatrzone. Co tu

ukrywać — mają powodzenie.
W małych miejscowościach

tanie taksówki bo wszędzie
blisko.

Można też zawrzeć wiele no­
wych, ciekawych znajomości
(turnusowych).

Czyli nad morzem jak za

dawnych dobrych czasów.

ZDZISŁAW PAJĄK,
OSTATNI Z WIELKICH WĘDROWCÓW

PIESZO
— Cały świat rozwija motoryzację m. in. po to, by swie-

dzać szybciej i wygodniej. A Pan... pieszo.
— Ale tam, gdzie ja wejdę zmotoryzowani nie wjadą,

co ja usłyszę i powącham, zagłuszy warkot silnika i odór

spalin. Czy pani wie, jak pachnie lawenda pod Iwanowi­
cami, jak śpiewa lipa w lipcowe popołudnie albo ptaki o

świcie w Puszczy Piskiej? A jak smakują kartofle z ogniska
po czterdziestu kilometrach wędrówki? Dla zmotoryzowa­
nego człowiek na szlaku stanowi anonimowy obiekt, który
trzeba bezpiecznie ominąć, dla wędrowca jest pretekstem
do pogawędki, obiektem zainteresowania, ratunkiem w

kłopotach.
— Która to Pana wędrówka?
— Nie pamiętam. Na pierwszą wyszedłem pod koniec lat

50. a wiodła szlakiem pogranicza — Poprad, Łomnica, Stary
Smokowiec. Wędrowałem szlakiem oręża polskiego, szla­
kiem pamięci narodowej... W 1933 r. zwiedziłem 14 par­
ków narodowych, było to 3.100 km, w 1984 r. — grody
piastowskie; marszruta liczyła 2.100 km. W zeszłym roku

wytyczyłem trasę 2.700 km śladami zamków, pałaców i
dworów w Polsce.

— Przeszedł Pan Polskę wzdłuż i wszerz. Niewiele miejsc
pozostało Panu chyba do odwiedzenia?

— Nie, nie byłem wszędzie. Znam dobrze kraj, ale jest
jeszcze tyle pięknych miejsc do odwiedzenia. Każdy za­
bytek naszej ziemi wart jest uwagi. A poza tym... do pew­
nych miejsc chde się wrócić. Tak jest w przypadku Kra­
kowa. Zawsze odmawiam sobie obejrzenia któregoś z obie­
któw, mijam go z premedytacją, by dać sobie szansę i pre­
tekst do powrotu.

— By tak wędrować, trzeba mieć chyba niesłychaną kondy­
cję.

— Uważam się za człowieka zdrowego. Nigdy nie choro­
wałem, nie biorę lekarstw ani używek. Jadam też mało
mięsa. Sport uprawiam od 3*1 lat. Kiedyś byłem nawet mi­
strzem Polski Zrzeszenia Sportowego „Zryw”. Uprawiałem
lekkoatletykę — krótkie biegi, skoki, wielobój. Sport to

tradycja rodzinna — moja matka była siatkarką. Dziś nie
czynię specjalnych przygotowań do wędrówki prócz tego,
że w ciągu roku codziennie rano między 6 a 6.30 biegam
lub intensywnie spaceruję. I zawsze myję się tylko w zim­
nej wodzie. Taka zaprawa przydaje się, kiedy podczas wę­
drówki miejscem toalety jest potok, albo kiedy o świcie je-
sienią budzę się przj/marznięty do łóżka-deski...

— Sypia Pan w lesic — bez śpiwora, nie w namiocie?
— W lesie, w stogu siana, w stodole, czasem ugoszczą

mnie ludzie... Szafę i kuchnię noszę w plecaku — to wy­
starczający bagaż. A z gościnnością bywa różnie. Ta praw­
dziwa polska gościnność to stare dzieje, o tym czyta się
już tylko u Sienkiewicza. Życzliwi bywają jeszcze miesz­
kańcy Białostocczyzny, Lubelszczyzny, Bieszczad, ale już
na południu kraju czy na Wybrzeżu turystę traktuje się
wyłącznie jako źródło pieniędzy. Niejednokrotnie odma­
wiano mi noclegu w prywatnej kwaterze, w hotelu, tylko
dlatego że chciałem zatrzymać się na jedną noc. To się
nie opłaca. „Lepsi” są turyści grupowi, rezydujący dłużej.

— To przykre...
— W moich wędrówkach spotkałem wspaniałych, cieka­

wych i godnych szacunku ludzi. Ale wielu . nie rozumie
sensu mojej wędrówki. W pewnej wsi prosiłem o nocleg,
którego nikt nie chciał mi użyczyć. Przyszła noc, byłem
zmęczony i głodny. Poszedłem do sołtysa, a ten poradził
mi, bym podjechał kilkanaście kilometrów do schroniska

turystycznego w następnej miejscowości. PKS miał zaraz'
nadjechać. Nie mógł zrozumieć, że nie mogę jechać, muszę
tam dojść.

— Sądzę, że do wędrówki popycha Pana coś więcej, niż cie­
kawość historii, zabytków i ludzi. To chyba filozofia życia...

— Z zawodu jestem inżynierem-projektantem. Od jesie­
ni do wiosny pracuję intensywnie kilkanaście godzin na

dobę. Mam rodzinę — żonę i dwoje dzieci ha utrzymaniu,
a ponadto zarobić muszę na wyprawę, która kosztuje dziś
ok. 100 tysięcy zł. Ale wędrówka to wspaniały relaks: w

ciągu kilku miesięcy chodzenia odrywam się od codzienno­
ści, gubię w czasie. Nie używam zegarka, kalendarza, nie
czytam gazet, staram się nie korzystać z udogodnień cy­
wilizacji. Jedynym wyjątkiem jest telefon — od czasu do
czasu melduję rodzinie, że jestem, żyję. Wyłączam się zu­
pełnie, często nie mam nawet ochoty na rozmowę z luda­
mi. Zbieram energię na następny rok, „ładuję akumulatory”.
Po trzech miesiącach przychodzi kryzys, zaczynam tęskr' •

do ludzi, do domu, wtedy też na ogół kończy się szlak nm-

jej wyprawy. Mówią, że jestem samotnikiem, ale to nie­
prawda. Chodzę w pojedynkę, ale nie sam, bo natura to

wspaniały towarzysz.
— I odnajduje Pan siebie?
— Natura pozwala spojrzeć na naszą codzienną krząta­

ninę z dystansu, uporządkować myśli, emocje. Kiedyś czło­
wiek żył z przyrodą w większej bliskości. W’ ciągu kilku

miesięcy spełniam tylko 1 podtrzymuję w sobie tę odwiecz­
ną potrzebę człowieka. A poza tym w październiku kończę
50 lat. Sprawdzam, czy nadal jestem silny, jak _ dawniej,
czy wytrzymam kondycyjnie i psychicznie spartańskie ży­
cie wędrówki.

— Nie ma Pan ochoty wędrować t synem?
— Syn ma dopiero 17 lat i obawiam się, że nie wytrzy­

ma, ale pomału przygotowuję go do wędrówki. Moim ma­
rzeniem jest natomiast przejść wokół Europy. Wyprawa
trwałaby dwa lata, trasa liczy 15 tys. km. Myśli pani, że

się nie uda? Przecież nasi praojcowie także wędrowali,
przenosząc się z krainy do krainy, z kontynentu na kon­
tynent. Sądzę, że człowiek końca XX wieku może poko­
nać ten trud; choć słabszy kondycyjnie to przecież uzbro­
jony w znacznie większą wiedzę o świecie i o sobie.

— A trasa tegorocznej Pana wędrówki?
— ...wiedzie szlakiem obiektów sakralnych w Polsce. Ru­

szyłem z Radomia, gdzie mieszkam, przez Jędrzejów —

miejsce spoczynku mistrza Kadłubka, do Chęcin, skąd Wła­
dysław Łokietek ruszył pod Płowce. W Kielcach zwiedziłem

pałac biskupów krakowskich, dziś filię Muzeum Narodo­
wego, przy katedrze zatrzymałem się nad grobem Bar­
tosza Głowackiego. Potem przez Jędrzejów i Miechów przy­
wędrowałem do Krakowa, gdzie obiektem moich zaintere­
sowań była m.in. bożnica żydowska i cerkiew. Siadów

wiary i kultury prawosławnej szukać b,ędę na Roztoczu i
w Bieszczadach, potem przez Suwalszczyznę ruszę nad Bał­
tyk, wcześniej odwiedzając dwa istniejące w Polsce mecze­
ty — w Kruszynianach i Bohonikach — w Białostockiem.
Z Gdańska Borami Tucholskimi zawędruję do Częstocho­
wy, na Jasną Górę, a stamtąd prosto do domu.

Rozmawiała: ELŻBIETA TOSZĄ



Str. 4 MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Z Miami Beach pisze IZABELA PIECZARA TEATR

Europa pozostała w dole. Z głośnika umie­
szczonego na pokładzie samolotu należącego
do Amerykańskich Linii Lotniczych PAN-AM

„boeing 747 jumbo” czyli inaczej' mówiąc „sło­
nia” rozległ się głos kapitana oznajmiający,
źe oto właśnie żegnamy starą i piękną Europę.
Mimo woli spojrzałam w dół. Poprzez podziura­
wione chmury zobaczyłam pierwsze niewyraźne
zarysy oceanu Obraz ten towarzyszył nam je­
szcze przez wiele godzin, nim ujrzeliśmy kon­
tury lądu. Nie należę do zwolenniczek samolo­
towych podróży 1 tym razem miałam duszę na

ramieniu. Na nic zdały się pocieszenia o prze­
wadze ilościowej katastrof samochodowych i
kolejowych nad lotniczymi. Świadomość oceani­
cznych głębin tam w dole pod nami napawała
mnie wyjątkowym lękiem.

‘

Lot z Frankfurtu do Miami trwał 9 godzin 1
30 minut i chociaż przebiegał spokojnie, a sym­
patyczne stewardessy co chwilę raczyły smako­
łykami od kawioru poprzez tzw. „menu atlan­
tyckie** — specjalny zestaw mięs 1 sałatek owo­
cowych — po doskonałe lody i polską wódkę,
to jednak odetchnęłam z ulgą kiedy koła „jum-
§o” o czwartej trzydzieści po południu czasu

miejskiego, niemal bezszelestnie, i arcymistrzo-

■--A P® ras drugi krakowskie
187 koło Stowarzyszenia Muzy-

• ki Ludowej „Country”
wspólnie z Krakowskim Domem Kul­
tury „Pałac pod Baranami” organizu­
je w miesiącach letnich ciekawą im­
prezą muzyczną pod nazwą „Country
w Barbakanie”. Począwszy od 16 lip-
ca w każdą środą o godz. 19.30 można

usłyszeć w Barbakanie czołowych
przedstawicieli muzyki folk i country
z Polski oraz zaproszonych gości z za­
granicy. Podczas pierwszego tegorocz­
nego spotkania, usłyszeliśmy folkową
grupę SYRBACY z Warszawy, której
współtwórcą jest Stanisław Cejrow­
ski — założyciel istniejącej kiedyś gru­
py NO TO CO, Jimi Grayga ze Szko­
cji, a więc z kraju, w którym pow­
stała muąyka country oraz jednego z

najlepszych wykonawców tej muzyki
w Polsce Tomasza Szweda z grupą
POKER.

Muzyka country ma to do siebie, że
jeśli jest wykonywana dobrze, potrafi
jak żadna inna, zbliżyć wykonawców
do publiczności. Podczas tego spot­
kania udało się to osiągnąć wszyst­
kim wykonawcom. Natomiast wystę­
pujące 23 lipca grupy i soliści osią­
gnęli jeszcze coś więcej. Swą grą i

śpiewem potrafili wprowadzić nastrój
muzycznego festynu, w którym mo­
mentami uczestniczyli prawie wszy­
scy widzowie. Węgierska grupa
SZELKIALTO zagrała czystą, wbrew

pozorom mało znaną przez przecię­
tnego Polaka, autentyczną w swej for-
mie muzykę ludową. Mirosław Ko­

wską wprawą wytrawnych pilotów PAN-AM,
dotknęły pasa startowego w Miami. Załoga sa­
molotu za wspaniałe lądowanie otrzymała od le­
cących należne brawa. Znaleźliśmy się w Ame­
ryce.

I oto pierwsze zetknięcie z tropikiem. Dotąd
oddzielała nas od panującego na zewnątrz 30-
■topniowego upału, mimo połowy maja, dosko­
nała klimatyzacja chłodząca wszystkie pomie­
szczenia gdzie przyszło nam się znajdować, Te-

„ raz odniosłam wrażenie, że oto nagle znalazłam
się w saunie, a kamienie na jej palenisku są tak
czerwone, iż bijący od nich żar zapiera mi dech
w piersiach. W momencie byliśmy mokrzy, lep­
cy i nie mieliśmy czym oddychać. I tak już było
■przez cały czas naszego pobytu na Florydzie.
Nawet ulewny deszcz, który padał niemal co­
dziennie przez parę godzin nie łagodził tego
uczucia duszności.

Floryda jest jednym z 50 stenów Ameryki Pół­
nocnej, gdzie drzewa rodzą bez przerwy owoce,
gdzie niemal we wszystkie dni w roku świeci
słońce, a latem niebo bywa białe od skwaru,
trawa jest spalona, a piasek na plaży parzy sto­
py nawet zimową porą. Zmorą Florydy i Mia­
mi są huragany. I chociaż o ich przewidywanym
nadejściu informują środki masowego przekazu,
to jednak zawsze wywołują one wielki niepokój
wśród mieszkańców tych okolic. Opowiadali mi
■państwo Jolanta i Wacław Jackowscy — nie­
zwykle sympatyczna polska rodzina żyjąca tu­
taj już od wielu lat i prowadząca dom z gorącą
polską gościnnością — iż kiedy spodziewane jest
nadejście huraganu wszystkich ogarnia panika.
Przygotowują zapasy wody, suchego prowiantu,
konserwy. Wiadomo bowiem, że przez parę dni
tmoże nie być prądu i wody. Huragan, który na­
wiedził Florydę w 1965 roku spowodował wiele
szkód i pochłonął aż sto osób. Do dziś jest tu­
taj wspominany ze zgrozą. Pani Jolanta jest le­
karką i pracuje w jednym z majamskich wielkich

• szpitali. Powiedziała mi, że po każdym takim
najściu huraganowym w jej szpitalu przybywa
■pacjentów, chorych na serce. Obsesja na punkcie
'huraganów daje się tutaj odczuć niemal na ka­
żdym kroku. Różnorakie tablice informują jak
(zachować się podczas ich trwania, jakie środki
ostrożności przedsięwziąć itd. Przypomina mi to

trochę japońską obawę przed trzęsieniem ziemi.
Florydę powszechnie zwą słonecznym stanem

-j - Sunshine State. Niemal wszędzie można tu

spotkać kolorowe etykietki, znaczki reklamowe
w barwach pomarańczowo-żółto-szmaragdowych,
na których palmy i złotopióre papugi zajmują
miejsce naczelne. Widziałam również podobne
znaki na kwadratowych tablicach rejestracyj­
nych umieszczonych z przodu auta. Ten stan

Ameryki odwiedza rocznie ponad 35 milipnów
turystów i wypoczywa w luksusowych hotelach
rozmieszczonych na liczącej 14 tysięcy kilome­
trów riwierze.

Po hiszpańsku „floryda” znaczy tyle co „kwit­
nący”. Takim zapewne kwiecistym ogrodem obja­
wiła się ta ziemia żeglarzowi Ponce de Leono­
wi, który wylądował tutaj w Niedzielę Wielka­
nocną w 1513 roku. Od tej pory Hiszpanie przez
trzy wieki władali tym półwyspem. I dzisiaj na

ulicach w Miami częściej słyszy się mowę hi­
szpańską niż angielską. Zresztą hiszpański obok
angielskiego jest tutaj językiem urzędowym. Na­
pisy informacyjne są dwujęzyczne. Opowiada­
no mi, że jeśli mieszkaniec Florydy nie zna ję­
zyka hiszpańskiego, może mieć kłopoty ze zna­
lezieniem pracy... Na półwyspie jest także sporo
ludności pochodzenia kubańskiego, która przy­
była na Florydę po rewolucji na Kubie i objęciu
rządów przez Fidela Castro. W Miami na przy­
kład przejeżdżaliśmy kiedyś przez dzielnicę
zwaną Małą Hawaną, zamieszkaną wyłącznie
przez Kubańczyków. ale i w innych częściach
miasta panuje latynoamerykański nastrój. Ka­
fejki o egzotycznych nazwach nęcą dobrą moc-

mą kawą. I warto do nich zajrzeć, bo serwowa­
na tam kawa jest wyjątkowo aromatyczna, pod­
czas gdy parzona po amerykańsku jest lutowa­
ła i bez żadnego smaku. Plastikowy kubek ka­
wy kosztuje u MacDonalda czy w innym wiel­
kim barze, gdzie Amerykanie zjadają około go­
dziny pierwszej w południe lunch, 50 centów.
Przypomniały mi się reklamy telewizyjne, prze­
rywające niemal co chwilę wszystkie programy
— emitowane na bodaj 17-kanałach — łącznie
a porannymi i wieczornymi wiadomościami (przy­
znają jednak, iż są one niezmiernie oryginalne i
wielce pomysłowe). Do kawy zalecają konie­
cznie kostkę bezkalorycznego cukru. Skoro już
■mowa o telewizji, to z obowiązku reporterskiego
■muszę odnotować, że programy są nieco mono­
tonne — moim zdaniem — niewiele w nich pu-
blicyetykk a stanowczo m dużo reklam, które

mimo iż są interesujące, to jednak w końcu
nużą i wywołują zniecierpliwienie. Audycje emi­
towane są przeŁ całą dobę. Szczególną popular­
nością cieszą się seriale rodzinne tzw. filmy
opowiadające o przeróżnych dziwacznych pery­
petiach familijnych państwa X. Są one pokazy­
wane codziennie o ściśle określonej porze. Jest
też sporo audycji instruujących jak przyrządzić
pikantną sałatkę dla małżonka, uszyć sukienkę,
naprawić zepsuty stołek czy szybko zeszczupleć
przy odpowiedniej gimnastyce i diecie. Dzieci
mają do wyboru bardzo wiele bajek. Mogą je
oglądać już od 7 rano Kaczora Donalda czy
inne sympatyczne zwierzaki wyparły filmy ty­
pu gwiezdne wojny bądź opowiadania o jakichś
dziwacznych stworach, z którymi ciągle trzeba
walczyć. Co do innych filmów, to z przyjemno­
ścią obejrzałam kilka odcinków „Kojaka”, fil­
my z serii „Bonanza” i „Koń, który mówi”. Mu­
zyka i trocnę seksu — ale w delikatnym wyda­
niu — dopełniłyby obraz telewizji w Miami.
Przyznam, że podobał mi się sposób prezento­
wania wiadomości codziennych. Informacja bar­
dzo skondensowana z reguły uzupełniana jest
obszernym materiałem filmowym i jeszcze ko­
mentarzem dziennikarza, czasami nawet szybką

dyskusją telewidzów przez telefony 1 domo­
we komputery. Oglądając wspomniane wiado­
mości można b'yło przy okazji zajrzeć do studia
telewizyjnego, ponieważ program jest tak po­
myślany, b,y widz mógł śledzić jego przebieg tak­
że i od strony „kuchni”.

Zajrzyjmy teraz do sklepów w Miami. Ceny
są o wiele niższe niż na przykład w Japonii. Po­
równuję to dlatego z tym krajem, iż widziałam
tu zatrzęsienie sprzętu elektronicznego pochodzą­
cego właśnie z Nipponu i sporo zabawek dla
dzieci, a także i porcelanę. Znaczna część to­
warów nosi metki: Madę in Hongkong. Za trzy,
cztery dolary kupuje się oryginalne damskie
sandały ze skóry. Rzecz jasna, wyroby te są
tańsze niż amerykańskie. Bardzo droga jest
odzież męska i dziecięca. Zwyczajny podkoszu­
lek dja np. czterolatka z wizerunkiem Myszki
Miki -kosztuje koło 15 dolarów. Zaś za kilo­
gram grejpfrutów, pomarańczy, bananów, czy
cytryn płaciłam po 30 i 40 centów. Nic dziwne­
go skoro zbiory florydzkich cytrusów stanowią
80 procent krajowych upraw.

Cytrusowe ogrody wyglądają imponująco. Nie
opodal Orlando — kolejnego po Miami dużego
miasta Florydy — oglądaliśmy taką właśnie
plantację. Na każdym niemal drzewie można
dostrzec stadium rozwoju owocu w każdej z

trzech panujących pór roku: z jednej strony
zielone gałęzie są obsypane białymi kwiatuszka­
mi, z drugiej już maleńkimi zielonkawymi owo­
cami, a jeszcze w innym miejscu złocą się już
kule cytryn czy grejpfrutów. Pośrodku wspo­
mnianej plantacji stoi Citrus-Tower — Wieża
Cytrusowa mająca około 30 pięter, na szczycie
której można napić się za darmo soku z cytru­
sów (wyciskanego wielkim robotem na oczach
zwiedzających), zjeść — to już za odpłatnością
— sałatkę z tych pysznych owoców lub jakieś
wyszukane danie z ich dodatkiem. A co najwa­
żniejsze, można z tej wysokości doskonale obej­
rzeć prześliczną panoramę plantacji. Równe
wierzchołki drzew i jarzące się w słońcu poma-
rańczowozłociste owoce stwarzają niezapomnia­
ny widok. Pierwsze drzewa pomarańczowe
przywiózł do Ameryki Krzysztof Kolumb, a na

Florydę cytrusy sprowadził odkrywca półwyspu
— Ponce de Leon.

Jadąc tutaj spodziewałam się, że piasek na

plaży w światowej sławy kurorcie Miami Beach
będzie czysty i złocisty. Tymczasem był szary,
ostry, pełen kawałków muszli, niedopałków pa­
pierosów i resztek po różnych opakowaniach.
Bywa złoty, ale tylko na plażach hotelowych.

Główna ulica w Miami Beach styka się i pla­
żą i poprzegradzana jest sklepikami z pamiątka­
mi, chłodzącymi napojami. Sklepikarz, u które­
go kupowaliśmy olejek do opalania narzekał
bardzo na... brudny ocean, o czym za chwilę
mieliśmy przekonać się na własnej skórze. Te
nieczystości mogłyby odstraszać wczasowiczów,
ale jak na razie plaże i hotele są pełne, a zie­
lone pióropusze rosnących na nich palm, mimo
wspominanych mankamentów, dodają im jednak
czarownego blasku. Zwolennicy morskich kąpie­
li, za każdym razem po wyjściu z wody byli
pobrudzeni brązowym smarem, który bardzo
trudno się zmywał ze skóry. Jednak pokusa
kąpieli w ciepłej i szmaragdowej toni Oceanu
Atlantyckiego była większa niż klejący się do
ciała smar.

Wracając z plaży musieliśmy za każdym ra­
zem przejeżdżać przez ciągnące się na długości
kilkuset metrów mosty, wznoszące się i opa­
dające łagodnym lukiem na brzeg. Tych pię­
knych mostów jest podobno w Miami 42. Łączą
one wysepki, w tym i Beach, rozsiane wokół
■miasta, które zadziwia oryginalną architekturą.
Wielkie wieżowce spowite w niebiesko-kakao-
we szyby, aluminium i srebrne okowy są napra­
wdę piękne. Tuż obok nich, kryją się w cypry­
sowych gajach rezydencje milionerów, wille
gwiazd filmowych i polityków. Biały, ogromny,
strzeliście pnący się w górę budynek sądu i
szare gmaszysko uniwersytetu są centralnymi
punktami. A wszystko to dookoła, niby pajęcza
nić, oplatają autostrady-ślimaki (wjazd kosztu­
je od 70 centów do dolara) wijące się na trzech,
a nawet i czterech piętrach. Jadąc na najdalej
wysuniętą na południe wyspę należącą do USA.
Key West naliczyłam sporo takich odpłatnych
wjazdów. No cóż, innej drogi nia było. Na wspo­
mnianej wyspie stoi w cieniu palm dom Erne­
sta Hemingwaya. Pozostało w nim wiele pa­
miątek po pisarzu. Po willi pełnej dzikich i oswo­
jonych kotów oprowadza wnuczka pisarza,
z wielką nabożnością pokazując pokój, gdzie
stoi maszyna do pisania i wysoki pulpit, przy
którynj pracował na stojąco autor „Komu bije
dawoB

Zdarzały się Zemsty salonowe 1 siermiężne,
zgryźliwe w tonie i wyraźnie moralizator­
skie. Bywały też figlarne oraz rubaszne,

zwrócone dosłownie ku publiczności, z szero­
kim śmiechem -r- a także odcinające się od wi­
downi jakimś dystansem, znaczonym cudzosło-
wami uśmieszków lub wyczuwalnym w nad­
miarze sarkazmem. No i po prostu — lepiej,
albo gorzej grane. Śmieszne, nieśmieszne oraz

pretensjonalne. Stylowe i bez stylu. Perfekcyjne
zawodowo i skąpane w amatorszczyźnie czy
sztampie. Urodziwe, pełne autentycznego wdzię­
ku oraz koszmarne, na skutek fatalnego gustu
i tandety artystycznej.

ZABAWA W ZEMSTĘ
Ale dość tych wyliczanek. Utwory dramatycz­

ne Aleksandra Fredry można odczytywać rozma­
icie — na miarę własnej wyobraźni — po obu
stronach teatralnej rampy. Jak je natomiast
grać: komediowo, farsowo, wodewilowo, gro­
teskowo? (czasem z dodatkiem tragi, l‘ub też bez
żadnych domieszek) o tym decyduje koncepcja
realizatorska. I najważniejsza tu nie tyle sama

czystość gatunku dramaturgii, ile sprawdzenie,
czyli efekt zamysłu inscenizacyjnego. Zgodność
wizji z rzeczywistością sceniczną. Naturalnie,
pod pojęciem wizji w tym przypadku rozu­
miem logiczno-skojarzeniową zgodność intencji
autorskich z ich obrazowym i myślowym to­
kiem ukazanym w teatrze. Bez względu na to,
j a k ową maszynerię rozkręcającą spektakl
nazwiemy. Tak od strony formalno-tekstowej,
jak i stylu przedstawienia w wykonaniu aktor­
skim.

Napisawszy te słowa — powiedzmy: z myślą
zabezpieczenia sobie i realizatorom przyszłych
premier Zemsty swobody dalszych manewrów
— pragnę zwrócić uwagę przede wszystkim na

względność kryteriów (a i ocen także) podczas
prób zaszeregowań danego zjawiska sceniczne­
go do rzędu ustalonych z dawna schematów
i kanonów. Wedle obowiązujących ponoć zaw­
sze reguł gry. Otóż — w moim przekonaniu —

te kanony oraz reguły istotnie obowiązują, lecz...
nie zawsze i do pewnej tylko granicy. Miano­
wicie. aż dotąd — dokąd takiej granicy nie
przesunie jeszcze jedno doświadczenie scenicz­
ne.

Właśnie za tego rodzaju doświadczenie uwa­
żam kształt teatralny Zemsty w reżyserii An­
drzeja Wajdy i oprawie scenograficznej Krysty­
ny Zachwatowicz na Scenie Kameralnej STA­
REGO TEATRU. Jest to pozornie spektakl
puszczony na tzw. żywioł aktorski, ergo — wy­
dawałoby się — pozbawiony ręki sternika. Jak
wynika z paru, opublikowanych dotychczas
uwag krytycznych, przeczytanych uważnie
przeze mnie — jedni podnoszą larum nad przed­
stawieniem, w którym wykonawcy (markowi,
co się zowie!) mizdrzą się do publiczki wręcz
po kabotyńsku i otwierają, o zgrozo bez reży­
serskich przeszkód, swe dusze szmirusów przed
zaskoczoną widownią. Drudzy za to — głaszczą
artystów pieszczotliwie, a dopiero na samym
koniuszku poklepawszy po plecach Wajdę, gło­
szą iż TĘ Zemstę tak zgrabnie dobrani akto­
rzy zagraliby równie dobrze przy braku jakie­
gokolwiek nadzoru. Myślę, że nie jest ani tak
beznadziejnie, ani tak przepysznie. Choć raczej
głos drugi byłby mi bliższy (częściowo) przy
osądzie smakowitości widowiska.

Bo widowisko ma swój smak { smaczki, by­
najmniej nie wzięte z powietrza, lecz wywodzą­
ce się od pomysłu Wajdy. Rzecz jasna, nie ca-

KSIĄŻKI

rupie, rozszerzone wydanie „Polszczyzny
/JLwowa i kresów południowo-wschodnich do

1939 roku" (Państwowe Wydawnictwo Na­
ukowe, Warszawa—Kraków 1985 — druk ukoń­
czono w grudniu tegoż roku, stron 552, cena zł

Kręcić korby t. fym bołaklem
520) zostało wykupione w księgarniach tak samo

szybko, jak wydanie pierwsze. Rzecz ma charak­
ter naukowy, rozpoczyna ją rozdział poświęcony
dziejom ziem południowokresowych. Profesor Zo­
fia Kurzowa, sama urodzona Iwowianka, odpo­
wiedziała w przedziwnie sprawny sposób na za­
potrzebowanie społeczne. Tym stało się dziedzi­
ctwo kulturalne Lwowa i okolic, mowa tamtej­
szych Polaków, którzy dali tak wiele polskiej
kulturze narodowej i tak równocześnie są .odręb­
ni w słownictwie. Zasób słów, jak słusznie za­
znacza w pewnym miejscu profesor Zofia Ku­
rzowa, ■oraz wyrażenia opierają się w istocie o

języki współżyjących z Polakami Ukraińców, Ży­
dów, Austriaków. Rzadko kiedy specjalistyczna
praca językoznawcza jest tak czytana i tak żywo
komentowana (a nawet na wesoło), jak słynny
lwowski bałak czyli mowa lwowska. Skąd się to

bierze? Stąd, ie dawniejsi mieszkańcy Lwowa i
okolic do dziś zachowali te swoje urocze, egzo­
tyczne odrębności zarówno słownikowe, frazeólo-

MUZYKA

ły. pomysł należałoby pochwalić za oryginal­
ność. ale wystaiUy do chwalenia i tyle, ile
zmieścił w pewnych — poza paru ogranymi
— chwytach i gierkach, reżyser tej zabawy
w Zemstę. Gdyż tak rysuje mi się w odbiorze
przewrotnie prosty (?) charakter owego przed­
stawienia, opowiadającego zwykłą historyjkę z

życia zwykłego wtenczas narodu szlacheckiego.
Który to naród, poprzez m. in. czeladź, oficja­
listów, murarzy — dziś jut ze szlacheckości
„wyzwolony”, wcale się określonych cech
własnych (choćby z epoki Fredry) nie wyzbył.
Ale to żadne nouum. Zabawa w Zemstę u Waj­
dy polega na spłaszczeniu — jak chyba w

całym naszym życiu przeciętnym — osobowości
dramatis personae komedii. Jakież bowiem to

„osoby dramatu”? Głupawe, lecz ogarnięte me­
galomanią paniska zrujnowanego a podzielo­
nego zamku, chytrusy wielkiej miary w swo­

im mniemaniu. Jeden (Cześnik Raptusiewicz)
to zaściankowy rębajło-pieniacz, drugi (Rejent
Milczek) jest kauzyperdą z parafiańszczyzny
rodem, który jak może — a może naiwnie —

nagina prawo dla osobistego zysku. Dwaj krę­
tacze z gębami pełnymi frazesów bogoojczyźnia-
nych, a wokół nich światek na tę samą lub
jeszcze bardziej cymbalską modłę. Galerię za­
ludniających ten światek istot nader osobli­
wych (?) rozpoczyna samochwał mizernej kon-
duity, Papkin: szczwany lis w skórze lwa wo­
bec słabszych, zaś lizusowaty tchórz wobec
mocniejszych od siebie (ale na zbliżonym, do
swojego, poziomie umysłowym). Dalej — spry­
tna na tle takiego otoczenia, ładniutka wdów­
ka Podstoliną, co chciałaby się wydać za byle
konkurenta z majątkiem, a także zramolały ni
to rezydent, ni totumfacki Cześnika —- Dyndal-
ski. Wreszcie listę zamyka para „amantów” pro­
wincjonalnych: Klara, bratanica Raptusiewicza
i Wacław, syn Milczka — oboje dopiero kandy­
daci na karykaturalne portrety swych proto­
plastów.

I tu dochodżimy do sedna sprawy, a raczej
zabawy, zaproponowanej Zemstą przez Wajdę.
Toż to sceniczna ekspozycja Polaków portretu
własnego w krzywym zwierciadle! Farsowa,
ugroteskowiona, płaska przeciętnością
przyszłych pokoleń entuzjastów Izaury oraz

swarliwa i obcesowa, jakby żywcem wyjęta
z kolejek sklepowych, urzędów, sądów itp. Śmie­
szy głupotą a jednocześnie poraża prostactwem
ów portret zbiorowy, gdyż Wajda każę nam tę
wystawę oglądać z pozycji Papkina. Niejako w

TEATRZE PAPKINÓW WSZECHCZASÓW.
Tu dygresja. Piszę o spektaklu z „pierwszą"

obsadą, ponieważ role dublowane niemal wszy­
stkich czołowych postaci komedii nadają inny
wymiar nie tylko psychologiczny, figurom dra­
matu 1 sytuacjom między nimi, lecz także ro-'
dzajowi zabawy w Teatrzyku Papkina, gdzie
króFuje Jerzy Stuhr

Stuhr — występujący ostatnio w trzech róż­
nych rolach ze sztuk inscenizowanych przez
Wajdę w Starym Teatrze — dwie może dziś za­
pisać na konto prawdziwych kreacji! Świetny,
pofrrzez skrywane za maską żartu okrucieństwo,
urzędnik śledczy w Zbrodni i karze Dostojew­
skiego, niedobry oraz źle dobrany jako Szekspi­
rowski Hamlet, i obecnie Papkin balansujący
na granicy (ale tylko na granicy) przejaskrawień
bliskich kiczowi, prezentuje farsowość wręcz
doskonałą, wywołującą paroksyzmy śmiechu.
I nie ma to nic wspólnego z tzw. grą pod pub­
likę lub ze szmirowatymi ciągotami. Ani z przy­
słowiowym j\iż Wodzirejem. Kabotyństwo jest
w tej roli środkiem artystycznej metody dema­
skatorskiej małości ludzkiej tak tragicznie
głupiej, że aż obezwładniająco humorystycznej.

giczne, jak ł wymowę odrębną wyrazów, które
stały się częścią współczesnej polszczyzny kultu­
ralnej. W naszej redakcji pracuje zasłużony
dziennikarz, który zawsze mówi odbierając pole­
cenie od zwierzchników:

— Ta dobrzy, ja tu wszystku zrobi, tylko żeby
du ty pracowni kto zadzwonił...

Dawniej robiliśmy sobie żarty z innego kolegi,
który często mówił:

— Ta ja idy na targ i mówi ty przykupcy, że­

by mi dała trambulki, tu ona nie wie, co to jest
trambulka...

Szczytem wszystkiego było namawianie owego
kolegi do recytowania początku „Pana Tadeu­
sza", który w ustach owego uzdolnionego czło­
wieka. dzisiaj naczelnego redaktora jednego z

ogólnopolskich pism brzmiał następująco: „Lit-
wu, Ujczyznu moja, Ty jestyi jak zdrowi..."

Żart na stronę. Większość współczesnych Pola­
ków odnosi się do owych odrębności językowych,
szczególnie gwary wielkomiejskiego Lwowa, z

niezwykłą sympatią. Tak więc zarówno zarys
dziejów języka polskiego na kresach południo­
wych (drugi rozdział pracy prof. Kurzowej), fo­
netyka, morfologia i składnia tamtejszego języ­
ka polskiego (rozdział III), słownictwo i frazeolo­
gia polszczyzny południowokresowej (rozdział
IV), jak rozdziały poświęcone dialektowi kultu­
ralnemu Lwowa, lwowskiej gwarze miejskiej i
dawnemu językowi polskiemu na prowincji to

pasjonująca opowieść o słowach i zdaniach. Przez

zak, uważany za Jednego z najlep­
szych countrowych gitarzystów W

Polsce, udowodnił, że słusznie

należy mu się to miano. Nie

zapowiedziany Tim Sandusky z USA

swoją polszczyzną i oryginalny­
mi piosenkami rozbawił publicz­
ność, natomiast krakowska grupa
DYSTANS z Tomaszem Majchrzakiem
jako wokalistą , grającym na gitarze
akustycznej, mimo trudności natury
technicznej potrafiła wprowadzić at­
mosferę rzadko spotykaną nawet pod-

nych. Po okrzepnięciu 1 dokładnym ok­
reśleniu swojego profilu DYSTANS
brał udział we wszystkich ważnych
imprezach organizowanych przez Sto­
warzyszenie Muzyki Ludowej „Coun­
try”. Prawdziwą nobilitacją zespołu
był występ w konkursowej Imprezie
„Country w Stodole — 85”. Doskona­
ła ocena wystawiona przez jury oraz

gorące przyjęcie przez publiczność po­
twierdziły słuszność drogi obranej
przez zespół. Nazwa grupy, będącej
w ciągłym ruchu, wiąże się właśnie

Krakowskie country
czas spotkań jazzowych. Warto po­
święcić tej ostatniej, młodej j.eszcze
grupie, trochę więcej miejsca.

Mimo stosunkowo krótkiej, bo zale­
dwie trzechletniej działalności DY­
STANS dobrze Jest znany sympaty­
kom muzyki country w Polsce. Po
debiucie, który miał miejsce przed
trzema laty w programie telewizji
krakowskiej, grupa wystąpiła na Pi­
kniku Country w Mrągowie i dopie­
ro po kilku miesiącach dokonała pier­
wszych nagrań studyjnych. Skład ze­
społu tworzą Robert Mojrzesz — kie­
rownik muzyczny, gitara akustyczna,
banjo, śpiew; Zbigniew Stachowicz —

gitara elektryczna, śpiew; Tomasz

Majchrzak — wokalista, gitara aku­
styczna; Władysław Kamejsza —

skrzypce, śpiew; Andrzej Staszczak —

gitara basowa; Lesław Ryński — in­
strumenty perkusyjne. Wszyscy są za­
wodowymi muzykami z dyplomami
średnich lub wyższych szkół muzycz-

z drogą — dystans jest to po prostu
odcinek drogi, którą muzycy mają
stale do pokonania.

Zespół działa pod impresariatem
KDK „Pałac pod Baranami”. Założy­
cielem i kierownikiem organizacyjno-
programowym DYSTANSU jest znany
animator muzyki country i folk Ma­
rek Oleś, pełniący równocześnie fun­
kcję przewodniczącego krakowskiego
koła Stowarzyszenia Muzyki Ludowej
„Country”. Dorobek koła, mającego
tak jak całe stowarzyszenie charakter

społeczny, mimo krótkiego okresu dzia­
łalności, jest imponujący. W ciągu za­
ledwie 2,5-rocznej działalności zapre­
zentowano m. in. polskich i zagrani­
cznych wykonawców, najlepsze nagra­
nia country, folk i blues, filmy fa­
bularne i dokumentalne oraz wideo-

kasety z nagraniami tematycznie zwią­
zanymi z tym rodzajem muzyki, jak
również sylwetki twórców stylu coun­
try. Podczas cotygodniowych spot­

Powiedzmy zresztą otwarcie, że cała prawię
konstrukcja scen i scenek tego — podszytego
pastiszami komediowych konwencji czy paro­
dią zgrywy — widowiska, w równie wydrwio­
nych pospolitością i udawaniem ramkach deko-
racyjno-kostiumowych, opiera się na swoistej
źonglerce mistyfikacjami. Kto o tym zapomni
na chwilę, może posądzać Wajdę o kiepski smak,
aktorów o brak samokontroli, a Fredrę co naj­
mniej o ubóstwo poetyckiej weny. No i oczy­
wiście, popełni grubą omyłkę.

Jak wspomniałem, obie obsady są doborowe,
choć nie każda postać ma swego dublera. Stąd
można (należy) mówić o dwóch różnych obli­
czach tej samej premiery. Wystarczy bowiem
nadmienić, że w kontuszu Cześnika występuje
Jerzy Binczycki i Andrzej Buszewicz. Zupan
Rejenta okrywa Andrzeja Kozaka i Jerzego
Trelę. Podstoliną częściej bywa Anna Dymna,

niż Teresa Budzisz-Krzyżanowska. Dwie Klary,
to Beata Malczewska i Monika Rosiewicz. Wa­
cławem dzielą się zgodnie Krzysztof Globisz
i Paweł Kruszelnicki. Wreszcie jako Papkin —

obok Jerzego Stuhra — ukazuje się na scenie
Jerzy Radziwiłowicz. Bez ..zamiennika” pozo-
staje Dyndalski Wiktora Sądeckiego, murarze

Rafała Jędrzejczyka i Ryszarda Łukowskiego
oraz oficjaliści i służba po obu stronach sporne­
go muru: Bolesław Brzozowski, Andrzej Hu-
dziak, Romuald Marek i Bolesław Nowak.

Ponieważ nie zdążyłem jeszcze obejrzeć „dru­
giej” obsady (myślę zresztą, że chyba przyjdzie
przy takowej okazji powrócić i do Zemsty,
i do jej, innej odmiany w widowisku Wajdy),
zajmę się bodaj skrótowymi wizerunkami osób
z arcykomicznej* trupy Teatru Papkina-Stuhras
oto i Raptusiewicz (Jerzy Binczycki) pan wo­
dzący Za nos Papkina, ale tak naprawdę to
wzór dla Cześnika-chwalinięty. chyba mu za­
zdroszczącego skrycie swady i umiejętności epi-
stolarnych. Zazdrośnik, któremu służy tragifar-
sowa, tchórzliwa a nieszczęsna kreatura, chciałby
zapewne być Papkinem ze swych marzeń — więc
silnym tak, jak werbalne deklaracje (skądinąd
wyśmiewane) tamtego. Może dlatego i tekst wy­
głaszany przez Binczyckiego nie zawsze brzmi
czysto? Rejent Andrzeja Kozaka, to sunie przy­
ziemnie. to podskakuje jak na sprężynce, ile­
kroć uda mu się jakieś świństewko wyrządzić
współwłaścicielowi chuderlawego zameczku. Mi­
mo że sam nie jest ani na jotę lepszy, ani mą­
drzejszy. Na mój gust, owe sprężynki mogłyby
troszeczkę mniej rzucać się w oczv. Anna Dym­
na (Podstoliną) przedstawia tu również i swo­
ją odmienioną twarz. Na szczęście, twarz sce­
niczną — przy nie zmienionej aparycji. Choć
za tą aparycja chowaja sie (w źrenicach i sprę­
żeniu ciała) iście szelmowskie iskierki. Klara Be­
aty Malczewskiej oraz Wacław Krzysztofa Glo-
bisza, gdy pokazują się najpierw na tle jasnej
kurtynki, przy wtórze ptasich treli — od razu

wiadomo, że będą tworzyć pastiszową parę ko­
chanków, jak Laura i Filon. Przedrzeźniających
mody, prądy i style swych epok. Malczewska
zaznaczy to rezolutną lekkością, podczas gdy
Globisz w kapitalnym stopniowaniu rysunku
postaci oraz nastroju, aż po tony buffo. To do­
piero zabawa Zemstą! Prawdziwą za to mi­
niaturkę wielkiej zabawy zademonstrował Wi­
ktor Sądecki jako Dyndalski. Duże stare
dziecko z wiechciami wąsów, ruchliwą, czerstwą
gębą poczciwego głupola, zakochanego w sa­
mym wyobrażeniu talentów, jakie widzi (z ko­
nieczności) w nim Cześnik. Przepyszna to po­
stać puentująca śmiech — nas z samych
siebie. Chociaż w wersach Zemsty...

JERZY BOBER

nię przecież (lub lepiej — w nich) odbija się
obyczajowość Polaków tam urodzonych i dzisiaj
jeszcze swoim dzieciom przekazujących owe od­
rębności słownikowe. W ten sposób prażucha (le-
mieszka z prażonej mąki pszennej, a osobliwie
hreczanej, gatunek klusek prażonych) czy mesz­
ty (pantofle, płytkie buciki) przestają być pu­
stym hasłem. Kurzowa odważnie opisuje porów­
nania, przekleństwa, zwroty używane przy powi­
taniu lub pożegnaniu, sięga do słynnych dialo­

gów radiowych Szczepka i Tońka, audycji o nie­
zwykłej popularności w przedwojennej Polsce.

Ludzie pochodzący z tamtych stron, mieszkają­
cy dzisiaj najczęściej we Wrocławiu. Gliwicach,
Bytomiu nie wyrzekają się swojej wymowy i

mowy, w jakimś sensie gwara lwowska wpły­
nęła na wzbogacenie dawnej i współczesnej pol­
szczyzny kulturalnej.

W Przemyślu i niedalekich okolicach mówi się
czasem podobnie, jak we Lwowie. Niektórzy
właśnie przemyślanie jak gdyby mają pretensje,
że nie do końca zestawienia słów prof. Kurzowej
wykorzystują całe bogactwo tamtej polszczyzny.
Drugie wydanie „Polszczyzny Lwowa i kresów
południowo-wschodnich do 1939 roku” znacznie
wzbogaca materiał słownikowy. Wymowę zaś le­
piej zanotować w zapisie taśmowym, co od kilku
■lat w dowcipnych audycjach czyni rozgłośnia
wrocławska.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kań członków i sympatyków, odbywa­
jących się w każdą środę o godzinie

18.00 w salach Krakowskiego Domu

Kultury, organizowane są również

prelekcje z zakresu historii i socjolo­
gii country, spotkania z prezenterami
oraz giełdy połączone ze sprzedażą wy­
dawnictw, sesję muzyczne, podczas któ­
rych można dokonać nagrań do domo­
wej taśmoteki. W programie znalazły
się również takie imprezy, jak Jesien­
ny Piknik Country organizowany w

parku Bednarskiego z okazji Dni

Podgórza, Świąteczna Biesiada, spotka­
nia przy kominku oraz wspomniane
już wcześniej „Country w Barbakanie".

Trwający aktualnie cykl spotkań
w Barbakanie jest klasycznym tego
przykładem. 30 lipca licznie zgroma­
dzona publiczność polska i zagranicz-

•na mogła wysłuchać jednej z najlep­
szych węgierskich grup BLUEFOLK,
krakowskiego zespołu MINSTREL’S
SHOP grającego country pop, Janusza
Nastarowicza — gitarzysty folkowego
i wokalisty z Łodzi oraz Andrzeja
Kielara z Gliwic.

W trakcie kolejnych, trwających do
20 sierpnia mityngów wystąpią je­
szcze: 6 sierpnia — Vabi Danek i gru­
pa Poutnici z Czechosłowacji, Stani­
sław Solarski z grupą White Canyon;
13 sierpnia — Jeanne Giovanos z

USA, kwartet Jorgi, Bus Stop, Sweet

Misery; 20 sierpnia — Trayelling Blues
z NRD, Country Road oraz Maciej M.
Maleńczuk.

Początek każdego koncertu o go­
dzinie 19.30 . Warto wybrać się do
Barbakanu, gdyż organizatorzy zapew­
niają 2 godziny dobrze przygotowanej
zabawy.

WACŁAW DROHOBYCKI
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Pierwsi na pomysł wpadli Lidyj-
czycy — lud osiadły na zachod­
nich wybrzeżach Azji Mniejszej,

nadając anonimowym dotąd kawanconi

szlachetnych kruszców jednakową wiel­
kość, wagę i kształt. Tak narodziła się
moneta. Pomysł przyjął się szybko w

całym ówczesnym cywilizowanym świę­
cie. Bowiem ten prosty wynalazek w

znacznym stopniu ułatwiał handel. Za­
miast, jak dotąd bywało, ważyć złoty
piasek, wystarczało tylko przeliczyć
ilość sztuk złota czy sreDra.

Zanim moneta uzyskała kształt metalowego
krążka, przybierała najrozmaitsze formy. Tra­
fiały się zatem monety prostokątne, eliptycz­
ne. niekiedy zaś były sporej wielkości żelaz­
nymi pdackami — takie właśnie pieniądze
krążyły w starożytnej Sparcfe. Miały zniechę­
cać naród wojowników do gromadzenia bo­
gactw. W greckiej Olbii leżącej na wybrzeżu
Morza Czarnego pieniążkom nadawano kształ­
ty ryb. Najoryginalniejsze w swej formie by­
ły znaki pieniężne w jednym z miast połu­
dniowo-zachodniej Galii; miały one kształt...

wieprzowej szynku
Zawartość kruszcu 1 elegancja odbitego na

monecie stempla dawały świadectwo sile eko­
nomicznej państwa, które pieniądz emitowało.

Każdy szanujący się kupiec chętnie przyjmo­
wał w zamian za swe towary pełnowartościo­
wą 1 piękną monetę, uwzględniając ją we

własnych planach i kombinacjach finanso­
wych. Tak z czasem rodziło się zaufanie do
pewnych walut, które w perspektywie pod­
nosiło ich rynkową wartość. Najbardziej po­
szukiwanym i najpiękniejszym pieniądzem
antycznego świata były monety bite w grec­
kich miastach Sycylii.

Szczególną własnością pieniądza, poniekąd
zachowaną do dziś, jest niezwykła łatwość
obiegu i pokonywania przestrzeni, Wystarcza­
ła drobna nawet różnica między proporcjami
wymiany srebra na złoto w dwu sąsiednich
państwach, aby rozpoczęła się żywiołowa wę­
drówka kruszców. Taka operacja finansowa
przynosiła jednym krajom krociowe zyski,
wywołując równocześnie w Innych gospodar­
czy chaos. Płynęło zatem perskie srebro do
Macedonii, szykującej się właśnie do rozpra­
wy z imperium króla królów, bezpowrotnie
wyciekało z granic Imperium Rzymskiego na

Wschód złoto, a procesu tego nie były w sta­
nie zahamować najsurowsze edykty samowła­
dnych imperatorów.

Prócz swych podstawowych funkcji ekono­
micznych pieniądz odgrywał zawsze niezmier­
nie istotna rolę — najpowszechniejszego noś­
nika informacji, na swój sposób także pro­
pagandy. Aż do upowszechnienia się, poprzez
druk, słowa pisanego pieniądz pełnił w spo­
łeczeństwie funkcję niemal jedynego środka
masowej informacji. Umieszczano zatem od
wieków po obu stronach monet — na ich
awersach i rewersach podobizny bogów, wład­
ców, symbole wielkości i potęgi, tytuły do
władzy, nazwy podbitych narodów i zawojo­
wanych ziem.

Gdy w dłoni biedaka błyskał miedziak z

podobizna „jaśnie mu panującego”, oraz go­
dłem państwa, to idea jedności i suwerenno­
ści docierała do najszerszych kręgów społecz­
nych. Przeistaczała się w konkret. Bicie włas­
nej monety było demonstracją niezależności
politycznej.

Niezachwiane, od stuleci, panowanie pienią­
dza kruszcowego zostało załamane w XX wie­
ku przez... papier. A ściślej mówiąc, przez ko­
nieczność wprowadzenia pieniądza papiero­
wego. Do całkowitego wyrugowania metalu z

obiegu pieniężnego jednak nie doszło. Zastą­
pienie bowiem drobnych monet banknotami
byłoby posunięciem niepraktycznym. Papier,
nawet najszlachetniejszego gatunku, ulega
szybkiemu zniszczeniu. Drobne nominały naj­
szybciej krążą z rąk do rąk. zaś wzmożony
obieg powoduje przyspieszenie zużycia pienią­
dza, tak więc moneta metalowa, w obecnych
warunkach zapewnia pieniądzowi optymal­
ną trwałość.

W dzisiejszych czasach wszystkie kraje po­
sługują się pieniądzem papierowym, zaś me­
talowe znaki pieniężne pełnia role pieniądza
zdawkowego; służą do drobniejszych transak­
cji. Obok pieniądza zdawkowego krąży rów­
nocześnie jego odmiana — moneta pamiątko­
wa.

Wybijano Je od dawna czcząc sukcesy wo­
jenne, korzystnie zawarte pokoje I śluby, po­
czątki monarszego panowania. August Mocny
uwiecznił nawet swój słynny romans z hra­
bina Cosel wybiciem srebrnych talarów. Pie­
niądz pamiątkowy wyróżniał się zwykle sta-

rannością wykonania, pięknem stempla, nie­
kiedy zaś okolicznościowym napisem; przy
tym zawsze był emitowany w niewielkich ilo­
ściach.

W okresie XX-lecia międzywojennego
wprowadzano w Polsce do obiegu aż 5 ty­
pów monet pamiątkowych o nominałach 2 zł,
5 zł i 10 zł Wszystkie ze srebra próby 750.
Za dolara płacono 8 zł i 91 gr! Na zmianę
tego kursu wymiany nie wpłynął nawet kry­
zys ekonomiczny lat trzydziestych; utrzymał
się aż do wybuchu wojny.

W Polsce Ludowej pierwsze monety pa­
miątkowe weszły do obiegu dość późno, nie­
mal 20 lat po wojnie. Na swej pierwszej mo­
necie pamiątkowej socjalistyczne przecież
państwo umieściło podobiznę... króla! Dziesię­
ciozłotówką z profilem Kazimierza Wielkiego
uczczono 600-lecie założenia Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Na awersie znalazł się dostoj­
ny piastowski orzeł wzorowany na średnio­
wiecznych srebrnych groszach i pieczęciach
tego króla.

Po 1964 roku rozpoczął się żywy rozwój
działalności menniczej. Już rok następny
przyniósł dwie nowe monety upamiętniające
700-lecie Warszawy. Przedstawiały dwa pom-

że ta zręcznie przeprowadzona operacja fi­
nansowa zamroziła najprawdopodobniej na

zawsze w naszych domowych skrytkach, skar­
bonkach i pończochach olbrzymia ilość złotó­
wek, co przyniosło znaczną ulgę budżetowi

państwa i napiętemu Już wówczas rynkowi.

Sporo dwusetek wywieźli co obrotniejsi ro­
dacy na Zachód licząc iż zrobią na tym
„złoty interes”, tyle tylko, że kramarze z wie­
deńskiego Mexiko.platz oferowali za nie po.„
dolarze, podczas gdy w kraju można było za

nie uzyskać dwa zielone papierki. Dzisiaj te

srebrne pieniążki stanowią dla wielu drob­
nych ciułaczy żelazny kapitał trzymany „na

czarną godzinę". Ich rynkowa cena wzrosła w

stosunku do nominału czterokrotnie. Nie rów­
noważy ona wprawdzie w całości tempa infla­
cji, niemniej łagodzi skutki pożerania przez
nią prywatnych oszczędności znacznie lepiej
niż procent bankowy.

Od 1979 roku do powszechnego obrotu po­
częto wprowadzać pamiątkowe pięćdzieslęcio-
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nikł spinające klamrą dzieje miasta — ko­
lumnę Zygmunta z kluczem żurawi w tle
i warszawską Nike.

W 1966 pomniejszono średnicę okoliczno­
ściowych ..dziesiątek’’, co rok wprowadzając
do obiegu 1—2 nowe, tak że w 1972 roku, w

którym zaniechano bicia pamiątkowych dzie­
sięciozłotówek. było ich już 13 typów. Każdy
w nakładzie 2 min sztuk. Niemal wszystkie
dokumentowały nasz wysiłek militarny, gos­
podarczy i intelektualny. Swą odmiennością
zwracała uwagę moneta poświęcona FAO
(Światowej Organizacji do Spraw Wyżywie­
nia). z rybą i pszenicznym kłosem — symbo­
lami sytości i łacińską inskrypcja FIAT PA-
NIS (niech będzie chleb). Wystarczyło zastą­
pić godło narodowe na awersie symbolem Na­
rodów Zjednoczonych, by powstał wzór dla
monety światowej!

Z początkiem 1978 roku dziesięciozłotówki
starego typu zostały wycofane z obiegu, a oko­
licznościowe dwudziestozłotówkl. które zajęły
ich miejsce, miały już nieco inny charakter.

W większości upamiętniały wydarzenia o

znaczeniu międzynarodowym jak XXV-lecie
RWPG. Międzynarodowy Rok Kobiet, lot

pierwszego Polaka w kosmos. Międzynarodo­
wy Rok Dziecka czy Igrzyska XXII Olimpia­
dy. Tylko dwie dwudziestki poświęcono te­
matyce krajowej, jedną 50-leciu Daru Pomo­
rza, drugą upamiętniono postać Marii Konop­
nickiej.

Choć wykonane z lepszego stopu miedzionl-

klowego niż wycofane z obiegu dziesiątki, nie

dorównywały im jednak ani starannością wy­
konania ani oryginalnością motywów. Szybko
też znikały z obiegu wychwytywane przez
kolekcjonerów bądź powszechnie zatrzymy­
wane z racji swej rzadkości jna pamiątkę dla
dzieci”.

Podobnie potoczyły się losy srebrnych mo­
net 200-złotowych wprowadzonych na rynek
w latach 1974—76. Trzy typy dwusetek wybi­
to w łącznej liczbie 16 min 998 tys. sztuk.
Ilość to olbrzymia, niemniej wychwycono je
z obiegu niemal natychmiast po ich ukazaniu

się.
Niemal z dnia na dzień zniknęła z rynku

imponująca suma 3 mld 400 min złotych.
Można się bawić w obliczanie, ile to średnich

pensji, niezakupionych koszul, butów, samo­
chodów lub kostek masła. Pewne jest jedno.

złotówki. Pierwsza, s Mieszkiem I na rewer-

się, rozpoczyna serię „Poczet królów
i książąt polskich”. Dotychczas ukazało się 7

wyjątkowo pięknych monet z tej serii, każda
w sporym nakładzie 2,5 min egzemplarzy.
Ciekawe tylko, czy komuś z czytelników uda­
ło się uzykać choć jedną z nich; tak po pro­
stu. przy wydawaniu reszty w sklepie spo­
żywczym lub na poczcie?

Rak 1981 przyniósł monetę z podobizną
gen. Władysława Sikorskiego, oraz monetę
„międzynarodową” upamiętniającą obchody
Światowego Dnia Żywności z napisami pó
polsku i po angielsku.

Istne szaleństwo rozpoczęło się po wydaniu
srebrnej tysiącztotówki z papieżem. W zakła­
dach pracy, gdzie miano je dzielić, wrzało.

Spierano się ostro o zasady podziału — pre­
miować czy losować. Lęgły się plotki o infla­
cyjnych pensjach wypłacanych. sobie bitym
srebrem. Ceny gorączkowo szły w górę. Za

egzemplarz płacono po 8, niekiedy po 12 tys.
zazłotych. Dzisiaj można te monetę kupić

4 tys., bywa że taniej.

Cieszy fakt, że mimo kryzysu emituje
nadal pieniądze pamiątkowe. Martwi, te

niemal nieznane w codziennym obiegu.

się
U

Jeśliby ktoś uparł się zdobyć taką monetę,
powinien wydzwaniać do banku dopytując,
w którym dniu pieniądz wejdzie w obieg. Kie­
dy zdobędzie już tę informację powinien we

właściwym terminie przyjść przed otwarciem

banku, ustawić się w kolejce i czekać. Przy
kasie wyipieni 50 zł na pamiątkowy egzem­
plarz. Ale tylko jedną sztukę — żeby każde­
mu i sprawiedliwie. Gdyby ktoś nie miał je­
dnak w danym dniu czasu, temu pozostaje
udać się następnej niedzieli na giełdę. Kupi
tam poszukiwane nowości. Krzywoustego za

stówkę, pięćdziesiątkę z Łukasiewiczem za

trzy stówy, z Teatrem Wielkim za sześć.

Wszystkie „ciepłe” spod stempla, nietknięte
ludżką ręką. Czasem sprzedawane wprost
z bankowych rulonów.

ANDRZEJ WOJTAS

ALEKSANDER KRAWCZUK

Jego
ojcem by! Wilhelm Feld­
man, rodem ze Zbaraża, po­
tem mieszkający i działają­

cy jako pisarz, krytyk i polityk we Lwo­
wie i Krakowie. Matka, Maria z Kleinma-
nów, tłumaczyła pod pseudonimem Marii

Kreczowskiej dzieła literatury zachodniej,
m. in. Burckhardta „Kulturę Odrodzenia
we Włoszech”. Józef więc przyszedł na

świat jako syn rodziców pochodzenia ży­
dowskiego, całkowicie jednak spolonizo­
wanych, bardzo dla polskiej kultury za­
służonych, zwolenników asymilacji Ży­
dów.

Urodził się 1 lipca roku 1899 w Przemyślu, ale
do gimnazjum uczęszczał już w Krakowie. Dzięki
zarówno wrodzonym zdolnościom, jak też atmo­
sferze domu, przesyconej intelektualizmem, uczył
się świetnie. Jeszcze jako uczeń klasy VIII gim­
nazjalnej przyjął chrzest, uprzedzając w tym oj­
ca, który przeszedł na katolicyzm dopiero na ło­
żu śmierci w roku 1919.

W latach I wojny światowej chłopiec przeby­
wał przez czas jakiś w Berlinie, gdzie ojciec dzia­
łał jako przedstawiciel Naczelnego Komitetu
Narodowego. Był bowiem Wilhelm Feldman, jak,
wielu wówczas w Galicji, zwolennikiem orien­
tacji proaustriackiej, tj. widział przyszłość Polski

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Podobno w trzecim roku wojny
sędziwy, gdyż osiemdziesięcio-
pięcioletni już Wojciech Kos­

sak szedł z pewną młodą i piękną
damą linią A—B, oczywiście w Kra­
kowie. Lekko, niemal w lansadach,
t laseczką uniesioną, ot, takim so-

I owszem, nawet bardzo zdolne,
czego dowodzi ich apoteoza — jako
że świetna wystawa koncepcji prof.
dr. Zdzisława Zygulskiego (juniora)
w Nowym Gmachu Muzeum Naro­
dowego na to miano zasługuje.
Jednego tylko na niej zabrakło,
gdyż w apoteozie nie było na to

miejsca, czyli życzliwej, krakow­
skiej ploteczki, którą wszystkie za­
siedziałe rodziny obrastają wprost
proporcjonalnie do swego znacze­
nia, a jak wiadomo, znaczenie Kos­
saków było ogromne.

mało, zaczem wymalował wielką
scenę historyczną, podpisał nazwis­
kiem pryncypała i sprzedał bodaj­
że Kasynu Oficerskiemu w Tarno­
wie.

I wszystko było dobrze. Do cza­
su, bo pech chciał, że do tego ka-

_

....

syna zawitał niespodziewanie Woj- więcej^a Jerzy, cóż. oddajmy glos
dechi—jaktoon—wpadł w pasję, ~~

podsycaną jeszcze podczas podróży
do Krakowa. Dość, że dopadł Stu­
denckiego w stadium zimnej furii
i wygarnął, że tego już za wiele i
że odda sprawę do sądu.

Ależ świetnie, odparł Studencki,
oddaj Wojtusiu, oddaj, nie będę się
wypierał i powiem, że podpisałem
swój obraz twoim nazwiskiem, lecz
powiem też, ile moich obrazów ty
podpisałeś swoim nazwiskiem...

Juliusz, Wojciech i Jerzy, był zdol­
ny do stworzenia i rzeczywiście na­
malował świetne obrazy, ale każdy
z nich wypuścił też z pracowni ewi­
dentne knoty ze swoim podpisem w

wyżej podanej genetycznej kolej­
ności: Juliusz najmniej, Wojciech

ku 1934 „Antagonizm polsko-niemiecki w dzie­
jach”.

Stopniowo w owych badaniach na plan pierw­
szy wysunęła się postać „żelaznego kanclerza"
Ottona Bismarcka, uchodzącego za wcielenie
wszystkich ciemnych mocy działających na zgubę
polskości. Rozprawy o tej tematyce ogłaszał suk­
cesywnie przez ponad 10 lat, aż wreszcie w roku
1939 opublikował swe wielkie dzieło, w pewnym
sensie książkę życia, „Bismarck a Polska”.

Kolega, a potem autor życiorysu Józefa Feld­
mana w „Polskim Słowniku Biograficznym”, Ka­
zimierz Lepszy, tak je charakteryzuje: Tematem

książki była analiza wewnętrznej maszynerii po­
lityki Bismarcka, nie zaś refleksy, jakie znajdy­
wała ona w społeczeństwie polskim. Książka,
choć bezwzględnie naukowa, była dla autora tak­
że zamówieniem społecznym: pouczała, tłumaczy­
ła i ostrzegała Polaków przed trwałością niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Mimo piętrzących się
trudności metodycznych rozwiązanie problemu
dokonane zostało po mistrzowsku, a dzieło to
stanowi bez wątpienia trwały dorobek historio­
grafii polskiej".

Rzecz oczywista owe badania niemcoznawcze
i wyrażane przez Feldmana poglądy od dawna

zwracały uwagę uczonych i władz hitlerowskich.
Toteż gestapo zaczęło go poszukiwać natychmiast
po zajęciu Krakowa przez wojska okupanta. On
wszakże znalazł się we Lwowie, gdzie podjął
pracę w Ossolineum. Kiedy Niemcy weszli tam

w czerwcu roku 1941, rozpoczął się dlań drama­
tyczny, kilkuletni okres stałego zagrożenia, cią­
głej niepewności, ukrywania się i zmian miejsca
pobytu. Nie jest żadną przesadą twierdzenie, że

śmierć czyhała w każdej chwili, a tyciem rzą­
dził przypadek.

Tak więc wielki uczony, o chorym sercu, we­
getował po różnych kryjówkach — i ani na chwi­
lę nie rezygnował z pracy, studiów, badań i pi­
sarstwa, a nawet, jeśli było to możliwe, naucza­
nia. Ileż wymagało to hartu ducha, ile odporności
psychicznej; mogłoby to, a chyba i powinno,
stać się kanwą opowieści niemal przygodowej,
zarazem zaś prawdziwej i dziwnie krzepiącej.

bie zgoła niepotrzebnym rekwizy­
tem eleganckiego pana tamtej epo­
ki. Szedł więc i brylował podkrę­
cając toąsa od czasu do czasu,

zwrócony sprężystym półskłonem
ku swej towarzyszce, aż doszli do
Floriańskiej, gdzie pani się z nim
pożegnała- Pan Wojciech ukłonił
się raz jeszcze, poszedł za róg, zer­
knął ostatni raz za siebie, zgarbił,
podparł laską i poszedł powoli z

opadłymi wąsami w stronę Mikołaj­
skiej. Nie uwodzicielski pan w pew­
nym już wieku, lecz zmęczony sta­
rzec o policzonych dniach.

Anegdota, powiedzą Państwo, jak
anegdota, ani zbyt ciekawa, ani za­
bawna. Być może, lecz za to pou­
czająca, gdyż wyzierają z niej ce­
chy nie tylko Wojciecha, lecz całej
jego rodziny, a mianowicie brawu­
ra, ambicja, żywotność, umiejętność
koncentracji a

trosze.
Bo tacy byli

niemal wszyscy
gończycy z temperamentu i stylu
życia, skąd ciągłe tarapaty różne­
go autoramentu z finansowymi na

czele, wciąż io szarży uentre d ter-
re. I wciąż spadający na cztery ła­
py swych nieprzeciętnych talen­
tów. Nie bez racji już Boy pisał o

nich, że „Kossakowie to jakaś nie­
zwykła krew. Nie na darmo mó­
wiono — zdolne to były szelmy, te
Kossaki!"

córce, Glorii Kossak cytowanej w ka­
talogu wystawy: „Ojciec był bez
przerwy zadłużony. Ponaglany prze­
różnymi terminami malował coraz

szybciej i coraz więcej bardzo sła­
bych prac, których sam serdecznie
nienawidził... Nieraz załamywał się,
gdy w jeden dzień przyszło mu na­
malować piętnaście główek końskich,
płakał prawdziwymi łzami nad roz­
mienianiem talentu na takie marne,

wstyd przynoszące malunki... Ciskał
paletą i pędzlami obiecując sobie,
te handlarzy kopniakiem wyrzuci
za bramę i zacznie tworzyć to, co

mu dyktuje serce i muza..."
Nie wyrzucił. A ja proszę Pań­

stwa tylko o jedno; by idąc na wy­
stawę pamiętali o tym, że artystę

i kokieteria

oni wszyscy
przynajmniej:

po

lub
za-

Wiele z nich jest znanych i już
opisanych, ograniczę się więc do
jednej tylko, opowiedzianej mi
przez znakomitego, a Kossaków pa­
miętającego, krakowskiego malarza.

Otóż, jak wspomniałem, Kossa­
kowie byli w stałych tarapatach
finansowych, tych właśnie, w jakie
duże i stosunkowo łatwo zdobywa­
ne pieniądze wpędzają ludzi z

fantazją. Myśl o ciułaniu była im
zatem obca, a poza tym wydawa­
nie pieniędzy jest znacznie milsze
i bliższe narodowej naturze, a Kos­
sakowie byli ■wszak synonimami
polskości.

Przyciśnięty więc potrzebami i
zamówieniami Wojciech Kossak
wszedł w cichą spółkę ze zdolnym
malarzem Stanisławem Studenc­
kim. który malował obrazy w je­
go stylu za 800 zł miesięcznie i pe­
wien codzienny serwitut w naturze.

Osiemset złotych było kwotą
znaczną, równą niemal gaży przed­
wojennych ministrów i maszynistów
pociągów pospieśznych, prowadzą­
cych zresztą dla fasonu swe paro­
wozy w białych rękawiczkach. Dla
Studenckiego było to jednak M
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J. Kossak: Trzynasty pułk ułanów pod Custozzą w roku 1866

No i sprawa skończyła się polu­
bownie, czyli kolacyjką u Wenzla
czy Hawełki, czego mój infor­
mator już nie pamięta.

Również w tej anegdocie tkwi,
proszę Państwa, poważna nauka:
otóż Kossak Kossakowi nierówny.
Każdy g ich wielkiej trójki, esyli

ocenia się podług jego najlepszych
dzieł. Nigdy odwrotnie. A zdolne to

były szelmy, te Kossaki.

Tylko nierówne jak narowisty
koń.

JERZY MADEYSKI

w związku z monarchią Habsburgów,
nie to oczywiście uległo gwałtownej
miastowej zmianie wiosną roku 1918
brzeskim, kiedy to z kolei ostro wystąpił przeciw
planom niemieckim. Dla młodego Józefa owe

dramaty były pierwszą lekcją prawdziwej hi­
storii, a sprawa niemiecka stała się później jed­
nym z ważnych nurtów jego badań i refleksji.

Od roku 1917 rozpoczął studia w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim, najpierw prawnicze, rychło
jednak poszedł za głosem serca i poświęcił się
wyłącznie historii. Służył od roku 1918 ochotni­
czo w Legii Akademickiej i jako żołnierz zgłosił
się prosząc o przyjęcie do seminarium u Wł.

Konopczyńskiego, który tak to później wspo­
minał: Kiedy ten blady, wątły młodzieniec
pierwszy raz stanął przede mną w 1918 roku w

mundurze wojskowym, ze wzrokiem utkwionym
w przestrzeń, bym go przyjął na swe seminarium
i pokierował jego studiami, wydał mi się gościem
jakby niezupełnie z tego świata — i rzeczywiście
już wówczas wisiał złowrogi znak zapytania nad

jego zdrowiem i zdolnościami do pracy.

Po śmierci ojca w roku 1919 zdany był głów­
nie na własne siły. Studiował pod kierunkiem
Wł. Konopczyńskiego, częściowo także Stanisła­
wa Kota, który był jego nauczycielem już w

gimnazjum, a ogromnie oddziaływał nań również

Szymon Aszkenazy poprzez swe dzieła; był to,

jak zgodnie się przyjmuje, jego mistrz duchowy.
Wyróżniający się na zajęciach seminaryjnych,
bardzo aktywnie działał Feldman również w Ko­
le Naukowym Historyków.

Doktorat uzyskał w roku 1922 na podstawie
pracy „Polska w dobie wojny północnej 1704—
1709”. Rozpoczął następnie pracę w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim jako asystent a potem adiunkt.
Habilitował się w roku 1927. Rozwijał dużą
aktywność jako wykładowca w krakowskiej
Szkole Nauk Politycznych oraz w Polskim To­
warzystwie Historycznym, w którego oddziale

krakowskim pełnił przez wiele lat funkcje se­
kretarza.

Niemal co roku wyjeżdżał za granicę w celach

naukowych. Pracował w archiwach niemieckich,
austriackich, angielskich, szwajcarskich. Szcze­
gólnie żywe kontakty miał z uczonymi francuski­
mi, co zaowocowało wykładami, jakie powierzo­
no mu w roku 1934 w paryskiej Sorbonie. Miał

wówczas lat 35.

W trzy lata później, w roku 1937, objął katedrę
historii nowożytnej w Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Pracował bardzo intensywnie, toteż do roku
1939 ukazało się wiele jego monografii, rozpraw,

artykułów i recenzji. Część z nich poświęcona’by­
ła dziejom Polski w okresie saskim, inne historii

Francji w tymże wieku, zwłaszcza w aspekcie
stosunków z naszym krajem, ale także stosunkom

polsko-angielskim w latach 1788—1863. Dał rów­
nież syntetyczne ujęcie pewnych okresów w

„Wielkiej Historii Powszechnej” wydawnictwa
Trzaska—Eyert—Michalski oraz w zbiorowej
„Historii Polski”, jaka ukazała się w języku an­
gielskim w Cambridge już podczas wojny. Hoł­
dem dla pamięci 1 poglądów ojca było opraco­
wanie drugiego wydania jego . wciąż ważnego
dzieła „Dzieje polskiej myśli politycznej w okre­
sie porozbiorowym”.

Ważny i coraz głębszy nurt zainteresowań
Józefa Feldmana stanowiła kwestia polsko-nie­
miecka w jej historycznym rozwoju. Poświęcił
jej już w roku 1924 rozprawę’ „Polska a Prusy”
i odtąd tego problemu nigdy nie tracił z oczu;
dowodem m. in. książka popularnonaukowa i ro-

Nastawie-
i natych-

po pokoju

Wielką pomocą była dlań przez cały ten czas

żona, Janina ze Skowrońskich, koleżanka ze stu­
diów.

Etapy życia Feldmana pod hitlerowską okupa­
cją to klasztor franciszkanów pod Lwowem, po­
tem klasztor urszulanek w samym Lwowie, na­
stępnie Stary Sambor, gdzie ukrywał się pod na­
zwiskiem Józef Sokołowski. Potem znowu Lwów,
a wreszcie od września roku 1943 Warszawa. Za­
mieszkał na Żoliborzu i natychmiast włączył się
do pracy w tajnym Uniwersytecie Warszawskim.

Pasjonowała go również filozofia i problemy re­
ligijne. W dniach powstania stanął do walki w

szeregach Wojskowej Straży Ochrony Powstania,
publikował też artykuły w prasie. Potem udało
mu się, dzięki pomocy przyjaciół, schronić w

klasztorze w Kalwarii Zebrzydowskiej.
Natychmiast po wyzwoleniu Krakowa stanął

do pracy w Uniwersytecie Jagiellońskim i pod­
jął zajęcia. Serce miał jednak już tak osłabione,
że nie mógł wchodzić na piętro w Collegium
Novum i wykłady przez czas pewien prowadził
na parterze w budynku przy ul. Świerczewskiego
3, gdzie mieściła się wtedy katedra historii sta­
rożytnej. Zaproponowano mu objęcie katedry w

Uniwersytecie Warszawskim, ale do tego już nie

doszło.

Mimo choroby, mimo licznych zajęć dydak­
tycznych Feldman bardzo gorliwie i owocnie pra­
cował pisarsko. Przygotował do druku nowe wy­
danie książki o Bismarcku, dalej broszurę „Pro­
blem polsko-niemiecki w dziejach” (wydaną w

roku 1946), ą wreszcie nową, dużą monografię
„Stanisław Leszczyński”. Tę ostatnią miał na

warsztacie już od lat chyba przedwojennych, na

pewno pracował nad nią w ponurych dniach

okupacji, ale ostatecznego kształtu nabrała do­
piero po wojnie.

I nowe wydanie „Bismarcka”, i pierwsza edy­
cja „Stanisława Leszczyńskiego” ukazały się już
po śmierci autora, który zmarł po długiej choro- ■
bie w dniu 16 czerwca roku 1946. Obie więc
książki stanowią jakby jego testament i przesła­
nie do potomności. I mimo upływu lat nie stra­
ciły swej wartości, a nawet stały się klasycznymi
pozycjami polskiej historiografii. Są też, jak tó
określił Stefan Kieniewicz, nie tylko konstruk­
cjami naukowymi, ale w pewnej mierze dziełami
sztuki. Ich zaś klasyczność została formalnie po­
twierdzona przez to, że obie pozycje ukazały się
w nowych edycjach w ramach tak cenionej serii

„Klasycy historiografii”, poprzedzone znakomity­
mi wstępami wybitnych znawców: „Bismarck”
Lecha Trzeciakowskiego, ą „Leszczyński” Jacka

Staszewskiego.
Dzieła Feldmana powinien znać każdy myślący

Polak, są wciąż aktualne, albowiem aktualna jest
ich problematyka. Oto co pisze sam autor w za­
kończeniu wstępu do drugiego, powojennego wy­
dania „Bismarcka”:

Polska znajduje się dzisiaj na wielkim zakrę­
cie dziejowym. Przesunięcie się punktu ciężkości
naszego państwa nad Odrę i Bałtyk nadaje za­
gadnieniu pólsko-niemieckiemu wagę, jakiej nie

posiadało ono od czasów Chrobrego. Nie ma dziś
sprawy tak doniosłej, by mogła odwrócić uwagę
od problemu, z którym związany jest nasz byt <

niebyt. Wojna ostatnia dowiodła, że można nie

tylko burzyć państwa, ale niszczyć tysiącletnią
kulturę i biologicznie tępić naród. Jednym z

pierwszych nakazów wychowawczych' niusl się
stać wpojenie w najszersze warstwy świadomoś­
ci, czym byli ś czym są względem nas Niemcy."

Pochowany na cmentarzu Rakowickim spoczy­
wa w kwaterze X,
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Polsko-węgierskie
rozmowy

gospodarcze
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rem WRL, Jozsefem Mar-
jaiem. W ich toku rozpa­
trzono najważniejsze prob­
lemy bieżącej współpracy
gospodarczej między Polską
i Węgrami, jak również
dokonano przeglądu stanu

realizacji zadań na najbliż­
szy okres.

Obie strony z zadowole­
niem stwierdziły pomyślny
rozwój współpracy polsko-
węgierskiej, wyrażający się
głównie w stałej tendencji
wzrostowej wymiany han­
dlowej oraz wpółpracy go­
spodarczej i naukowo-tech­
nicznej, a także w rozwoju
kooperacji przemysłowej.
Podczas rozmów dckonano
również wstępnej oceny
warunków niezbędnych dla
tworzenia i pomyślnego
funkcjonowania wspólnych
przedsiębiorstw i nawiązy­
wania bezpośredniej współ­
pracy producentów obu
krajów.

.Podczas pobytu w Buda­
peszcie wicepremier Włady­
sław Gwiazda został przyję­
ty przez premiera WRL
Gyorgy Lazara. W spotka­
niu uczestniczył również
wicepremier Jozsef Marjai.

Pierwsze wypłaty podwyższonych
rent i emerytur

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Oto przykład — emeryt z

1931 r., który ma prawo do
dodatku pielęgnacyjnego. Jego
emerytura obliczona np. od
podstawy wymiaru 13.500 zł

wynosiła na początku br. 8.775
zł plus dodatek pielęgnacyjny.
Po.marcowej podwyżce pod­
stawa wymiaru powiększyła
się do 15.525 zł, a emerytura
do 10.092 zł i do tego doszedł
wyższy, bo wynoszący 2.100
zł dodatek pielęgnacyjny. Po
1 września br. podstawa wy­
miaru wzrasta o 20 proc. Po

jej pomnożeniu przez 65-proc.
współczynnik waloryzacyjny,
otrzymujemy nową kwotę e-

merytury — 12.110 zł. Wraz z

dodatkiem pielęgnacyjnym
świadczenie wyniesie 14.210 zł.
Oznacza to konkretnie 2.010 zł
podwyżki w wyniku operacji
wrześniowej.

Natomiast dla emeryta z te­
goż roku i o takiej samej pod­
stawie wymiaru świadczenia,
który nie ma jednak dodatku
pielęgnacyjnego, wrześniowa
podwyżka emerytury wyniesie
1.410 zł.

Podwyżki są zatem zróżnico­
wane, wahają się od 600 zł do
ok. 2 tys. zł, a średnio emery­
tura i renta wzrośnie o ok.
1 450 zł.

Sprawa jest jak widać, bar­

dzo złożona i bez elektronicz­
nej techniki obliczeniowej nie
dałoby się jej przeprowadzić
bez błędów i w terminie. Dla­
tego postanowiono tym razem

skomputeryzować całość ope­
racji. Poczyniono

'

niezbędne
przygotowania, przetestowano
założenia programowe syste­
mów komputerowych we wszy­
stkich rodzajach spraw. Wszy­
stko więc wskazuje na razie
na to, że i tym razem, podob­
nie jak wiosną, ZUS z pomo­
cą zakładów elektronicznej
techniki obliczeniowej i wielu
innych swych partnerów,
sprawnie wywiąże się z tego
niezmiernie ważnego społecz­
nie zadania.

Tłok na plażach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ok. 20 proc, chętnych nie'zna­
lazło miejsc na kempingach i

polach namiotowych w woje­
wództwach nadmorskich. Tu­
ryści mają też wiele zastrze­
żeń do jakości oferowanych
na kempingach usług, chociaż

opłaty za korzystanie z nich
nie są wcale małe. Najczęściej
dotyczą one stanu sanitarnego
wielu obiektów, braku ciepłej
wody, a także nieumiejętnoś­
ci zorganizowania przez go­
spodarzy kempingów rozryw­
ki, zwłaszcza w godzinach wie­
czornych.

(Inf. wł.) W ciągu ostatniego
półrocza w województwie tar­
nowskim oddano do użytku w

ramach budownictwa uspo­
łecznionego 463 mieszkań tj. 97
procent zaplanowanej . ilości,
niezłe jest zaawansowanie ro­
bót przy budynkach, których
oddanie przewidziano na 3 i 4
kwartał. Niepokojący nato­
miast jest fakt, iż z 1325 miesz­
kań, których oddanie planuje
się na rok bieżący tylko 141
budują zakłady prący a 'reszta
to budownictwo spółdzielcze,
które ograniczane jest przez
możliwości przerobowe tar­
nowskiego Kombinatu Budow­
lanego.

Właśnie w związku z tym
przebywający wczoraj w Tar-
nowskiem podsekretarz stanu
w Ministerstwie Budownictwa,
Gospodarki Komunalnej i Prze­
strzennej T^ojciech Kubiak
najbardziej interesował się
inicjatywami podejmowanymi
przez małe spółdzielnie i za­
kłady pracy. Wiceminister
wraz z wicewojewodą Jerzym
Sobeckim odwiedził Dębicę i

tereny gdzie powstałą bloki
budowane przez spółdzielnię
działającą przy KRP „Igloo-
pol” W br. pracownicy kombi-

Wiceminister V

z wizytą w
natu otrzymali tu 24 mieszka­
nia a w trakcie budowy jest
jeszcze 49 mieszkań. Do 19.90
roku załoga „Igloopolu” otrzy­
ma łącznie 765 mieszkań. Wi­
ceminister obejrzał też budo­
wę na osiedlu Parkowi gdzie
mieszkania buduje DZOS
„Stomil”. Do dzisiaj pracowni­
cy tego zakładu otrzymali 20
mieszkań a do końca nięciolat-
ki będzie ich razem 300.

W Tarnowie gość odwiedził
budowę osiedla Jasna a na­
stępnie przebywał na terenie
budowy Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego, gdzie rolę
przewodnika pełnił Apolinary
Rzadkowski dyrektor Mielec­
kiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego — generalnego wy­
konawcy. Szpital na 690 łóżek
planuje się oddać w 1939 roku.
W tej chwili trwają prace wy­
kończeniowe i montowanie in­
stalacji w głównych pawilo­
nach i kompleksie zabiegowo-
-diagnostycznym, w trakcie re­
alizacji są obiekty zaplecza

Tarnowskiem
techniczno-usługowego. Prace
przy pawilonie przychodni
specjalistycznej są tak za­
awansowane, iż powinna ona

być gotowa już w przyszłym
roku.

Z zaplanowanych na rok
bieżący 700 min nakładów
przerobiono już 320 min, a jed­
nym z głównych problemów są
opóźnienia w przekazywaniu
dokumentacji opracowanej
przez krakowski „Miastopro-
jekt”.

Na zakończenie swojej wi­
zyty w Tarnowie Wojciech
Kubiak spotkał się z przewod­
niczącym Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego Stanisławem
Opałką i wojewodą Stanisła­
wem Nowakiem. Podczas spot­
kania omówiono problemy i
uwarunkowania rozwoju bu-''
downictwa mieszkaniowego
oraz realizowane na terenie
województwa do 1990 roku in­
westycje służby zdrowia i
oświaty, (i)

Dyrekcja Cukrowni „STRZELIN” w Strzelinie,
woj. wrocławskie

przyjmie do pracy
na okres rafinacji cukru surowego oraz na okres kam­

panii cukrowniczej następujących pracowników:
— w trzeciej dekadzie sierpnia 1986 r. — 120 męż­

czyzn i 80 kobiet, na stanowiska robotników nie­
wykwalifikowanych

— w drugiej połowie września 1986 r. — Wagowych,
procentmistrzów i księgowych punktów skupu, łą­
cznie 64 osoby

Punkty skupu położone są na terenie województw:
wrocławskiego, wałbrzyskiego i opolskiego.

Podania, dokładne życiorysy oraz świadectwa z osta­
tniego miejsca pracy, na pow. stanowiska przyjmuje
Dział Spraw Osobowych Cukrowni, w terminie do
15.VHI.1986 r.

— W trzeciej dekadzie września 1986 r. — 180 męż­
czyzn i 120 kobiet na stanowiska robotnicze w tym:
palaczy kotłowych, przetokowych, maszynistów
łokoniotorów, operatorów sprzętu za- i wyładttn-Ś kowego

Dla wszystkich zatrudnionych . wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy obowiązującego w Przemy­
śle Cukrowniczym.

Zapewniamy: bezpłatne zakwaterowanie i pościel,
odzież roboczą, obiady w stołówce zakładowej po obni­
żonej cenie. Pracownicy, którzy przepracują całą kam­
panię bez nieobecności nieusprawiedliwionych otrzy­
mają zwrot kosztów podróży.

Przy zakładzie czynny jest sklep spożywczy, a na

terenie fabryki kiosk spożywczy. Prowadzimy rów­
nież działalność kulturalną w klubie fabrycznym, wy­
posażonym w bibliotekę i telewizor.

Wszyscy zgłaszający się do pracy winni posiadać
dowód osobisty i legitymację ubezpieczeniową, z adno­
tacją o rozwiązaniu umowy w. poprzednim zakładzie
pracy oraz świadectwa pracy z poprzednich zakła­
dów, które będą podstawą do wypłaty dodatku za staż
pracy.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Spraw Oso­
bowych Cukrowni „Strzelin” w Strzelinie, ul. Ząbko­
wicką 53, 57-100 Strzelin.

UWAGA: — osoby zamierzające podjąć praćę w

pakowni, hotelu, stołówce, w gotowalni kawy i na

stanowiskach brakarek muszą posiadać aktualne ksią­
żeczki zdrowia.

Osoby korzystające ze świadczeń emerytalno-ren­
towych muszą posiadać przy sobie odcinki tych świad­
czeń. >

Ze względu na trzyzmianówą pracę nie przyjmuje­
my kobiet ciężarnych. K-6085

Miejskie Biuro Projektów
w Krakowie ul. Mogilska 17

zatrudni
pracowników posiadających praktykę zawodową:
— projektantów architektów 1 konstruktorów, z upraw­

nieniami
— projektantów instal. sanit. i ciepłowniczych, z upra­

wnieniami
— projektantów elektryków, s uprawnieniami
— konserwatorów dzieł sztuki
— kierowców

BIURO ZAPEWNIA:
— korzystne warunki płacy, premie motywacyjne 1 za­

liczkowe
— możliwości korzystania z bufetu i stołówki
— dodatki stażowe i nagrody jubileuszowe

Warunki pracy i .płacy do uzgodnienia w Dziale Służb
Pracowniczych Miejskiego Biura Projektów w Krako­
wie, ul. Mogilska 17, II p., pok. 207, w godz. 8—15, tel.
11-90-33, wewn. 235. K-6981

gg^=S====: T.ISS

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Nr 2

w Krakowie, ul. Fredry 2,

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

— kierowników' budów
— majstrów robót budowlanych
— kierownika działu księgowości materiałowej
— księgowe
— murarzy
— stolarzy
— ślusarzy-spawaczy

Szczegółowe informacje w Dziale Kadr 1 Eksportu,
tel. 66-29-68. K-5523

Z dalekopisu
KOBIETY WALCZĄ

Z AGRESJĄ MĘŻCZYZN
(a) Podczas czterodniowej

konferencji, która odbyła
się w tych dniach w Bra­
zylii, zorganizowanej z ini­
cjatywy stowarzyszeń femi­
nistycznych omawiano
sprawy dyskryminacji ko­
biet zarówno w dziedzinie
pracy i płacy, jak i w ży­
ciu prywatnym.

Konferencja została po­
przedzona toczącą się od
dwóch miesięcy ogólnona­
rodową debatą, spowodo­
waną mnożącymi się donie­
sieniami dotyczącymi bru­
talnych aktów wobec ko­
biet i wzrostem o 50 pro­
cent przypadków gwałtów
i zabójstw w latach 1982—
1983. W ciągu kilku ostat­
nich lat policja utworzyła
11 ośrodków nagłej pomocy
dla kobiet, działających na

terenie całego kraju, udzie­
lających porad prawnych
oraz moralnego wsparcia
ofiarom męskiej brutalno­
ści.

Podczas konferencji
stwierdzono, że do umoc­
nienia męskiej agresji
przyczynia się w dużej
mierze oficjalnie zalecana
lektura szkolna, propagu­
jąca kult męskości i sank­
cjonująca kobiecą bierność.
Domagamy się odpowied­
niego przeredagowania ma­
teriałów szkolnych — o-

iwiadczyła przewodnicząca
■'rejowego Stowarzyszenia

Kobiet, podkreślając, że

kobiety i mężczyźni żyjący
w tym samym świecie mu­
szą korzystać z takich sa­
mych praw, uczestniczyć w

tych samych zadaniach.

WENECJA SIĘ WYNURZA

Według danych instytutu
geologicznego, Wenecja za­
miast tonąć, zaczyna się
wynurzać.

Zgodnie z ostatnimi ba­
daniami poziomu wody
stwierdzono, że opadł o 2
centymetry.

Podczas gdy w latach
1950—70 badania wykazy­
wały, że poziom wody cią­
gle wzrasta, tym razem za­
notowano jej gwałtowny'
spadek. Naukowcy uważa­
ją, że jest to częściowo
spowodowane trzęsieniem
ziemi w Trieście w 1976 r.,
które całkowicie przekształ­
ciło wysokość ponad pozio­
mem morza w północno-
wschodnim rejonie Veneto.

ZLIKWIDOWANO
SZAJKĘ OKRADAJĄCĄ

GROBOWCE

Chińskie organa ścigania
ujęły w regionie Xian 15-
osobową szajkę, która spe­
cjalizowała się w okrada­
niu starożytnych grobow­
ców. Skradzione przedmio­
ty sprzedawano później tu­
rystom w butikach. Gdy
afera wyszła na jaw 200 z

nich natychmiast zamknię­
to.

Koncerty MFP transmitowane będą
na żywo przez TV i radio

/DOKOŃCZENIE ZE STR D
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stralii, Filipin, Włoch, Irlandii,
Norwegii, Holandii. ZSRR,
CSRS, Bułgarii. Węgier, Ru­
munii, NRD. Kuby. Turcji i
Polski.

W pierwszych dwóch dniach
odbędzie się konkurs o „Grand
Prix” festiwalu. Każdy wyko­
nawca zaśpiewa dwie piosenki,
przy czym w odróżnieniu od.
lat poprzednich, wyłączone są
utwory powszechnie znane.

Jury oceni wartość artystycz­
ną, atrakcyjność piosenek, in­

terpretację i przyzna „Bursz­
tynową Płytę” oraz drugą i
trzecią nagrodę.

W konkursie o „Bursztyno­
wego Słowika” każdy piosen­
karz wykona po jednej pio­
sence skomponowanej przez
polskiego kompozytora. Zosta­

ną one wybrane z zestawu 64
utworów, które przedstawiono
wykonawcom. Zespoły i pio­
senkarze nie będą mogli wy­
konywać piosenek w języku
polskim. Przedmiotem oceny
będzie intrepretacja piosenek.
Za najlepszą aranżację pols­
kiej piosenki będzie przyzna­
ny „Kryształowy Kamerton”.

Koncerty MFP „Sopot ’86”
transmitowane będą na żywo
przez telewizję i radio.

Piosenkarzy oceniać będzie
międzynarodowe jury. Dyrek­
torem artystycznym XXIII
MFP jest Wojciech Trzciński,
kierownikiem muzycznym —

Aleksander Maliszewski, reży­
serem całości będzie Jerzy
Gruza, a autorami scenografii,

podobnie jak w latach ubieg­
łych — Teresa Zygadlewlcz i
Jerzy Boduch.

Jubileuszowa

wystawa
w EWA Zakopane

W zakopiańskiej Galerii
BWA otwarto jubileuszową
wystawę 40-lecia pracy
twórczej Henryka Burzca,
znakomitego artysty pla­
styka. Wystawa prezentuje
ponad 50 prac z zakresu
rzeźby 1 malarstwa. Jubi­
lat ukończył słynną zako­
piańską szkołę przemysłu
drzewnego, później kra­
kowską ASP, był uczniem
Xawerego Dunikowskiego.

Brał udział w licznych wy­
stawach krajowych i za­
granicznych, jest laureatem
wielu nagród i wyróżnień.
Jest cenionym działaczem
społecznym, wiceprzewod­
niczącym Wojewódzkiego
Komitetu Pokoju w No­
wym Sączu. Udział w o-

twarclu wystawy wzięli
Jan Turek przewodniczący
RW PRON w Nowym
Sączu, Andrzej Krupiński
dyrektor Wydziału Kultury
i Sztuki UW w Nowym Są­
czu oraz Stanisław Kała-
macki sekretarz KM PZPR.

(sk)

Ratując tonących
poświęcił życie

X

Po masowym zatruciu w Przyborowie

Nowi pacjenci znaleźli się w szpitalach

iiiiiiiimiiimiiiiiiiiiimmiiisiiiiiiiiiini

ZAKŁADY MECHANICZNE

„TARNÓW”
w Tarnowie, ul. Kochanowskiego 30

USIlStlllllUlStmitllHitltUltlliglillliStltT

zatrudnią pracowników
z -wyższym wykształceniem technicznym o następują­

cych specjalnościach:
— technolog obróbki mechanicznej
— technolog obróbki cieplno-chemicznej
— technolog spawalnictwa
— technolog obróbki plastycznej na zimno
— konstruktor oprzyrządowania do obróbki mechani­

cznej
— konstruktor oprzyrządowania odlewniczego
— konstruktor oprzyrządowania do obróbki cieplno-

-chemicznej i sprężyn
— chemik (chemia analityczna)
— projektant systemu EPD
— programista EMC
— budownictwo przemysłowe, instalacje sanitarne,

projektowanie c.o., gaz., projektowanie konstrukcji
(dodatkowo wymagane uprawnienia do projekto­
wania)

Szczegółowych informacji o warunkach pracy l pła­
cy udziela Dział Kadr 1 Szkolenia, biurowiec, parter,
pokój nr 3 codziennie od godz. 7 de 1S, telefon
6001-6005 wewn. 16-55. K-5221

SZCZECIN (PAP). Do tragi­
cznego wydarzenia doszło na

plaży nadmorskiej w Pobie-
rowie. Dyżurujący tu ratow­
nik. 42-letni Krzysztof Filipo­
wicz, dostrzegł, obserwując
Bałtyk, że w odległości około
kilometra od brzegu, walczą z

falami trzy osoby. Jak się pó­
źniej okazało, byli to uczest­
nicy obozu z Gorzowa Wiel­
kopolskiego. którzy wypłynęli
daleko w morze.

Krzysztof Filipowicz na­
tychmiast popłynął im z po­
mocą. Bez większego trudu
doholował dwóch z nich: Les­

ława Staszewskiego i Marka
Polańskiego, na plażę, gdzie

najęli się nimi inni pełniący
dyżur ratownicy. Sam znowu

popłynął 8 pomocą trzeciemu
tonącemu, zaczął opadać z «ił.
Przyszli mu w sukurs kole­
dzy. Odebrali z jego rąk i wy­
ciągnęli na brzeg niefortunne­
go pływaka. Wszyscy zajęli
się ratowaniem ofiar, bohater­
ski ratownik jednak zniknął.
Okazało się,-, że Krzysztof Fi­
lipowicz był tak wyczerpany,
iżposzedłnadno—itow
wodzie zupełnie płytkiej, się­
gającej ledwie do pasa.

Mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej nie udało się
uratować mu życia.

(Inf. wŁ) Pisaliśmy we

wczorajszym wydaniu „Gazety”
o masowym zatruciu jakiego
doznali korzystający ze stołów­
ki przyzakładowej w Warzyw­
niczym Zakładzie Doświadczal­
nym w Przyborowie koło Dę­
bicy. Wczoraj podaliśmy, iż w

szpitalach znajdowało się
łącznie 45 osób, ale jak się
okazało już po oddaniu ma­
teriału do druku, liczba ta
wzrosła i hospitalizowanych
było 65 pacjentów a ponad 60
osobom udzielono pomocy am­
bulatoryjnej w ośrodkach
zdrowia.

O informację na temat za­
trucia poprosiliśmy dyrektora
Wydziału Zdrowia i Opieki
Społecznej UW w Tarnowie
Władysława Wdsłę. który po-

wiedział nam. li informacje o

tym, co było przyczyną zatru­
cia znane będą dzisiaj rano,

jednak wszystko wskazuje, iż,
jak podaliśmy wczoraj, jest to
salmonella. Dziwny -wydaj*
się fakt, że z 211 osób korzy­
stających ze stołówki zatruciu

uległo 130 i wszystko wskazuje
na wtórne zakażenie czyli brać
należy pod uwagę, iż ktoś był
siewcą. Ponadto, jak wskazuje
przeprowadzone dochodzenie
te same kurczaki, o których
myślano, że są przyczyną za­
trucia, wydano i spożyto w in­
nych stołówkach bez szkody
dla zdrowia konsumentów.
Wniosek z tego, że zakażenie
nastąpiło albo w czasie składo­
wania, albo przy obróbce, czyli
w kuchni. (D

UWAGA!
CHEMICZNE PREPARATY JNCO”

DLA BUDOWNICTWA I REMONTÓW
— impregnaty de drewna: solne 1 ksylwnity oleiste
—- masy izolacyjne 1 lepiki do stosowania na zimno:

ablzole, daeholeum
— środki do konserwacji podwoat aMnechodowych:

ćyklokor, maetykol

oferuje
PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ C, H wYERITAS*

Zjednoczone Zespoły Gospodarcze w Tarnowcu k. Jasia
ezysrny w dni powszednie w godzinach 7—15, telefon:

30-31, wwa. 54 przez Jasie, S19-06, wwa. 54 przez
Krosno.

ZAPRASZAMY PRZEDSIĘBIORSTWA
I ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH!

„Trabanty"
SDOKONCZENIE ZE STR. 1)
oczekują: doraek jednorodzin­
ny, cenny japoński sprzęt wi­
deo oraz 500 atrakcyjnych wy­
cieczek zagranicznych. Dla rol­
ników mamy tak poszukiwane
ciągniki.

Nie zapomnij i wstąp na

pocztę — tam czeka szczęście.
Kosztuje tylko 30 złotych!

.(Jb)

Jabłka tańsze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
xv najbliższych dniach wsku­
tek obniżki cen sprzedaż wzro­
śnie do ok. 20 ton jabłek
dziennie. Dzięki przecenie ja­
błek (handlowcy m. in. zrezyg­
nowali w znacznej części z

tzw. marży) ich obecny uro­
dzaj nie spowoduje marno­
trawstwa tych owoców.

(Inf. wł.) Niesnaski rodzin­
ne powodują różne reakcje, je­
dnak Zdzisławy D. wybrał naj­
bardziej radykalny sposób —

samobójstwo.
Tuż przed godziną dziewięt­

nastą do recepcji hotelu „Tar-
novia” w Tarnowie zgłosił się
poważnie wyglądający męż­
czyzna prosząc o pokój Po
załatwieniu formalności i wzię­
ciu klucza wjechał windą na

górę a już o 19.30 do recepcjo­
nistki przybiegła grupa dzieci,
iż pod oknami hotelu na tra­
wniku leży człowiek, który
wyskoczył z okna. Recepcjoni­
stka zawiadomiła pogotowie
ale samobójca po przewiezie­
niu do szpitala zmarł. Funk­
cjonariusze RUSW w Tarno­
wie w toku czynności docho­
dzeniowych ustalili, iż był to
czterdziestoletni mieszkaniec
Krakowa, właściciel kiosku z

kwiatami, żonaty, który do
Tarnowa przyjechał specjalnie
aby popełnić samobójstwo.

Przyjechał do Tamowa popełnić samobójstwo

Dwa
Sprawa byłaby może dość ty­

powa — o ile typową można
nazwać śmierć człowieka —

gdyby nie fakt, iż Zdzisław
D. skakał z okna hotelu... dwu­
krotnie. Podczas dochodzenia
żgłosił się do milicji Tadeusz
K., który opowiedział, iż tuż

po godzinie dziewiętnastej
wszedł do hotelowego hallu i
zobaczył leżącego obok windy
mężczyznę, który zapytany czy
nie trzeba mu pomóc odparł,
że sam sobie poradzi i wjechał
windą na górę. Ustalono póź­
niej, iż był to właśnie Zdzi-
?ław D., który po pierwszym
-koku z okna korytarza na

zwartym piętrze dotarł o

własnych siłach na to samo

miejsce i wykonał powtórny
skok.

skoki
W hotelowym pokoju zosta­

wił listę nazwisk z nagłów­
kiem „świadkowie mojej tra­
gedii”, dokumenty osobiste,
cztery listy do różnych osób i
list do prokuratury, w którym
prosił o zajęcie się mieszka­
niem jego matki. Z treści li­
stów wynikało, iż Zdzisław D.
odebrał sobie życi^.z powodu
niesnasek rodzinnych. Do
sprawy jeszcze wrócimy a

przebieg całego wyda­
rzenia świadczy o tym, iż
chyba całkowicie przestaliśmy
zwracać uwagę na ludzi obok
nas. Gdyby ktokolwiek powa­
żnie zainteresował się Zdzi­
sławem D. po pierwszym sko­
ku, mógłby on jeszcze żyć.

(1)
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9 Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej ń

p w Tarnowie -ó

| ZATRUDNI natychmiast |
O pracownika na stanowisku O
| GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO |

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne — X
& 8 lat pracy lub średnie ekonomiczne i 10 lat pracy. 4

o Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
6 Informacji udziela Dział Pracowniczy przy ul. Na- X
9 rutowicza 37, pokój nr 6, tel. 53-41 wewn. 65 w go- $
? dżinach od 7 do 15. K-5230

o<x><x>ooooooooooooooooc^x>oo<x>ooooooooooO

Państwowy Dom Pomocy Społecznej dla Dorosłych
w Łyszkowicach k. Proszowic

pilnie ZATRUDNI
— kobiety do prac różnych
— mężczyzn d.s. gospodarczych

Gwarantuje się dobre wynagrodzenie, pokój hotelo­
wy i całodzienne wyżywienie.

Dojazd z Dworca Wschodniego w Krakowie przy
ul. Bosackiej, stanowisko 3, w kierunku Proszowic.

g

farb
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TWD „STOLMAR” — Przedsiębiorstwo Zagraniczne
Produkcji Rynkowo-Eksportowej

z siedzibą w Czekanowie k/Gliwic, ul. Gliwicka la
44-137 Czekanów, telefony: centrala 31-50-51, 31-50-52,

telex: 036118, Dział Zbytu: 31-78-05

oferuje PT Klientom
uniwersalne pasty pigmentowe do barwienia
olejnych, ftalowych, emulsyjnych 1 wodnych w sze­
rokiej gamie kolorów
Biotox R-12 — uniwersalny środek impregnujący
drewno przed grzybem, pleśnią i szkodnikami dre­
wna

emulsję bitumiczną do izolacji przeciwwilgociowych,
gruntowania podłoża pod pokrycia dachowe i izo­
lację z papy (
Stolbit — preparat antykorozyjny do ochrony pod­
wozi samochodowych
płyn do mycia naczyń „Sosenka”
konfekcję damską, męską i młodzieżową

Oferujemy atrakcyjno warunki dostaw.

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY.

i§
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i Kombinat Remontowo-Motatowy Maszyn Spożywczych

'

Ji 1 Urządzeń Handlowych „SPOMASZ” w Warszawie — [i
i! Zakład w Krakowie i['

pilnie wydzierżawi lub kupi
' i na terenie Nowego Sącza, względnie najbliższych okolic 1,
■i OBIEKT WARSZTATOWO-MAGAZYNOWY '

i o ogólnej powierzchni minimum 100 m’. <

ć Obiekt wykorzystany będzie jako warsztat napraw i';
5 urządzeń chłodniczych. i,i

"i Oferty zawierające charakterystykę obiektu oraz ,[
jego lokalizację należy kierować pod adresem: Zakład i|
Remontowo-Montażowy „Spomasz”, 31-045 Kraków,
ul. Wielicka 44c, tel. 55-28-40. K-5558

00tXXX»O300000000a0CXXXXX)0CXXXXXX30000a000(

CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

Kraków, nl. Cementowa 2

ZATRUDNI ZARAZ:
— głównego specjalistę ds. ochrony środowiska
— mistrzów zmianowych na wydziały: produkcji ce­

mentu, pakownię i transport kolejowy
— specjalistów elektryków do działu gł. energetyka
— mistrza ds. aparatury kontrolno-pomiarowej
— specjalistę ds. gospodarki smarowniczej i remontów

w dziale gł. mechanika
— kreślarza w dziale gł. mechanika
— specjalistę ds. gospodarki materiałowej w dziale

zaopatrzenia
— specjalistę ds. zaopatrzenia branży ogólnej
— specjalistów ds. inwestycji z uprawnieniami budo­

wlanymi
—• elektromonterów
— ślusarzy
— spawaczy elektryczno-gazowych
— spawaczy elektrycznych z uprawnieniami palacza
— aparatowego odpylania elektrofiltrów
— laborantów w wydziale kontroli jakości
— laboranta ochrony środowiska
— suwnicowych, z uprawnieniami na suwnice czerpa­

kowe
— kierowcę ciągnika
— operatora spychacza T-100
— kierowców, z I kat. prawa jazdy
— dyżurnego ruchu, z uprawnieniami PKP
— ustawiaczy, z uprawnieniami PKP
— manewrowych, z uprawnieniami PKP
— maszynistę lokomotyw spalinowych
•— odprawlaczy wagonów
— rozładowywaczy surowca
— robotnika placowego
— portiera
— blacharza-dekarza
— murarzy
— stolarza
— szklarza'
— niewykwalifikowanych: kobiety i mężczyzn do

obsługi urządzeń produkcyjnych, z możliwością
przyuczenia do zawodu

Dla zamiejscowych mężczyzn zakwaterowanie w ho­
telu robotniczym. Dowóz pracowników od strony
Ostrowa i Myślenic.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
i Plac, tel. 44-84-44 wewn. 233. Dojazd tramwajem li­
nii 14, 15, 20, 26 do przystanku końcowego w Pleszo-
Wie. K-7168
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Karate po... krakowsku

Klub I ognisko Kyokushinkai zapraszają...
Karate jako dyscyplina

sportowa wzbudza zawsze

wiele emocji a nierzadko

kontrowersji. Jako swoista
filozofia życia połączona z

dyscypliną' wewnętrzną i sa­
mokontrolą — wiele podziwu
i uznania dla ludzi ją upra­
wiających.

Wiele jednak osób kojarzy ka­
rate z dziko wyjącymi osobnika­
mi odzianymi w białe „kombine­
zony” i okładającymi się z

lewa i z prawa ciosami rąk i

nóg, czy też (bardziej spekta­
kularnie) rozwalającymi jed­
nym, potężnym uderzeniem

stosy cegieł czy grube kłody
drewna.

Wielu młodych ludzi chce

rzeczywiście zgłębić tajniki
karate, poznać jego zasady i
filozofię, łącząc to z poprawie­
niem tężyzny fizycznej i ogól­
nej sprawności.

W Polsce w kilkuset klu­
bach uprawia karate w jego
różnych stylach kilkadziesiąt
tysięcy młodych ludzi. Najli­
czniejszą, bo około 20-tysię-
czną grupę stanowią upra­
wiający karate Kyokushinkai.
Trenują oni w ponad 120 o-

środkach, z których około 20
to kluby zawodnicze. Kraków

jest centralnym ośrodkiem tej
odmiany karate w Polsce, a

działający Krakowski Klub
Kyokushinkai pełni funkcję

sekretariatu Polskiego Związ­
ku Karate. Klub powstał w

1881 r. na bazie działającego
już od roku 1974, Ogniska
Specjalistycznego Karate Do-
-Kyokushinkai. Siedzibą obu
instytucji są podziemia budyn­
ku przy ul. Kremerowskiej 3.

Jak na razie więc klub i

ognisko działają w „podzie­
miu”. Nie dublują one nawza­
jem swej działalności; klub
ma bowiem charakter zawod­
niczy, ognisko zaś ma profil
bardziej amatorski. Rokrocz­
nie zgłasza się do klubu 500—
700 chętnych, z których po
roku treningów z różnych
przyczyn „wykrusza się” oko­
ło 30—35 proc., po dwóch la­
tach dalsze 15—25 proc., re­
szta wytrwałych - kontynuuje
treningi.

Krakowski ośrodek boryka
się i wieloma kłopotami.
Największą bolączką jest kom­
pletny brak własnych sal tre­
ningowych, Klub zmuszony
jest więc wynajmować je w

szkołach na terenie całego
Krakowa. Jedynym, własnym
pomieszczeniem treningowym
jest siłownia przy ul Łobzow­
skiej. Ośrodek nie jest dofi­
nansowywany przez państwo i
działa właściwie W oparciu
o składki członkowskie (1200
zł co kwartał), jak również
dzięki oddaniu i poświęceniu

grupy zapalonych działaczy i
szkoleniowców.

Kilku spośród ćwiczących i

pracujących w ośrodku, to lu­
dzie znaczący nie tylko w pol­
skim Kyokushinkai. Wspom­
nieć tu należy m. in. o Sta­
nisławie Gwiżdżu — wicemis­
trzu Europy z 1985 r., Roma­
nie Kęsce 6-krotnym mistrzu
Polski powyżej 80 kg, Marku
Niedziółce wicemistrzu z Bu­
dapesztu z 1984 r., czy też o

największym autorytecie w Pol­
sce jeżeli chodzi o Kyokushin­
kai Adamie Drewniaku —

III dan, (wymienieni wcześ­
niej posiadają pierwszy dan).
Od października przebywa on

w Tokio u samego założyciela
stylu Kyokushinkai — Masu-
tatsu Oyamy. Uzyskał zapro­
szenie na roczny pobyt, bę­
dący formą stypendium.

Przez krakowski ośrodek

przewinęło się już wielu mło­
dych ludzi, w ubiegłym ro­
ku treningi w klubie podjęło
około 600 osób, w ognisku o-

koło 400. Również i w tym
roku we wrześniu, październi­
ku i listopadzie w budynku
przy ul. Sobieskiego 10 będą
prowadzone zapisy. Chętni
mogą więc spróbować tej
Wschodniej sztuki walki i

przekonać się na własnej skó­
rze jak wygląda ona napraw­
dę. (SJ)

FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; wyk. Marek Wolak 1 Zbig­
niew Witkowski — 17.

naBBBon

(Tetmajera
Folklor wsi

|” (nieczynne).
(al.

(10—14).
4): (10—17). SA-
(al. Róż): Wyst.

Stowarzyszenia
(10-17),

i

krakowski
© Przy ul. Zablocie w

składnicy artykułów papierni­
czych sprzedawczynie są tak

zmęczone, że pomimo iż sklep
czynny jest do 15, sprzedają je­
dynie do 12.55. Nasz Czytelnik
— pracownik Zakładów Zaopa­
trzenia Ogrodniczego — chcąc
kupić środki biurowe dla
przedsiębiorstwa w czwartek,
dowiedział się, że ich nie o-

trzyma. Personel nic mógł
przezwyciężyć zmęczenia. Nie
był w stanie podać nawet

książki życzeń i zażaleń. Kie­
rowniczka stała mocno na po­
zycji wyczerpanej pracą — i
pomyśleć co kilkudniowe upa­
ły mogą zrobić z handlow­
ców...

© W rozkładzie jazdy figu­
ruje informacja, że pociąg do
Wieliczki odjeżdża o 17.20. W
praktyce ze stacji Kraków

wyrusza o 17.10. Po zmianie
rozkładu jazdy nikt nie pofa­
tygował się aby nanieść po­
prawki na papier. A ludzie
stoją, czekając na pociąg, któ­
ry dawno odjechał.

Co robią strażacy gdy się nie pali
Oprócz gaszenia pożarów mieszkaniu dzieci itp. Ostatnio

strażacy mają jeszcze mnó- na terenie węzła kolejowego
stwo innych zajęć, które wy- Prokocim — Płaszów podczas
pełniają im czas między ko- przetaczania rozbiła się cy-
lejnymi wyjazdami do „czerwo- sterna z wybuchowym pły-
nego kura”. Jak dowiadujemy nem. Błyskawiczna interwen-
się w Komendzie Wojewódz- cja strażaków, którzy prze-
kiej w Krakowie tylko w cią- pompowali resztki płynu do

gu sześciu miesięcy tego roku sprawnej cysterny i uporząd-
zanotowano 1292 takie inter- kowali teren, zapobiegła wy-
wencje. Przykładowo tylko w padkowi. Krakowska straż po-
jednym dniu strażacy wypom- żarna dysponuje drabinami

powywali wodę z 450 zalanych wysięgowymi o długości 30
domów. Biorą też udział w ak- metrów. Marzy się jej fińska

cjach milicyjnych, gdy trzeba drabina umożliwiająca pracę
dostać się po drabinie dci na wysokości 62 metrów. Cały

trudno dostępnego miejsca, o- świat rośnie, więc trzeba na-

tworzyć mieszkanie zalane dążać za duchem czasu,
wodą, wypuścić zatrzaśnięte w / (bb)

Krytykowani
wyjaśniają...

Na wstępie przepraszamy
za opóźnienie w udzieleniu od­
powiedzi na notatkę dotyczą­
cą pracy sklepu we wsi Jano­
wice — miasto i gmina Wie­
liczka.

Do 15 czerwca w sklepie
tym o obsadzie 1-osobowej
pracowała ob. Halina Ko­
walczyk, która w marcu,

kwietniu i maju tego roku
przebywała na zwolnieniu le­
karskim a od 15 czerwca br.
przebywa na urlopie macie­
rzyńskim. W tej sytuacji istot­
nie sklep nie mógł pracować
bez zakłóceń. Sytuacja uległa
poprawie z chwilą zatrudnie­
nia ob. Zofii Sosin mieszkan­
ki Janowic, która pracuje czę­
sto nawet w wydłużonym cza­
sie pracy. Sklep w chwili o-

becnej jest w pełni zaopatrzo­
ny w artykuły spożywcze, a

nawet w najpotrzebniejsze ar­
tykuły do produkcji rolnej
jak: kosy, osełki itp.

Obecna obsada gwarantuje
należytą obsługę.

Niepołomice w malarskim plenerze
Plener malarski w Niepoło- powstało 70 dzieł, które za-

micach ma już. swoją trądy- skoczyły uczestników werni-

cję. Miasto, jakby żywcem sażu zarówno bogactwem te-

wyjęte z XIX-wiecznego land- matyki, jak i różnorodnością
szaftu, malowniczy krajobraz rozwiązań technicznych. W

prastarej puszczy stanowią plenerowym poplonie dominu-
wdzięczne tworzywo artysty- je oczywiście pejzaż (olej, tak-
czne, prowokują twórczą in- że akwarela), komponowany
spirację. W br. rendez-vous barwną plamą o rodowodzie

malarzy w powyższej scenerii kolorystycznym (Antoni Ka-^
odbyło się w dniach 13—26 walko. Barbara Dzikiewlcz),*
lipca. Plener malarski zorga- bądź impresjonistycznym
nizowany przez MDK „Za- (Franciszek Pawlikowski), ale
mek”, przy patronackiej pie- jest również trochę interesu-
czy Wydziału Kultury i Sztu- jącego portretu (Zofia Wój-
ki w Krakowie, zgromadził — cik) i znakomite tkaniny ar-

mimo kapryśnej aury — 27 tystyczne Tadeusza Pfeifera.

artystów, profesjonalnych w Poplenerową wystawę obej-
większości mistrzów pędzla i rżeć można, a warto, do 12

palety. sierpnia br. w siedzibie MDK
W efekcie 2-tygodniowej ar- „Zamek” w Niepołomicach,

tystycznej penetracji terenu (Szyb.)

.Gdy turystyczna informacja nie może dotrzeć

do wszystkich...

Zwiedzanie Krakowa po omacku

SOBOTA
<> Dworek Białoprądnicki

(Papiernicza 2): „Beczka śmie­
chu” — spektakl w wyk. ak­
torów sceny teatralnej „Dwo­
rek” — 10.

NIEDZIELA
O KDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wy: „Przegląd twórczości lu­
dowej”; malarstwo Zofii Gor­
czyńskiej (14—18).

Uwaga - znaleziono torbę!
Wczoraj o godz. 11.50 na

trasie Piaski Wielkie — Ko­
złówek (na przystanku auto­
busowym) znaleziono torbę tu­
rystyczną pełną urlopowych
rzeczy. Do odebrania pod tel.
55-25-58!

Sprawna i szybka obsługa
ruchu turystycznego zależy w

głównej mierze od dobrej i

błyskawicznie podanej infor­
macji ćo. gdzie i jak zrobić,
by czas przeznaczony na wy­
poczynek nie został zmarno­
wany. „Oświecaniem” tury­
stów trudnią się powołane
specjalnie w tym celu Cen­
tra Informacji Turystycznej
Krakowskie CIT, pomimo naj­
szczerszych chęci pracujących
weń ludzi, nie jest w stanie
w pełnf wywiązać się z tego
zadania. Winę za taki stan

rzeczy ponoszą tzw. przyczy­
ny obiektywne...

Najpoważniejszym, spędzają­
cym sen z oczu problemem
jest tymczasowa lokalizacja
Centrum przy ul. Pawiej. Mie­
ści się ono bowiem w pomie­
szczeniu dzierżawionym od
KPT „Wawel-Tourist”, z czym
wiąże się szereg komplikacji.
Otóż z uwagi na przejściowy
charakter dzierżawy ani Cen­
trum ani „Wawel-Tourist” nie
są zainteresowane prowadze­
niem tam poważniejszych (nie­
zbędnych już) remontów i in­
westycji. O potrzebie ich pil­
nego przeprowadzenia świad­
czy niezbicie fakt, że już od
kilku lat w okresie zimowym
zamyka się Centrum na czte­
ry spusty, bo z powodu nie­
wydolności ogrzewania moż­
na w nim zamarznąć na

śmierć. W takich warunkach

nie sposób normalnie praco­
wać.

Inną wadą lokalizacji Cen­
trum przy ul. Pawiej jest to,
że normalnemu turyście trud­
no jest doń trafić (jakby nie
patrzeć, to Centrum usytuo­
wane jest z dala od głównego
ciągu turystycznego w naszym
mieście). To też znacznie o-

granicza skuteczność funkcjo­
nowania Cetrum oraz spra­
wia, że organizacja obsługi kra­
jowego i zagranicznego ruchu
turystycznego w Krakowie nie
należy do najłatwiejszych.

Brak własnego pomieszcze­
nia z prawdziwego zdarzenia
(przede wszystkim dobrze zlo­
kalizowanego) nie jest jedyną
bolączką krakowskiego CIT.
Ostro we znaki dają się kło­
poty wydawnicze (CIT wydaje
szereg broszur i informatorów
turystycznych). Spowodowane
one są głównie brakiem wła­
snej drukarni, trudnościami w

składaniu zamówień na druk
w krakowskich drukarniach a

także brakiem dostatecznej
ilości papieru wysokiej klasy.
Jeśli nie uda się szybko prze­
zwyciężyć tych trudności, to

możemy sobie wybić z głowy
edycję kolorowych, efektow­
nych wydawnictw obcojęzycz­
nych, plakatów, folderów o

Krakowie i jego zabytkach.
Nadal więc zagraniczni turyś­
ci po Krakowie będą poruszać
się po omacku. (koź)

Wtymrokujuż58osóbz
czterech województw Polski
południowej (krakowskiego,
tarnowskiego, nowosądeckiego
i bielsko-bialskiego) zatruło się
grzybami. Najciekawsze, że

tylko w jednym przypadku
stało się to za przyczyną grzy­
ba trującego. Pijany mężczyz­
na zjadł muchomora plamiste­
go. Natychmiastowe płukanie
Żołądka zażegnało niebezpie-

Zatrucia...

grzybami jadalnymi
czeństwo. Nagminnie natomiast
dają znać o sobie grzyby ja­
dalne. Najczęściej są to gołąb­
ki, pieczarki leśne i kanie. O-

soby starsze oraz dzieci powin­
ny uważać, gdyż zjedzenie
tych grzybów w dużych iloa-.

ciach powoduje zaburzenia
gastryczne objawiające się wy­
miotami, biegunkami i bólami
głowy. Jeśli ktoś nie jest pew­
ny, czy zebrane przez niego
grzyby nadają się do spożycia,
może zgłosić się do Wojewódz­
kiej Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej w Krakowie. Dy­
żurują tam specjaliści, którzy
fachowo ocenią plon grzybo­
brania. (bb)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat) —

17; Honor Prizzlch (USA 13 lat) —

20 (przedprem.). KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Superman III (USA 12

lat) — 13.45, 16, 18.15; Karate

po polsku (poi. 18 lat) — 14, 20.13,
MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film,
przygodowy prod. fr. z cyklu „Fil­
my płaszcza 1 szpady” — 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Medium (poi. 18 lat) —

13; Tajemniczy Budda (chiń. 13
lat) - 10, 15, 17,19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): E-T (USA
b.o.) — 10; Powrót Jedl
(USA 12 lat) — 12. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10): Pi­
ramida strachu (USA 12 lat) —

15.30, 17.45; Gliniarz z Beverly
Hllls (USA 18 lat) — 20, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat)
— 15.30; Seksmisja (poi. 15 lat) —

17.45; Christlne (USA 18 lat) — 20,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Lubię nietoperze (poi. 18 lat) — 16,
18; Niesamowity jeździec (USA 18

lat) — 20.15 (przedpremiera), UGO-
REK (os. Ugorek): Szaleństwa pan­
ny Ewy (poi. b .o.) — 15; Błękitny
Grom (USA 13 lat) — 17,'
19.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 15.30; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA 15
lat) — 17.45; Nieoczekiwana zmia­
na miejsc (USA 15 lat) — 29, WAB.
SZAWA (Stradom 13): Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.45; Ucie­
czka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.13, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Król Drozdobrody (CSRS-RFN b.o .)
— 10; Superpotwór (jap. b .o.) — 12,
15.30; Czułe słówka (USA 15 lat) —

17.30, 20, WRZOS (Zamojskiego 30):
Tropiciel (NRD-mong. 12 lat) —

15.45; Klasztor Shaolin (Hongkong-
chiń. 15 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Gremllny rozrabiają
(USA 12 lat) — 15.30; Duch (USA
15 lat) — 17.30, 19.30 .

KRZESZOWICE — Nowości: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA 12
lat); Thals (poi. 18 lat), MYŚLE­
NICE — Wisła: Podróż do Indii
(ang. 12 lat); List gończy (pol.-
-CSRS 15 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Blues Brothers (USA 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzek! (chiń. 15 lat),
SKAWINA — Piast: Christlne (USA
18 lat), WIELICZKA — Górnik:

Błękitny Grom (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KIJÓW: Powrót do przyszłości
— 14.45; pozost. jak w sob. MŁO-
DA GWARDIA: Narzeczona księ­
cia z krainy soli (CSRS b.o .) —12 .30;
Iluzjon — film przygód, prod. fr.
z cyklu „Filmy płaszcza i szpady”
—16; film sensac. prod. USA z cy­
klu „Gwiazda miesiąca — Lee
Marvin” — 16; Ballada o Naray-
amle (jap. 13 lat) — 20. PASAŻ:
Bajki —12; 13,14; Tajemniczy Bud­
da — 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: niecz. ŚWIT DUŻA SALA:
Old Surehand (jug. b .o .) — 15.30;
popoł. jak W sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Ja cię trzymam, ty
mnie trzymasz za bródkę (fr. 12

lat) — 13.30; popoł. jak w sob.
UGOREK: Bajki — 14; popoł. jak
w sob. WANDA: Pechowiec — 10,
15.30; Mały Iluzjon (film prod.
USA — b.o.) — 12; pozost. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12; Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

13; popoł. jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Karatecy s

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat);
Skorumpowani (fr. 15 lat). - GDÓW
— Promyk: Wypadek W kwadracie
36—80 (radź. 12 lat); Sprzedawca
kapeluszy (fr. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10-15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10-13). Wystawa: „Wa
wel zaginiony" (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9-15), nledz. (12-15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—13.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii" (10—17, wst.

wol.); nledz. (10—13, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.) . MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: dzie­
jów kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
„Portret krakowski” (9 — 15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wyst. „Militaria 1 te-

gary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów kultury 2y
dów” (niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna Introligatorska R. Ja-

hody” (czynna po zgłoszeniu na nr

tel. 22-53-98). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ
czesna fauna polska (10—13. wst

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnlea 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność I średniowiecze Małopolski •

„Pradzieje Nowej Huty", „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim '

obiektywie”
(prace L. Dziedzica) (niecz.), nledz.
(11—14) PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst
„Dzieje Rynku krakowskiego" (13
— 17) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzyna­
rodowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań.
skl 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w

(10-16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9: Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: „2000
lat ceramiki chińskiej (10—

. 15.45). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1)
Galeria pois. sztuki XX w. (niecz.)
Wyst.: „Kossakowie" (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLÓWKA"
Wystawa:
krakowskiej'
ZEUM LOTNICTWA
6-letniego 17):
(pl. Szczepański
LON WYSTAW

prac członków
Marynlstów Polskich
KLUB MP1K (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—18), nledz. (10—14).
GALERIA: (14—18), nledz. (niecz.) .

KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
klewlcz (11—18), niedz. (11—14).
GALERIA: (10—18), nledz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.) .

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.) . MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

28)
pod-
MU-

Planu
TPSP

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-03-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
nledz. — Trynltarska 11. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, nledz. —

— Prądnicka 35. LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., nledz. — Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
nledz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: sob., nledz. - Wlt-
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
Środki zdrowia: czynne la­
li, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19), gabin. stoma­
tolog (8—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabin.
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-30; (os. Zloty Wiek)
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
Stawickie), tel. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel. 33-21 -97 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (0—14); (Rusznikarska
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel.
07-40; (aL Krasińskiego 28),
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. stoma­
tolog (8-14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72;
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00; (ul
Na Kozłówce), tel 53-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skala, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE:, Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

«).
37-

tel

pogotowie*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro
wanla 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
s — tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta - teł
44-49-99. Krowodrza (Biaioprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice —

tel. 99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel 9 Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 • Wieliczka —

tel. 22-33 -54 1 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-63 (8—15), nledz. (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią aptekli

Rynek Gł. 42: tel. 22-23-71, Kra­
kowska 1, tel. 66-23-21 . Długa 88,
tel. 33 -42-90 . Kozłówek (pawilon),
tel. 35-51-87. Nowa Huta: Centrum
A, tel. 44-17-36; al. Rewol. Paździer­
nikowej 6, tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy lż)

SKAWINA (Słowackiego 3)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al •

wernl, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach.

SOBOTA
_

NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 1
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),
PEDIATRYCZNY: sob., nledz. (8—
22).

”

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 53-56-64 (9—29).

NAGŁA POMOC LEKARSKA Oe-
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00

(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 8, tri. 37-55-75 (7—22).
niedz. (19—18).

TELEFON ZAUFANIA: 88-71-87
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), nledz. (10-18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-37-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

ogrOd botaniczny (Koper­
nika 27): »-19); zzktarnle (10-^14).

wojskowyWESOŁE MIASTECZKO (Błonia):
(11—20).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.08, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22,00, 23.00.

13.00 Komun. 13.39 Konc.
reklam., w tym: 13.10 Uwaga: Bądź
przezorny na drodze. 14.05 Mag.
muz. „Rytm". 15.30 Uwaga: Bądź
przezorny na drodze. 16.05 Muz. i
aktualn., w tym: 16.30 Uwaga:
Bądź przezorny na drodze. 17.36
Konc. życzeń. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Konc. dnia. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Córka Księżyca" — słuch.
20.15 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun.
22.05 Na
rockową
tańca.

„Córka Księżyca'
Przy muz. o sporcie.

21.05 Radiowy Tyg. Kult,
różnych lnstrum. 22 .20 Na
nutę/ 23.25 Zaprósz, do

PROGRAM HI

9.30 Przeboje z filh. 10.00 „Krzy­
żacy” — ode. 7 (powt.) . 10.30
Złote lata swinga. 11.00 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie —

przegl. tygodn. 11.15 Pios. na

weekend. 11 .30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11 .40 Plos. na week­
end. 11.50 „Doktor Twardowski”
— ode. 35 (powt.). 12 .03 W tonacji
Trójki. 13.00 „Nie od razu Kra­
ków zbudowano” — ode. 22 . 13.10
Powtórka z rozrywki. 13.30 Teatr

Naturalny. 14 .00 Lato w

15.03 Wszystkie drogi prow.
Nashyllle. 15.40 ' ‘

_

rep. 16.00—19.00 Zapraszamy
Trójki: 18.05 Inf. sport. 19.00 Po­
lowanie na bażanty. 19.30 Dziś w

Liście Przebojów. 19.50 „Doktor
Twardowski” — ode. 36. 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III . 22 .03 24 go­
dziny w 10 minut i inf. sport. 22.13

Teatrzyk „Zielone Oko” — Ed­
ward Hoch: „Nagroda”. 22 .42 Muz.
23.00

Filh.
. do

Niepotrzebni —

do

Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 900. 12.05,
18.00, 20.00. 23.00.

11.59 Lato z Radiem. 12 .03 W samo

południe. 12.45 Nowości muzy­
czne. 13.00 Przegląd tygodn.
13.15 Plos. naszych twórców: K.
Dębski. 13.45 Inf., Rady, Propoz.
14.00 Klasycy operetki. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
Wesoły autobus. 17.00 Dialogi hist.
17.15 Muz w samochodzie. 18.00

Mag. Międzynarod.: Wektory. 18.20

Sport: Rei. z meczów 1 ligi piłki
nożnej. 19.10 Konc. na jeden głos.
19.20 Sport: Rei. z meczów 1 ligi
piłki nożnej. 19.50 Radio dzieciom:
Pios. na dobranoc. 20.05 Siadem

naszych lnterw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21.03 Mistrz,
gitary klas. 22 .00 Teatr PR: „Zio­
ła i kamienie". 23.20 Jazz dla
wszystkich.

PROGRAM III

11.00 Pod dachami Paryża. 11.30
„Powstania dzień zwyczajny —

wspomnienia uczestników" — aud.
dok. 12 .00 Recital Daniela Baren-
bolma. 12 .50 Bliskie spotk.: „Zielo­
ne kamienie”, cz. 2. 13.05 Niech

gra muz. 14 .00 Prywatnie u Kry­
styny Jandy. 15.00 życie na gorą­
co — przegląd wyd. tyg. 15.30 od­
kurzone przeboje. 15.50 Bilskie
spotkania: „Zielone kamienie”,
cz. 3 . 16.00 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17.00 Powiększenia. 17.30
Stare i nowe nagrania Trójkowe.
18.00 „Przepraszam, że tak mało
Michałku” — słuch. 18.28 Wariacje
na temat. 19.05 Baw się razem z

nami. 21 .00 „Jestem poetą" —

Zbigniew Jerzyna. 21 .20 Punctus
contra punctum. 22 .00 Puls jazzu.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Piotr Kuncewicz. 23.00 Jam ses­
sion w Trójce: 23.50 „Listy” —

ode. 12 .

tv-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Sobota na działce

9.00 Kino „Tełefęrii”: „Do­
mek na prerii”, ode. pt. „Gra­
ham”

9.45 „Z podróży po Syrii” —

film dokum.

10.30 DT — wiadomości

10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.10 Rzeszów ’86 — VII

Światowy Festiwal Polonijnych
Zespołów Folklorystycznych

12.15 W świacie ciszy —

program dla niesłyszących
12.45 Sobota na działce, ode.

2

13.00 Za kierownicą
13.30 „Opowieści biblijne”,

ode. 12 pt. Zanim powstał Ko­
ściół — film dokum.

13.50 Telewizjny film do­
kum.: „Dom przy ulicy Ole-

sińskiej 5” — reż. H. Miroszo-

wa

14.20 Sobota na działce, ci.

3

14.30 Azymut
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Jordan Radicz-
kow: „Chryja”, reż. Jerzy Do­
browolski. Wyk.: W Siemion,
J. Kobuszewski, B. Łazuka, J.
Turek, Cz. Roszkowski. J. Nal-
berczak, W. Zagórski, K. Ko­
walewski, R, Kłosowski. G.
Lutkiewicz

16.25 Sobota na działce, cz. 4
16.35 Wspominając 1 sier­

pnia w rocznicę Powstania
Warszawskiego

17.00 Telewizyjny film do­
kum.: „Szczecińskie skarby”,
reż. M. Kubera

17.20 Losowanie Dużego Lo­
tka

17.30 Telewizyjny Klub Mło­
dych: Promocje

18.00 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.50 Sobota na działce, cz. 5
19.00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt”, ode. pt. „Goście i miesz­
kańcy” cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kandydat” — film

fab., reż. Michael Ritch’e. Wyk.
Robert Bedford, Don

Peter Boyle i in.

21.45

cyst.
22.15

cie
22.25

22.30

22.45

spotkanie z Romanem

nym
23.30 Miss Polonia

półfinał i finał

,Czas” — mag

Siedem dni na

Porter,

publi-

iwie-

DT — wiadomości
Wiadomości sportowe

3—

Brat-
„Nadzieja”, cz.

PROGRAM U

Sobota w „Dwójce"
16.30 Program dnia

16.35 Kurs pływania

’8S

na de­
sce, cz. 4: „Żagiel twój wróg”

16.45 Komedie filmowe 7 sto­
lic: „Upał” — film prod pol­
skiej, reż. Kazimierz Kutz.

Wyk.: J. Przybora, 3 Waso-

20.00 „Powrót do Edenu**,
ode. 12 — serial prod. austra*

lijskiej
20.50 Pegaz
21.35 „Fidel i religia” —

program publicyst.
22.10

22.40

23.45

Sportowa niedziela

Opole ’86 — Debiuty;
DT — wiadomości

PROGRAM H

Film dla niesłyszących)

Wzdłuż Odry
Recital piosenkarski
Wywiady Ireny Dzie*

Dziennik Telewizyjny

10.30

„Powrót do Edenu”, ode. 12
— serial prod. austral,

15.25 „Siadami podków*
— wojskowy program dokum.

Niedziela w „Dwójce"
15.55 Program dnia

16.00 „5 —10—15” — zę«

spół „Dom” przedst. program
dla dzieci i młodzieży

16.45 Jutro poniedziałek
17.15 Kalejdoskop Filmowyt

Kino-Oko
18.15

18.45
19.00

dzic

19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Mrągowo
20.50 Wielkie filmy małego

ekranu: „Kolumbowie", ode. 1

pt. „Śmierć po raz pierwszy"
— serial prod. polskiej, reż. 3.

Morgenstern. Wyk. 3. Englert,
W Kowalski, J. Matałowski,
A. Gordon-Górecka, B. Ko­
walczyk

21.45 „Wita was. Polska” —

widowisko ze Świat. Festiwa- ,

lu Polonijnych Zespołów Fol­
klorystycznych

22.25 „A słowa tańczą jak
in zagram” — rep. o Wacła­
wie Tymińskim I■

22.50 Wieczorne wiadomoś­
ci

22.55 Anegdoty teatralne

TV BRATYSŁAWA

k SOBOTA

PROGRAM I

9.00
10.10

vallier” — film ser.

12.50

Pionierska Jaskółka

„Tajemniczy pan Du-

Grają dla przyjemno-
ści

wski, B. Krafftówna, W Mi- 13.30
cJinikowski, W. Golas. K. Ją- 14.10
drusik 15.00

18.05 Jarmark Dominikański 17.15
18.30 KRONIKA (KR.) sto” —

19.00 „Na bezdrożach Arna- 18.20
zonii”, ode. 2 pt. Zielony świat

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00
20.50

21.05
21.35
21.45

„Czuła jest noc”,
rial prod. ang.

22.40

23.20

23.25

20.00
21.25

kundy
21.40

Życie w przyrodzie
Triangel
MS w wioślarstwie

„Hrabia Monte Chrl>

serial franc. (5)
Wieczorynka
„Z życia wzięte”
Bramki. punkty, se-

Wielkie mecze. Żużel
Monument przeszłości rozr.

Jarmark Dominikański

Tydzień w polityce
Opowieści o miłości:

ode. 5 — se-

Z niedzieli na sobotę
Wieczorne wiadomości

Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

TTR7.10

sem. 2: Zboża w żywieniu pro­
siąt i warchlaków

7.30 TTR — zaj. wakac.,
sem. 4: Przechowywanie t

konserwacja maszyn
7.50 Po gopodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.15 Tydzień
8.55 Program dni®

zaj. wakac.,

9.00 Kino „Teleferii”: „Klu­
cze do miasta” — film prod.
CSRS, reż. Jan Zeman

10.10 Estrada Folkloru Ka­
zimierz *86

10.30 DT — wiadomości

10.35 „SOS z gór, lasów

i łąk”, ode. „Zanim wyginą” i

„Krzyk dzikich gęsi”
11.20 „Konie” — impresja

filmowa
11.30 „Dziwne małżeństwo”,

ode. 4 — serial prod. węg.
13.05 Siedem anten

13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.35 Kraj za miastem: „Żni­

wa w Budzyniu”
15.00 DT — wiadomości

15.05 Telewizyjny film do­
kum.: „Stawy milickie” cz. 1

reż. R. Czerwiński
15.35 Spotkanie z pisarzem:

Krzysztof Boczkowski

16.00 Lato w „Studio 1”

18.20 Antena

19.00 Wieczorynka: „Przygo­
dy Colargola”. ode. pt. Miś w

kosmosie
19.30 Dziennik Telewizyjny

Echo

22.40
film czeski

„Wampir

muz, progr.

z Ferratu”

PROGRAM II

17.15 MS w wioślarstwie

17.30 „Przygotować się, uwa­
ga, start!” — konkurs

13.30 „Ptaszęta” — serial

ang.(1i2)
19.10
21.25
22.40

CSRS

mężcz.

Wieczorynka
Teatr TV
Puchar Wyzwolenia
— turniej siatkówki

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30
10.00

młodzieży

Chodźcie z nami...
Ka-zet-a — progr. dla

10.30 „Na wyciągnięcie ręki”
(3)

11.45 Radar
12.15 Południowy koncert

13.10 Auto-moto revue

14.50 MS w wioślarstwie

16.30 Film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają,

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturze

20.05 „Tu się urodziłem” —

film jap.
21.40 Bramki, punkty, se­

kundy
21.50 Słowem i kamerą —

mag.
22.40 MS w szachach

PROGRAM II

16.30 MS w wioślarstwie

17.15 Zawody żużlowe
20.00 Puchar Wyzwolenia:

CSRS — Polska (siatkówka)

zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia ! telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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' MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIEL A

i Smakołyk
Ś lek

Już niedługo na straganach pojawią się tas, wapń, magnez, żelazo), z witamin najwięcej
piękne złociste — żółte i pomarańczowe dynie...........................................
Należą do rodziny dyniowatych, tak samo jak
arbuzy, melony, kabaczki, cukinie, tykwy, a

nawet ogórki. Uprawia się około 100 odmian
dyni: dynię . olbrzymią, dynię piżmową... a u

nas, w Polsce najwięcej uprawia się dyni
zwyczajnej.

Dynia jest jedną z najstarszych uprawnych
roślin świata, znana już była' 7000 lat p.n.e.
Pochodzi najprawdopodobniej z Meksyku, w

Europie uprawianą jest od szesnastego wieku,
ale już w starożytności uważana była za nie
lada smakołyk i lek skuteczny w wielu dole­
gliwościach. Na stole u Lukullusa, w czasie
słynnych uczt delektowano się dynią smażoną
w miodzie.

Wszyscy właściwie znamy to warzywo, ale
chyba zbyt rzadko pojawia się ono na naszych
stołach. Najczęściej przygotowujemy zupę z

dyni, czasem kompot. Można przygotowywać
powidła, konfitury, racuszki, zapiekanki, sałat­
ki i surówki, dynię marynowaną znamy
wszyscy. Można też dodawać dynię do ciasta
zamiast jaj, bo nadaje mu ona pulchność i
żółte zabarwienie. Niegdyś jadano też smażo­
ne kwiaty dyni, był to przysmak Indian.

Warto też pamiętać, że dynia nie tuczy, bo
w 10 dag jest tylko 15 kalorii. Miąższ zawiera
4—7 proc, cukru, trochę soli mineralnych (po-

witaminy A, trochę witamin grupy E. Pestki
dyni mają do 30 proc, tłuszczu, fitosterolo,
kwasy organiczne, żywice i związki zwane

kukurbitacynami, które działają przeciwroba-
czo. Ale, uwaga! Działanie przeciwrobacze
mają tylko świeże pestki dyni. Niszczą ta­
siemca, owsiki, glisty. Najczęściej podaje się
150—250 g świeżych pestek (pozbawionych
łupin) utartych z wodą na papkę. Dodaje się
łyżkę miodu lub syropu owocowego. Zjeść na

czczo, najlepiej rano, w dwóch porcjach w od­
stępie pół godziny. Po trzech godzinach nale­
ży wziąć 30 g oleju rycynowego. Kuracje po­
wtórzyć po dwóch, trzech dniach. Dla dzieci

stosuje się dawkę 30—100 g pestek, w zależ­
ności od wieku dziecka.

Środek ten jednak nie zawsze skutkuje, za­
leży to od ilości zawartych w pestkach ku-
kurbitacyn. Ich ilość z kolei zależna jest od
klimatu i gleby, na jakiej rośnie dynia. Jed­
nak. pomimo tego, że produkuje się leki sku­
tecznie likwidujące robaczyce, pestki dyni w

niektórych przypadkach są niezastąpione, bo
nie mają żadnego działania ubocznego, ani
nie można ich przedawkować.

Świeże pestki dyni są w medycynie ludowej
zalecane jako: środek moczopędny. .Tatianę
przez mężczyzn zapobiegają przerostowi gru­
czołu krokowego.

Wysuszone nasiona dyni nie posiadają żad­
nych właściwości leczniczych, są łatwo przy­
swajalnym środkiem odżywczym.

Ale wróćmy do miąższu dyni. To nie tylko
surowiec do przygotowywania różnych sma­
kołyków, ale także lek. Świeża dynia, to ®
środek przeciw zaparciem, O gotowana —

przeciwdziała twardnieniu tętnic © stosowa­
na jest jako dodatek do potraw dietetycznych,
® pomaga w leczeniu nadciśnienia ® w cho­
robach; nerek ®,wątroby • przy zaburze­
niach przemiany materii.

Niektórzy uważają, te
chroni przed chorobami
Pomimo tego, że tak wielę
dyni powiedzieć, jeśli zechcecie Państwo za­
stosować ją jako lek, nie należy leczyć się
samemu, ale trzeba zasięgnąć porady lekarza.

DYNIA INACZEJ
!

spożywanie dyni
nowotworowymi,

dobrego można o

SURÓWKA Z DYNI

30 dag oczyszczonej dyni ścieramy na tarce,
jedno duże jabłko i jeden duży pomidor (o-
brane ze skórki) kroimy w drobną kostkę.
Przygotowane składniki
szklanki majonezu, doprawiamy do smaku
solą, cukrem, sokiem cytrynowym. Surówkę
przekładamy do salaterki i posypujemy posie­
kaną natką pietruszki lub koperkiem.

mieszamy z 3/4

1 kg oczyszczonej dyni kroimy w kostkę o-

bgotowujemy w osolonej wodzie ł przeciera­
my przez sito. Teraz łyżkę masła ucieramy z

czterema żółtkami, dodajemy trzy łyżki cu­
kru (może być mniej, jak kto lubi) i irzj/ łyż­
ki tartej bułki. To wszystko mieszamy z dy­
nią. Jeszcze na koniec ubijamy pianę z czte­
rech białek i delikatnie łączymy z przygoto­
waną wcześniej masą. Potrawa zyska na

smaku, jeśli dodamy jeszcze kieliszek araku i
kilka drobniutko posiekanych migdałów.

Przygotowaną masę przekładamy do for­
my budyniowej, wcześniej natłuszczonej i o-

sypanej tartą bułką. Gotujemy na parze. Tę
-

. potrawę podajemy 'polaną ma-

wanilioiuym mleczkiem z dodat-

E

E
«a

oryginalną
słem, albo
kiem wina.

DYNIA SMAŻONA

Młodą dynią, taką, która ma jeszcze miękkie
nasiónka, obieramy, kroimy w talarki, obta-
czamy w mące i smażymy na tłuszczu. Vsma­
żoną dynię solimy i podajemy na gorąca.

(LE)
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Płyn do mycia naczyń
i lepsza widoczność

Kto jeździ letnimi wieczora­
mi i nocami wie, ile owadów
rozbija się o przednią szybę.
Warstwa jest niekiedy tak
gruba, że wycieraczki wspo­
magane wodą ze spryskiwa-
cza rozmazują tylko te owady
na szkle. A kto latem używa
innego płynu do spryskiwacza

Ile za defekt ogumienia?
Wszystko drożeje, więc nic

dziwnego, że zwiększyły się
ceny usług wulkanizacyjnych
w punktach Spółdzielni Pracy
GROMADA. Warto znać wy­
sokość tych cen, by nie być
zaskoczonym przy wymianie
ogumienia, bądź naprawie
zdefektowanego koła.

© WYMIANA DĘTKI
BĄDŹ OPONY: 147 zł przy
ogumieniu dętkowym i 180 zł

Wspomnij swą młodość
i zagraj

wzruszając
anielskie zaświaty

Niech nie strofują tych w

piekle
niechaj grzeszników śmierć

ośmiela
dajcie Armstrongowi

trąbkę
Archanioła Gabriela

Eugeniusz Jewtuszenko po
śmierci Louisa Armstronga

Dizzy Gilespie stwierdził
kiedyś: „Pozycja Louisa Arm­
stronga w historii jazzu jest
wyjątkowa. Gdyby nie było
jego, nie byłoby i nas. Chciał-
bym podziękować Louisowi

Armstrongowi dosłownie za to,
że żyję”.

strzelał ze znalezionego pisto­
letu) trafił do domu popraw­
czego. Właśnie tam nauczył
się czytać nuty, występował w

zakładowym chórze,' zaczął
grać na kornecie. Edukacja
muzyczna nie poszła na mar­
ne. Po wyjściu z zakładu Arm­
strong zaangażowany został
do orkiestry legendarnego no-

woorłeańskiego puzonisty Kida
Ory’ego na miejsce Joe „Kin­
ga” Olivera, który przeniósł
się dp Chicago.

Do Chicago emigrowało wte­
dy wielu muzyków z Nowego
Orleanu, bowiem w Storyville
zamknięto na początku wojny
prawie wszystkie lokale roz­
rywkowe. Armstrong został
jednak w mieście przez kilka
lat i w tym czasie grywał m.

•

a
Z.
h
c

TRASY
BYC ALBO NIE BYC

Pod koniec lat pięćdzie­
siątych, jak grzyby po de­
szczu, zaczęły powstawać re­
gionalne stowarzyszenia kul­
turalne. Optymiści
wówczas, że znalazło
karstwo na wszelkie
ki i niedoskonałości

kulturalnego. Jako jedno

szyby niż czysta woda? Tym­
czasem okazuje się, że warto.

Płyny z dodatkiem spirytusu
znacznie lepiej myją szybę, a

jeżeli doda się do nich łyżecz­
kę płynu do mycia naczyń o-

każe się, iż można usunąć
dokładnie wszystkie tłuste za­
nieczyszczenia i resztki owa­
dów.

Przy tym nie należy kupo­
wać płynów specjalnie prze­
znaczonych do szyb samocho­
dowych. bo są znacznie droższe
— fiskus tak reguluje podatek,
by przy wyrobach dla motory­
zacji był najwyższy —- od
zwyczajnych gospodarczych
płynów do mycia szyb, zaś wa­
lory mają identyczne. Przy o-

kazji mycia szyb nie można

zapominać o czystości reflek­
torów samochodu, zwłaszcza
podczas jazdy nocą. Kto nie
ma specjalnych spryskiwaczy
i wycieraczek przednich świa­
teł—arzadkoktoma—mu­
si namoczyć nad spryskiwa-
czem przedniej szyby ścierecz-
kę, najlepiej szorstką, by prze­
myć szybę reflektora. UWAGA
— szorstkiej ściereczki nie
wolno używać do zdzierania
warstwy owadów z szyby
przedniej, bo można ją zaryso­
wać.

przy ogumieniu bezdętkowym,
bez względu na średnicę tar­
czy koła.

© ROZMONTOWANIE KO­
ŁA: 80 zł przy ogumieniu dęt­
kowym i 08 zł przy ogumieniu
bezdętkowym.

© ZAŁATANIE DĘTKI SA­
MOCHODU OSOBOWEGO:
115 zł przy powierzchni łaty
do5cmkw.

© WYMIANA ZAWORU
DĘTKI: 229,50 zł, i to jest koszt

samej robocizny, do którego
dochodzi koszt zaworu.

® ZAŁATANIE OPONY:
585 zł z wkładem. .

• WYWAŻANIE JEDNE­
GO KOŁA: 165 zł, i to jest
koszt samej robocizny, do któ­
rego dochodzi koszt ciężarków
zakładanych na koło.

UWAGA: Pracownicy spół­
dzielni GROMADA mają zakaz
zdejmowania kół z samochodu
klienta i ponownego ich mon­
towania oraz zakaz uno­
szenia samochodu podnośni­
kiem. Wszystkie czynności mu­
si wykonać klient osobiście, A
ów zakaz bierze się stąd, iż
wielokrotnie zdarzało się, że w

kołach urywały się śruby źle
uprzednio przykręcone, bądź
podnośnik dziurawił nadgniłe
części nadwozia samochodu, za

co winą obarczano pracowni­
ków GROMADY.

Pod tym stwierdzeniem pod­
pisuje się i podpisywać będzie
wielu muzyków.

6 lipca minęła 15. rocznica
śmierci Armstronga, rocznica
jakby u nas nie zauważona a

przecież znaczenia wielkiego
muzyka dla historii jazzu, his­
torii muzyki w ogóle, nie da
się przecenić. Jeżeli mówi się
o muzykach, dzięki którym
jazz stał się jakby nową ja­
kością. padają nazwiska Par-
kera, Gillęspiego, Coltrane’a,
Taylora czasem Dayisą, a

przecież jazz przed Armstron­
giem i jazz po nim to prawie
dwie epoki.

Urodził się nad Missisipi w

portowej dzielnicy Nowego
Orleanu 4 lipca 1900 roku.
Ojciec imał się każdego zaję­
cia, matka była sprzątaczką,
ale Louisowi nie dane było o-

glądać razem swoich rodziców,
bowiem rozeszli Się tuż' po-
jego przyjściu na świat. Nie
należał do dzieci łatwych i
nic w tym dziwnego. „Dni

in. z Albertem Nicholasem,
Barney’em Bigardem, Baby
Doddsem, Zutty Singletonem.
W 1922 roku przyjął jednak
propozycję Olivera i .przeniósł
się do Chicago zajmując miej­
sce drugiego trębacza w jego
orkiestrze. Połowa lat dwu­
dziestych to początek praw­
dziwej kariery Armstronga: w

1924 roku rozpoczyna. w No­
wym Jorku występy ■z orkie­
strą Fletchera Hendersona
stając się niezwykle popular­
nym w kręgach zarówno czar­
nej jak i białej publiczności.

Potem wszystko toczy się
normalnymi koleinami. Dużo

nagrań płytowych m. in. z Ma
Rainey i Bessie Smith, wystę­
py ze swoim zespołem „Louis
Armstrong and His Stompers".
znowu nagrania z kolejnymi
zespołami „Hot Five” i „Hot
Seren" (Kid Ory, Johnny
Dodds, Johnny St. Cyr. Lii
Hardin, Pete Briggs. Baby
Dodds), udział w wielkiej re­
wii „Hot Chocolates”, wyjazd

na występy do Londynu, a od
1933 roku trzyletnie tournee

po Europie.
W ciągu następnych lat

Armstrong coraz częściej
wchodzi na grunt muzyki roz­
rywkowej, występuje w re­
wiach, filmach, wodewilach
powodując, iż sypią się na

niego gromy krytyki, zaś pub­
liczność wręcz go uwielbia za

grę i urzekający głos. Ostre
publikacje i wypowiedzi kry­
tyków nie przeszkodziły, że
w 1944 roku w ankiecie cza­
sopisma „Esąuire” Armstrong
znalazł się na czele listy „Ali
Stars” (stąd nazwa jego kolej­
nego zespołu) i niedługo póź­
niej jako pierwszy muzyk
jazzowy w historii wystąpił na

scenie Metropolitan Opera w

Nowym Jorku.
Wszyscy znający Armstron­

ga twierdzili, że zawsze zale­
żało mu na powodzeniu u pub­
liczności. Krytycy wybrzydza­
li, że idzie na lep komercji,
co poniektórzy twierdzili na­
wet, iż nie chcąc stracić po­
wodzenia u białej publiczno­
ści nie angażuje się politycz­
nie (co początkowo było praw­
dą) i nie interesują go spra­
wy czarnych. Nie wpłynęło to

jednak na powodzenie Arm­
stronga i jego znany przebój
„Hallo Doiły” w 1964 roku

wyrugował z pierwszych miejsc
list przebojów nie kogo inne­
go a Beatlesów.

Na pogrzeb Armstronga sta­
wiły ■się nieprzebrane rzesze

jego wielbicieli z całego świa­
ta. Jeden z angielskich muzy­
ków rockowych, który spe­
cjalnie przyjechał do Stanów,
aby pożegnać „Satchmo”
stwierdził: „Odszedł Człowiek
Wielki. Tak wielki, jak wielki
był jego wpływ na muzykę.
Nie tylko na jazz, ale na mu­
zykę w ogóle. Dlatego tutaj
jestem”.

IRENEUSZ KUTRZUBA

Firma DAIMLER-BENZ ma zamiar w 1988 r. rozszerzyć
swój program produkcyjny o nowy model noszący obecnie
robocze oznaczenie — R129. Samochód ma sztywny dach, ale
po odkręceniu 4 śrub można go zdemontować i tworzy się
wtedy kabriolet z dachem składanym, mieszczącym się za

tylnymi siedzeniami. Ochronny stalowy kabłąk nad głowa­
mi podróżujących na tylnych siedzeniach samochodu, w ni­
czym nie narusza jego sportowego wyglądu, bowiem dopiero
w razie wypadku wysuwa się on automatycznie ze swojego
schowka. W wersji ze sztywnym dachem współczynnik oporu
aerodynamicznego testowanego obecnie „mercedesa’’ wynosi
cx=0,28. Planuje się, ii w nowym samochodzie montowana

będzie cała rodzina silników — od 8-cyiindrowego o pojem­
ności 3000 ccm, do widlastego 8-cylindrowego o pojemności
5000 ccm. Dla potencjalnych odbiorców w Stanach Zjedno­
czonych przygotowuje się też wersję widlastego silnika 12-
cylindrowego o pojemności 6000 ccm. Na zdjęciu: nowy spor­
towy „męrcedes”.

sS
I

Ten gwa.łt miał szczególny
charakter. Szczególny dlatego, &e

56-letnią kobietę zmuszono do

seksualnej uległości w jej włas­
nym domu, a sprawcami odra­
żającego przestępstwa okazali
się obok 19-letniego Edwarda
Rumaka, 41-letni Edward Ja­
gódka t_. jego syn 19-letni Miro­
sław.

Zima, późny wieczór. Pod sa-

budowania N. podjeżdża trzech
panów. Pukają do drzwi. Są nie­
trzeźwi. Potem powiedzą, że po
całodniowej libacji zabrakło im

alkoholu i postanowili go kupić u kobiety, o którejś
mówiono, że trudni się nielegalnym handlem wódką.

Zostają wpuszczeni do środka. Według relacji później­
szych oskarżonych doszło do transakcji. Za litr wódki

zapłacić mieli 1.600 zł. Kiedy przyszło do śledztwa, po­
szkodowana stanowczo przeatyła, by sprzedała wódkę
nocnym' gościom. Utrzymywała, że wprawdzie kiedyś
trudniła się nagannym procederem, ale po procesie i

wymierzonej jej karze zaprzestała handlu. Nad tym
zeznaniem przesłuchujący przeszli do porządku dzien­
nego, gdyż tym razem sprawa dotyczyła zupełnie inne­
go przestępstwa. Chodziło przecież o gwałt i związany z

nim rozbój.
Opowieść N. była szczegółowa, nie pozbawiona ele­

mentów drastycznych. Bo przecież drastyczne i bez­
względne było postępowanie sprawców. Oto Mirosław

Jagódka siłą wpycha kobietę do sąsiadującego z kueh-

spędzałem z mnie podobnymi
na ulicach, biliśmy się, zdarza­
ły się drobne' kradzieże” —

wspominał po latach. Jako
mały chłopiec wspólnie z ko­
legami zorganizował kwartet
wokalny, który występował na

ulicach i w lokalach.
W 1913 roku Armstrong za

zbyt żywiołowe obchodzenie
Sylwestra (biegał po ulicy i

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 30

POZIOMO: 7. królewskie
futro, 8. duże zawody spor­
towe, 9. zawsze nad kreską,
11. państwo Ameryki Płd.,
13. popularne danie mięsne,
15. żłobienie powierzchni
Ziemi przez czynniki zew­
nętrzne, 17. pierwszeństwo,
19. papuga żyjąca zawsze w

parze, 22. liściasta jarzyna,
23. przedwojenny działacz
robotniczy, obecnie jest
stocznia jego imienia, 27.
romantyk cenił wyżej od
„szkiełka i oka”, 28. armia
tatarska, 29. młody nie­
dźwiadek będący jeszcze
pod opieką matki, 30. wal­
czyła w zbroi Litawora, 31.
wyższa władza oświatowa.

PIONOWO: 1. maskowa­
nie, 2. odmiana jęczmienia
lub pszenicy, 3. strzelec
wyborowy, 4. warsztat ma­

UWAGA CZYTELNICY! W zamieszczony tydzień tema
KWADRAT LOGICZNY, zatytułowany „ROZTARGNIO­
NY KWINTET” wkradł się, z naszej winy, błąd. Jedno
zdanie zostało pozbawione słówka NIE. Niestety, brak tego
przeczenia uniemożliwia rozwiązanie zadania logicznego.
Bardzo przepraszamy. Zadanie io powtórzymy za tydzień,
a rekompensatą za sprawiony Państwu zawód niech bę­
dzie to, że wśród tych, którzy seeheę je ponownie roz­
wiązać rozlosujemy 10 a nie 5 nagród książkowych.

larza, 8. koniec rzeki, 6.
zwierzątko ze słynnego por­
tretu, 10. odległość ogniska
soczewki od jej środka, 12.

fantasta, 14. żelazo w jarzy­
nie, 16. ubytek mąki we

młynie, 17. sędzia w sporze
o najpiękniejszą boginię

nią pokoju. Zrywa s kobiety odzież. N. broni się. Jej
szanse są żadne, gdyż napastnikowi pomaga ojciec i Ed-,
ward Rusnak. Kiedy już gospodyni leży na tapczanie
starszy Jagódka trzyma ją za nogi, a Rusnak za gło­
wę. Przy akompaniamencie wulgarnych słów Mirosław

Jagódka odbywa stosunek. Teraz kolej na ojca. Jego
miejsce w „kolejności’’ zajmuje E. Rusnak. W tym
trzecim przypadku te względów fizjologicznych nie do-

Nocna
chodzi do stosunku. Rzecz offrani&sa się do tsw. ezynów
lubieżnych.

Gdy mężczyźni w sposób tak prymitywny i zwie­
rzęcy zaspokoili swoje seksualne potrzeby, przystąpili
do przeszukiwania mieszkania. N. i tym razem próbuje
protestować. Szybko zoprzestaje jednak obrony swojego
materialnego dobra, bo na szyi czuje ostrze pilnika i

słyszy słowa Mirosława Jagódki: „Jak nie będziesz ci­
cho, to przebiję Cl szyję” Przy takiej groźbie ewen­
tualna strata pieniędzy i przedmiotów przestoje mieć

jakiekolwiek znaczenie.

N. wykorzystuje moment nieuwagi napastników i na­
ga wyskakuje przez okno. Biegnie po śniegu szukając
pomocy u sąsiadów. Gdy Ja w końcu nadchodzi prze­
stępców nie ma już w zabudowaniach. Szybko zostają
jednak ujęci i nakazem prokuratora aresztowani.

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY'
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Po wpisaniu cło diagramu górnego odgadniętych wy­
razów — w oznaczonym rzędzie powstanie nazwisko
autora fraszki, której tytuł i treść utworzą pozostałe litery
uporządkowane według liczb od 1 do 55.

A. rzeka na granicy ZSRR i Chin, prawy dopływ
Amuru.

B. brat i mąż Izydy (bóstwo egipskie).
C. kil —■główne wiązanie szkieletu kadłuba statku,
D. szlachecki herb polski używany m. in. przez Czarn-

kowskich i Ostrorogów,
E. Leon... (1859—1928) prawnik francuski, współtwórca

teorii solidaryzmu,
F. przyspieszony jest objawem zmęczenia lub choroby,
G. woda lub ogień jako przejaw siły przyrody,
H. jego wędrówkę opisał Wergiliusz w „Eneidzie”,
I. nieprzyjemny odgłos niesprawnego mechanizmu lub

cięcia szkła metalem,
J. zajezdnia tramwajowa lub strażacka,
K. prymitywny instrument muzyczny w kształcie meta­

lowej podkowy, znany od XIV wieku.
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 9 sierpnia br. (decydu­

je data stempla pocztowego) z dopiskiem „ŁAMIGŁÓWKA
z AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI

Aóy blask szedł z dni naszych, / dni mozolnych, odważ­
nych l w wiek sławą złotolistną, / nuto święta — Ojęzyzno.

Nagrody otrzymują: J. Kasperowiez — Rabka, M. Pęcak
— Brzezie. F. Stopka — Czarny Dunajec, K. Niewiadom­
ski — Sucha Beskidzka, A. Myszak — Otfinów.

(mit gr.), 18. podniebna ko­
lorowa taśma, 20. coś dru­
goplanowego, ubocznego,
21. data uroczyście ob­
chodzona, 23. związek azotu
i wodoru o bardzo ostrej
woni, 24. numerowy (kie­
dyś), 26. natręt, nieproszony
gość, 27. bawidamek.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 9 sierpnia 1983 r. (de­
cyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 30".
Wśród Czytelników, którzy
ńadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosu­
je nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 7. Skłodow­
ska, 8. zarobek, 9. jarzyna,
11. orka, 13. niecka, 15.
aplauz, 17. karnik, 19. ste­
rylizator, 22. branka, 25.
jantar, 27. baszta, 28. zbir,

29. starzec, 30. wydmuch, 31.
karykatura.

PIONOWO: 1. sztafeta,
2. skibka, 3. podkowa, 4.
dwojaki, 5. skórka, 6. kur­
niawa, 10. ondulacja, 12.
Szapoklak, 14. kurtyna, 16.
parodia, 17. korab, 18. kla­
pa, 20. kinetyka, 21. mu­
zyczka, 23. rozczyn, 24. kor­
weta, 26. rozkaz, 27. bzdura.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowa rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

28, z 1986-07-19,20 książki
otrzymują: K. Oplola, Z.

Borowska, J. Ociempka, A.

Nogicć, M. Wereszczyński,
W. Budnik — Kraków, K.

Slęczkowa — Wieliczka, T.

Olbrych — Istebna, M. 1 J.
Fromm — Tarnów, J. Dą­
browski — Myślenice.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

Kobietę skierowano na badania lekarskie. Stwierdzo­
no u niej ranę kłutą podudzia lewego, rany na kończy­
nach dolnych i górnych, liczne otarcia naskórka, zadra­
pania i podbiegnięcia krwawe. Okazało się takie, te

gwałciciele zabrali z mieszkania poszkodowanej 11.400
zł, wiertarkę elektryczną, złoty pierścionek, trochę
wódki i inne drobne przedmioty o łącznej wartości

przekraczającej 80 tye. zł.

wizyta
Przesłuchania podejrzanych. Bardzo rozbieżne, cza­

sem wręcz diametralnie różne zeznania. Edward Ja­
gódka twierdzi, że z Ń. spożyli zakupioną wódkę; a po­
tem pożegnali gospodynię. Oczywiście nie gwałcili,
oczywiście nie grozili jej i nic z domu nie zabrali. Dla­
czego więc kobieta ich obciąża? — na to logiczne py­
tanie starszy Jagódka odpowiedzieć nie potrafi.

Mirosław Jagódka nie zna wyjaśnień ojca więc mó­
wi, że odbył 2 N. stosunek, ale za jej wyraźną zgodą.
Zresztą wszystko w. tym domu odbywało się za przy­
zwoleniem gospodyni. Skoro tak, to dlaczego — pytają
przesłuchujący — kobieta salwowała się ucieczką przez
okno? 19-letni Jagódka nie potrafi udzielić odpowiedzi.

W końcu Edward Rusnak. Tak, wszyscy odbywali
stosunki (z wyjątkiem właśnie jego) z tym, że kobieta

godziła się na zbliżenie Z młodszymi wyłączając z przy-

Zwolenia tego starszego. Rusnak przeczy, by stosując
groźbę dokonali kradzieży.

Zdaniem prokuratora tym niespójnym, wykluczają­
cym się często wyjaśnieniom wiary dać nie można było
i dlatego zasadne stało się spo-rządzenie aktu oskar­
żenia. Wpłynął on do Sądu Wojewódzkiego w Nowym
Sączu.

Przykry proces, jak przykre są podobnego typu spra­
wy gdzie przemoc walczy o lepsze a prymitywizmem.
Plączącą kobieta i trzech mężczyzn na ławie oskarżo­
nych- . Jałt wiele musi być zła, jak wiele bezwzględnoś­
ci choćby po stronie Edwarda Jagódki decydującego się
na dokonanie gwałtu w towarzystwie syna; ojca czynnie
pomagającego dziewiętnastolatkowi to obezwładnieniu

58-letniej kobiety i takiej pomocy oczekującego w trak­
cie odbywanego przez siebie stosunku. Gwoli dopełnie­
nia dodajmy takie, że Edward Jagódka byt Już kilka­
krotnie karany za róinego rodzaju, przestępstwa.

Skład sądzący, któremu przewodniczył sędzia W. Wi­
towski, po analizie zebranego materiału dowodowego i

po uwzględnieniu okoliczności całej sprawy ogłosił wy­
rok. na mocy którego skazani zostali: Edward Jagódka
na 8 łat pozbawienia wolności, jego syn Mirosław na 6
lat pozbawienia wolności, a Edward Rusnak otrzymał
karę S lat pozbawienia wolności. Wyrok ten jest już
prawomocny.I

B
S Jagódka siłą wpycha kobietę do sąsiadującego z nucn- jednak ujęci i nakazem prokuratora aresztowani. goaztta się na zonzeme z mcoąszymt wyiączajac z przy- ,
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JANUSZ HANDEREK

aądzili
się le-
boiącz-

życia
z

pierwszych przecierało szla­
ki Stowarzyszenie Społeczno-
Kulturalne „Pojezierze" w

Olsztynie. Karol Jackowski
w „KULTURZE" opisuje
wzloty i upadki „Pojezierza”.
W swych najlepszych cza­
sach „Pojezierze” założyło
ilutrowany tygodnik regio­
nalny „Panorama Północy”,
oficynę wydawniczą „Poje­
zierze”, Pracownię Druków

Artystycznych, było inicja­
torem powołania Ośrodka Ba­
dań Naukowych i wielu in­
nych pożytecznych działań

społecznych. Bezsprzecznie
towarzystwo to odegrało wa­
żną rolę kulturotwórczą przy
dużej samodzielności finanso­
wej. W dobie kryzysu wszy­
stko to mało. Stowarzyszenie
stój przed dylematem: prze­
kształcić się w dynamiczną
spółkę akcyjną albo prowa­
dzić działalność gospodarczą
na pół gwizdka, pamiętając
cały czas o celu nadrzędnym
— tworzeniu wartości kultu­
ralnych.

NIEUDANA PRÓBA
WODY

Optymiści utrzymują, że
zaledwie trzy czwarte Pęta­
ków nie umie pływać. Są­
dząc jednak po basemach sa­
natoryjnych analfabetów w

kąpielówkach mamy B5 proc.
Nie dziwi to w zestawieniu
z informacją, że mamy w

kraju ledwo 389 krytych pły­
walni (z czego setka zlokal -

zowana jest w Katowickiem).
W wielu innych wojewódz­
twach — by poprzestać na

przykładzie: ciechanowskie­
go, przemyskiego, łomżyń­
skiego, elbląskiego — nie ma

ani jednego takiego obiektu.

Obowiązkową naukę pływa­
nia w szkołach — Wprowa­
dzoną do programu zrefor­
mowanej szkoły podstawo­
wej przed ośmiu laty — trze­
ba więc było włożyć między
sonne marzenia — pisze Na­
talia Iwaszkiewicz w „ko­
biecie i ŻYCIU”. — Nauką
pływania objąć można było
10 proc, uczniów i to przede
wszystkim mieszkających w

miastach. Można by się spo­
dziewać, że pobyt dzśeei na

koloniach bywa wykorzysty­
wany do uczenia ich obco­
wania 3 wodą. Okazuje się,
is im bliżej wody, tym da­
lej od niej kolonistom. Dzia­
łacze WOPR odwiedzili 1500
kolonii i obozów młodzieżo­
wych. W 9 przypadkach na

10 nie były prowadzone żad­
ne zajęcia w wodzie.

PEŁZAJĄCA
FE1HINIZACJA

Tegorocznych kandydatów.
— mężczyzn na polonistykę w

USl było 56 na 316 składa­
jących dokumenty, na angli­
stykę 36 (na 244) a na filolo­
gię romańską tylko 4 (na 54'.
Filologie są modne wśród

dziewcząt. Mężczyzna studiu­
jący filologię wygląda już
dziś na dewianta.. Owa mo­
da spowodowała — zdaniem
Marka Bastera s „TAK i
NIE" — całkowite przeni­
cowania zasady tych stu­
diów; o ile bowiem kiedyś
były one naturalną konsek­
wencję zafascynowania kul­
turę, literaturą danego kra­
ju, której poznaniu służyć
miał język, o tyle dzisiaj
zainteresowanie bierze po­
czątek s samego języka Stu­
dia filologiczne są atrakcyj­
ne,. bo pozwalają bardziej re­
alistycznie myśleć o szerokim
świecie.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: go w „Panoramie” I

(nr 30) o prostytucji. Zjawi­
sko narasta. I to w jakim
tempie! W stosunku do lat

ubiegłych jest cztero- pięcio­
krotnie więcej adeptek tego
rzemiosła. Dla większości mo •

tywem jest szmal („Teraz
nastały takie brzydkie czasy
że nawet rodzice zachęcają
swoje córki do nierządu” —

ppor. Lucyna Wolak z Sek­
cji Obyczajowej MUSWi; |

tamże o tym jak Zrzeszenie !
Przemysłu Lotniczego i Sil- i

nikowego wykupiło kolejnego 1
bankruta — „Resovię”, za­
kład Kombinatu „Polsrebro”

w „Przeglądzie Ty­
godniowym” reportaż E.
Owsiany z Muzeum w O- I
święclmiu (brak plakatów, |

monografia oświęcimska
powstaje czterdzieści lat i

powstać nie może, od 10 lat
kołacze się i nie może wy­
kluć idea zbudowania pod
murami byłego obozu tzw.

Domu Spotkań Młodzieży)
w „Przeglądzie Technicznym”
o płytach azbestowo-cemen­
towych („Niektóre osoby na

stanowiskach, zaawansowane

to latach, twierdzą, że ich
ten problem nie dotyczy. I

mają rację. Nie są to decy­
zje, których błędy ujawniają
się za rok czy dwa. Nowo- |

twór daje b sobie znać po JO,
a nawet 40 tatach od momen­
tu zetknięcia z azbestem) gg


